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Narada wojewodów I prezydentów miast

W działaniach na rzecz rolnictwa nie można przeoczyć
niczego co można zastosować w obecnej sytuacji

Którędy karlińska ropa
popłynie do Gdańska?

WARSZAWA (PAP). Pod
przewodnictwem prezesa Ra­
dy Ministrów, gen. armii Woj­
ciecha Jaruzelskiego, z udzia­
łem członków Prezydium Rzą­
du, przedstawicieli Komisji
Planowania oraz zaintereso­
wanych ministrów, odbyła się
9 bm. w Urzędzie Rady Mini­
strów w Warszawie narada
wojewodów i prezydentów
miast stopnia wojewódzkiego.

Jednym z głównych punk­
tów porządku obrad, które —

oprócz* spełnienia funkcji in­
formacyjnej — stanowiły for­
mę rozliczenia z realizacji za­
dań podjętych w ostatnim o-

kresie w poszczególnych wo­
jewództwach, była, ocena sta­
nu gotowości do przeprowa­

Czy krakowscy naukowcy i chorzowscy technicy

pokonają bariery biurokracji

Karmag - nawóz magnezowy,
który może zwiększyć iriony o 30 not

Nie licząc redaktora Jana '

walczy od wielu lat o mądrą, to poszukiwałem szybkiego
Lecha Krzyżanowskiego z z ekologicznych przesłanek ratunku w soli wielickiej. Sól
wrocławskiej „Odry" byłam wychodzącą profilaktykę. Cóż, kupują i spożywają’ wszyscy,
jedyną przedstawicielką prasy symbolem tej walki jest ob- więc jest to najskuteczniejsza
zaproszoną przez prof. Julia- raz wiszący w jego gabinecie profilaktyka, przymusowa,
na Aleksandrowicza na bojo- w Klinice Hematologii AM, Niestety odpowiedzią Pań-
wą naradę nieformalnego in- przedstawiający Don Kichota, stwowego Zakładu Żywienia
stytutu ekologicznej profilak- Tylko symbol? , było zarządzenie zakazujące
tyki. Spotkali się lekarze, ży- Oto część odpowiedzi: „Po- rozprowadzania soli. Gdyby ta

wieńiowcy, przedstawiciele nieważ dotychczas stosowana sól miała uboczne skutki, żu-
nauk rolniczych i przemysłu, sól czyszczona jest pozbawio- py solne nie utrzymywałyby

Profesor Aleksandrowicz z na magnezu, a zawiera tylko
podziwu godną wytrwałością podwyższające ciśnienie NaCl, (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Czego dopatrzyli się inspektorzy NIK-u
w Zakładzie Przetwórstwa Hutniczego w Bochni

Spotkanie M. Rakowskiego z L. Wałęsą
WARSZAWA (PAP). Jak się dowiaduje PAP 9 bm. odbyło

się spotkanie przewodniczącego Komitetu Rady Ministrów
do Spraw Związków Zawodowych, wicepremiera Mieczysła­
wa Rakowskiego z przewodniczącym Krajowej Komisji Poro­
zumiewawczej NSZZ „Solidarność” — Lechem Wałęsą. Omó­
wiono wywołujące różnice zdań sprawy, wchodzące W zakres
współpracy władz państwowych z „Solidarnością”. Wielu z

nich nadano pomyślny. bieg, osiągając porozumienie co do
meritum lub zasad unikania sporów.

INFORMACJA WŁASNA
Na zaproszenie Komitetu

Robotniczego Hutników w Za­
kładzie Przetwórstwa Hutni­
czego Kombinatu im. Lenina
w Bochni przez ponad cztery
miesiące prowadzili kontrolę
inspektorzy Najwyższej Izby
Kontroli Protokół został pod­
pisany w Krakowie 13 lutego
br. Ale chociaż zebrało się w

nim sporo zarzutów pod adre­
sem niektórych osób z kiero­
wnictwa .ZPH — wnioski per­
sonalne do tej pory nie zostały

Refleksje nleoptymisiyczne...

Czy dziennikarz może być sędzią?
W naszym zawodzie tak

mocho uwikłanym w codzien­
ność — w czas teraźniej­
szy musimy umiejętnie wy­
ważać i godzić rzetelność, o-

biektyWność, rozsądek i mąd­
rość z emocjami, często, bar­
dzo osobistymi. Wymaga tego
nie tylko etyka zawodu dzien­
nikarskiego ale i jego społecz­
na powinność.

I *z pewnością mają rację i
ci, którzy oceniając nasze co­
dzienne pisanie mówią, że nie
dostaje temu zawodowi także
refleksji. Być może dzieje się
tak właśnie dlatego, że chcąc

dzenia kampanii wiosennej w

rolnictwie. W szczególności
chodziło tu o sprawy dotyczą­
ce przygotowania maszyn;
ciągników i innego sprzętu do
prac polowych, zapewnienia
materiału siewnego i sadze­
niaków, zaopatrzenia w na­
wozy mineralne i środki o-

chrony roślin. Omówiono rów­
nież problemy związane z

kontraktacją, zwłaszcza bura­
ka cukrowego, stan produkcji
zwierzęcej oraz działania słu­
żące optymalnemu wykorzy­
staniu i właściwej gospodarce
produktami rolnymi.

Dyskusja koncentrowała się
przede wszystkim na określe­
niu takich sposobów i metod
działania, które w możliwie

wyciągnięte. Informuję o tym
co zostało zawarte w protoko­
le na podstawie notatek spo­
rządzonych przez Zakładową
Komisję NSŻZ „Solidarność”.

W czasie trwania kontroli
spora grupa pracowników ZPH

powiadomiła inspektorów, że
w czasie godzin pracy kiero­
wnicy zatrudniali ich na pry­
watnych budowach, albo zle­
cali wykonanie na terenie za­
kładu różnych innych prac.
Na pierwszym miejscu proto­
kół wymienia kierownika Wy­

zachować obiektywność i rze­
czowość informacji prasowej,
unikamy stwierdzeń autoryta­
tywnych. narzucania własnych
prawd.

Dziś jednak chciałabym u-

czynić wyjątek i podzielić się
z Czytelnikami „GK” kilkoma
refleksjami, niestety... nieop-
tymistycznymi. Kiedy rozpo­
czynaliśmy naszą akcję „Cra-
covia restituta”, wierzyliśmy
w społeczny sens i potrzebę
takich działań. I wierzymy w

nią nadal, w myśl sentencji,
że najgorsza prawda jest lep­
sza, od najbardziej budującego

jak największym stopniu zła­
godziłyby trudną sytuację w

rolnictwie. Dzieląc się do­
świadczeniami w tym zakresie
z praktyki poszczególnych
województw, uczestnicy nara­
dy wskazywali, że wiele pro­
blemów można rozwiązać m.

in. lepszą organizacją pracy.
W niektórych regionach np. w

woj. rzeszowskim opracowano
lepszy niż dotąd system wy­
korzystania sprzętu gospo­
darstw uspołecznionych i in­
dywidualnych. Z kolei w woj.
olsztyńskim podjęto m. in. de­
cyzję przekazania ciągników
słabo wykorzystanych w róż­
nych jednostkach gospodarki

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

działu Profili Giętych (P2) inż.
Mariana L. Świadkowie ze­
znają:

„Dwa lata temu mnie i ko­
legę mistrz wezwał do biura.
Był tam już obecny kierownik.
Poprosił nas o rozładowanie
cegły na budowie jego domku
jednorodzinnego". Na miejsce
zawiózł nas swoim samocho­
dem osobowym. Rozładowy­
waliśmy cegłę, którą przywiózł
samochód ciężarowy „star”

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Rozmowa z Kazimierzem Dziewanowskim

zastępca redaktora naczelnego tygodnika „Solidarność”

kłamstwa. Coraz częściej jed­
nak (i słusznie) stawiane mi
jest pytanie: Czy tak duża
ilość krytycznych informacji,
ujawniających skandaliczny
mechanizm przeprowadzania
prac remontowo-konserwator­
skich w kamienicach i obiek­
tach zabytkowych, nie zaszko­
dzi pięknej idei ratowania
Krakowa? Idei ratowania do­
wodów naszej historii i tożsa­
mości narodowej? Czy pisząc
o tym co złe, nic zaszkodzimy
temu co dobre?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Narada I sekretarzy KW PZPR
WARSZAWA (PAP). 9 bm. w Komitecls Centralnym od­

była się narada I sekretarzy KW PZPR i kierowników wy­
działów KC PZPR. Obradom przewodniczył I sekretarz KC
PZPR Stanisław Kania.

W dyskusji podjęto przede wszystkim ocenę działań partii
po VIII Plenum KC i stanu prac przygotowawczych do
zjazdu.

Omówiono również aktualne zadania, związane z trudną
sytuacją gospodarczą, przedsięwzięciami zmierzającymi do
porządkowania ekonomiki kraju oraz koniecznością popra­
wy zaopatrzenia ludności.

Podkreślono, że w obecnych, wciąż skomplikowanych wa­
runkach, w celu normalizacji życia w kraju, istnieje szcze­
gólna konieczność przestrzegania prawa i umocnienia dys­
cypliny partyjnej i społecznej.

List Breżniewa do Reagana
WASZYNGTON (PAP), w czasie poniedziałkowego brie­

fingu prasowego w Departamencie Stanu w Waszyngtonie
rzecznik departamentu W. Dyess podął, że pod koniec ze­
szłego tygodnia ambasada ZSRR w Waszyngtonie przekazała
poprzez Departament Stanu list Leonida Breżniewa do Ro­
nalda Reagana.

Rzecznik oświadczył, że nie jest upoważniony do ujaw­
nienia żadnych szczegółów na temat treści listu. Oświadczył
jedynie, że list L. Breżniewa, pierwszy list radzieckiego przy­
wódcy do obecnego prezydenta Stanów Zjednoczonych będzie
przedmiotem dokładnych studiów administracji i tematem

konsultacji z zachodnioeuropejskimi sojusznikami USA, Po

przeprowadzeniu tych studiów i konsultacji prezydent prze-
każe odpowiedź sekretarzowi generalnemu KC KPZR,

W kołach waszyngtońskich obserwatorów uważa się, że
treścią listu I,. Breżniewa są propozycje i sugestie, z jakimi
strona radziecka wystąpiła wobec Stanów Zjednoczonych i
Zaęhodu z trybuny niedawno zakończonego XXVI Zjazdu
KPZR.

O. Fischer z wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP). 9 bm. przybył do Polski z dwudniową
oficjalną wizytą minister spraw zagranicznych Niemieckiej
Republiki Demokratycznej — Oskar Fischer.

Tego dnia ministra spraw zagranicznych NRD Drzyjął w

Belwederze przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński.
W trakcie spotkania omawiano sprawy związane z dalszym
rozwojem stosunków i 'współpracy między Polska i NRD.
Poruszono również aktualne Droblemy międzynarodowe, ze

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(tany, by nasze pismo byio
otwarte na wszystkie poglądy

O tygodniku „Solidarności”
mówiło się od października,
podobno ma ukazać się w tym
miesiącu?

,— Mówiło się rzeczywiście
od dawna, ale dopiero w po­
łowie stycznia Krajowa Ko­
misja Porozumiewawcza za­
twierdziła redaktora naczel­
nego. Jest nim Tadeusz Mazo­
wiecki. Pismo więc pracuje
od połowy stycznia. Zważyw­
szy jego nakład I ilość ko­
lumn (16) i to, że ma być
przygotowane w ciągu nie­
spełna dwóch miesięcy, pobi-

jemy chyba rekord Polski.
— Nakład wynosi 500 tys.

To jednocześnie i bardzo du­
żo — takiego nakładu nie ma

w Polsce żaden tygodnik spo­
łeczny i bardzo mało patrząc
od strony potrzeb. Czy bę­
dziecie się starać o zwiększe­
nie nakładu?

— Na to pytanie ni« ma od­
powiedzi. Mamy nadzieję, że
z biegiem czasu nakład zosta­
nie zwiększony.

— Powiedział Pan, te Kra­
jowa Komisja Porozumiewaw­
cza zatwierdziła redaktora
naczelnego. Czy wobec tego
tygodnik „Solidarność” będzie
organem KK1’?

— Tygodnik „Solidarność”
nie ma być organem KKP, ale
pismem całego związku. Bę­
dzie reprezentować idee i te­
maty ruchu związkowego. Ta­
ka jest formuła.

— Czy przewidujecie także
krytykę „Solidarności”?

— Oczywiście. Uważamy, że
wobec wszystkich zjawisk te­
go ruchu, które byśmy uznali
za szkodliwe czy za niebezpie­
czne nie będziemy ukrywać
naszego zdania.

GDAŃSK (PAP). W Gdań­
sku przekazano społecznej
grupie ds. zagospodarowania
ropy karlińskiej raport w

sprawie odbioru i transportu
ropy naftowej z Karlina do
Gdańskich Zakładów Rafine­
ryjnych. Na raport złożyły się
opracowania dokonane przez
poszczególne specjalistyczne
przedsiębiorstwa jak: szcze­
ciński „Bimor”, „Bipronaft” z

Krakowa i Gdańska, Biuro
Projektów Kolejowych w

Gdańsku i Szczecinie, „Nafto-
projekt” Warszawa j „Proj-
mors” Gdańsk.

Sporządzony w syntetycznej
formie raport, przedstawia ró­
żne możliwości techniczne
transportu ropy dp Gdańska

Z czterech spółdzielni utworzono jedną, by działała sprawnie

„Chemoplastyka44 nie chce dłużej
utrzymywać zbędnych urzędników

Było to w roku 1977. Wte­
dy właśnie centralizacyjne
tendencje ujawniły się ze

szczególną siłą. Tworzono —

decyzjami władz centralnych
i terenowych — większe i

mniejsze gospodarcze „gigan­
ty”, które miały być receptą
na coraz bardziej niestabilną
gospodarkę. „Rozumiecie, w

jedności siła’’... i jednoczono,
czy ktoś chciał czy nie chciał.
Tak właśnie było w przypad­
ku czterech krakowskich spół­
dzielni — „zaproponowano”
im połączenie i właściwie by­
ła to „propozycja nie do od­
rzucenia”. „Chemoplastyka”,
„Piast”, „Spójnia” i „Nasza
Praca” utworzyły jedną
wspólną organizację spółdziel­
czą. Nazywała się — pięknie
— „Zgoda”, trzeba wiedzieć,
że była to dziwna spółdziel­
nia. Każdy z oddziałów (czyli
dawnych samodzielnych spół­
dzielni) działał na włdsnym

— Takie Jeat zdanie Pana
ozy całego zespołu redakcyj­
nego?

— Ja wyrażam oczywiście
swoje własne stanowisko. U-
waźam, że pismo powinno
dobrze służyć temu ruchowi
a może to uczynić tylko wte­
dy , jeżeli będzie, z uporem
mówić prawdę, również wte­
dy, kiedy jest ona nieprzy­
jemna.

— Pismo będzie miało cha­
rakter otwarty?

— Chcemy, żeby miało mak­
symalnie otwarty charakter.
To znaczy, żeby mogli zię w

nim wypowiadać ludzie róż­
nych środowisk, różnych za­
wodów, różnych poglądów.
Będzie to pismo „Solidarno­
ści”, ale jeżeli ktoś wystąpi
z propozycją ciekawego me­
rytorycznie artykułu prezen-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

jak i określa orientacyjne
koszty nakładów inwestycyj­
nych i eksploatacyjnych każ­
dego wariantu.

Szacunkowo rozpracowano
cztery podstawowe warianty.
Pierwszy, lądowo-morski, ma

cztery wersje, w których pod
uwagę bierze się transport ru­
rociągiem lub koleją w rejon
Ustronia Morskiego na otwar­
ty akwen, do portu w Koło­
brzegu, portu w Darłówku i
ewentualnie do jeziora Jam­
no. Z miejsc tych ropa trans­
portowana byłaby następnie
statkami do Portu Północnego,
połączonego rurociągiem z ra-.

finerią.
Wariant drugt zakłada

transport ropy koleją do Dę-

rozrachunku gospodarczym,
każdy utrzymywał wszystkie
dotychczasowe służby dyrek-
cyjne i administracyjne. Było
więc czterech głównych księ­
gowych, tyluż dyrektorów
zmieniono bowiem nomen­
klaturę (prezesi zostali dyrek­
torami) itd. Nad tym wszy­
stkim ustanowiono „czapę” —

osobny Zarząd z prezesem
głównym księgowym, którego
śmiało nazwać by można naj­
główniejszym księgowym, bo­
wiem czuwał on nad działal­
nością pozostałych czterech
głównych księgowych.

Dwa lata owa organizacja
funkcjonowała jeszcze jako
tako. Potem zaczęły się nies­
naski. Bo jak to? My wypra­
cowujemy środki, które prze­
znaczane są na ratowanie in­
nego oddziału? Gdy gdzie in­
dziej następowały podwyżki
płac, w niektórych oddziałach
„Zgody” płace ulegały zmniej­

Dziś w „Trybunie Ludu”

W czyim imieniu dla iatt racji ?
W artykule pod tym tytułem „Trybuna Ludu” omawia

sprawę „zdumiewającego, ale też zachęcającego do głęb­
szej i wielostronnej refleksji”, oświadczenia Międzyza­
kładowej Komisji Robotniczej w Szczecinie, ogłoszonego
26 ub. m„ a następnie podjętego przez niektóre ogniwa
NSZZ „Solidarność”.

Autorzy oświadczenia, stwierdza dziennik, zaatakowali
w „ostro sformułowanych zastrzeżeniach” treść przemó­
wienia I sekretarza KC PZPR, Stanisława Kani, wygło­
szonego w czasie XXVI Zjazdu KPZR w Moskwie, dając
tym samym w’yraz „jednoznacznie negatywnego stosunku
do partii i politycznego kierownictwa kraju”.

Artykuł ten zamieszcza dziś „Trybuna Ludu”.

Zapowiedź akcji strajkowej
w Łodzi i woj. radomskim

WARSZAWA (PAP). Dwie organizacje regionalne „Soli­
darności” MKZ Ziemi Łódzkiej i MKZ radomski zagroziły
akcjami strajkowymi.

Trwa od 4 bm. stan gotowości strajkowej w Łodzi. MKZ
Ziemi Łódzkiej NSZZ „Solidarność” podjął tę akcję protestu­
jąc przeciwko zwolnieniu z pracy w szpitalu MSW pięciu
członków tego związku, w tym czterech działaczy komitetu
założycielskiego. Ponieważ nie udało się dotąd zażegnać kon­
fliktu drogą negocjacji, MKZ Ziemi Łódzkiej zapowiedział na

wtorek 10 bm. godzinny strajk ostrzegawczy w całym regio­
nie. Jeśli to nie przyniesie efektu na 12 marca planuje się
strajk okupacyjny w kilkudziesięciu zakładach pracy. Jeśli
nadal sytuacja się nie zmieni, przewiduje się proklamowanie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

bogorza k. Gdyni na rozbudo­
waną dla odbioru ropy stację
kolejową CPN, stąd rurocią­
giem do istniejącego stanowi­
ska przeładunkowego w por­
cie gdyńskim, następnie stat­
kiem do portu północnego I

rurociągiem do GZR.
Wariant trzeci polega na

bezpośrednim transporcie ro­
py cysternami kolejowymi z

Karlina do Gdańska. I osta­
tni wariant — czwarty roz­
waża transport ropy specjal­
nie ułożonym rurociągiem.

Ustalono wg przeprowadzo­
nych wyliczeń, że dla wydaj­
ności nie przekraczającej 1,3
min ton rocznie należy zasto-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

szeniu. Ludzie narzekali coraż
'głośniej. Przyszedł Sierpień
1980, Rozsądek i realizm ze­
pchnięte gdzieś w kuluary,
znów odzyskały swe prawa.
W „Zgodzie” rozpoczął się
ferment. W końcu ludzie zde­
cydowali — lepiej wrócić do
układów sprzed 1977 roku,
niech każda spółdzielnia pra­
cuje na siebie, sama stara się
o rentowność, zyski i klien­
tów. Tutaj jednak zaczął się
oroblem — połączenie przecież
nastaniło oficjalnie, dobrowol­
ni- (bo w głosowaniu). Prze­
pisy znaja- taka możliwość, nie
znają jednak, a przynajmniej
nie do tej pory, instytucji po­
nownego rozłączenia! Specja­
liści i na to znaleźli jednak
radę — trzeba po prostu dzia­
łać tak jakby twTorzono spół­
dzielnię nigdy nie istniejącą.
Pierwsza pokonała trudności

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wsfucffojemu się ui Polskę — Polska nas słucha

Centralizm i demokracja w partii
Kontynuując żarliwą j

dyskusję nad żywotny- !
mi sprawami naszej »

partii, poszerzaniem de­
mokracji wewnątrzpar­
tyjnej, przedstawiamy
dziś artykuł A. Dobie-

szewskiego, zamieszczo­
ny w lutowym nume­
rze „Życia Partii".

Przytaczamy ten glos
dla przypomnienia za­
sadniczych sformuło­
wań. tyczących tego za­
gadnienia. w przekona­
niu. że bodzie on słu­
żyć dalszei, mądrej wy­
mianie zdań.

Fundamentem leninowskich
zasad życia partyjnego, pod­
stawowym mechanizmem

jej działania jest centralizm
demokratyczny. Nadaje on par­
tii zwartą strukturę o określo­
nych wzajemnych zależno­
ściach i stosunkach: między
członkami partii a ich organi­
zacją partyjną, między orga­
nizacją partyjną a jej władza­
mi; między organizacjami i
władzami partyjnymi .różnych
szczebli; wewnątrz kierowni­
czych gremiów poszczególnych
organizacji i instancji partyj­
nych. Centralizm demokra­
tyczny jest zarazem warun­
kiem ideowej i politycznej
zwartości i jedności działania
partii jako całości i jej części
składowych.

Treścią centralistycznej bu­
dowy partii, w' leninowskim
rozumieniu tego słowa, jest

jednolite; sprężyste kierowa­
nie realizacją celów socjali­
zmu. Jednolite kierownictwo
wymaga:

• podporządkowania całej
partii woli większości w par­
tii,

9 podporządkowania niż­
szych ogniw struktury partii
i ich władz ogniwom wyż­
szym i ich władzom,

© świadomej dyscypliny
obowiązującej jednakowo
wszystkich członków partii.

Potrzeba scentralizowanej
partii nie wynika bynajmniej
— jak niektórzy sądzą — z

wyjątkowych warunków wal­
ki proletariatu o władzę, lecz
z samej istoty historycznych
zadań klasy robotniczej w o-

kresie budownictwa socjali­
zmu. Z tych to właśnie wzglę­

dów W. Lenin domagał się
silnej pozycji centralnych
władz partii i ich dyspozycji
w stosunku do całej partii,
jako elementarnego warunku
harmonizowania i zgodności
rozwoju „różnych sfer życia
społecznego, różnych rejonów
i miejscowości kraju”, a za­
razem „nieskrępowanego roz­
woju nie tylko poszczególnych
właściwości lokalnych lecz
także miejscowych samorzut­
nych poczynań, miejscowej
inicjatywy, różnorodności
dróg, metod i środków zmie­
rzających do wspólnego celu”.

Władze te muszą być prze­
to z jednej strony obdarzone
niezbędnymi pełnomocnictwa­
mi do wydawania poleceń i
ustalania jednolitych zasad
działania dla wszystkich orga­
nizacji ■i wszystkich ludzi
zrzeszonych w partii, z dru­

giej zaś — niezbędna jest zgo­
da członków partii podlegają­
cych . jednolitemu kierownic­
twu na wykonywanie poleceń
i na podporządkowanie się
dyrektywom centralnym władz
partii.

Centralizm tj. jedność dzia­
łania partii i jednolitość jej
kierownictwa możliwe są je­
dnak tylko pod warunkiem
istnienia demokracji we­
wnątrzpartyjnej, której istota

polega w leninowskim ujęciu
na:

— jednakowej dla wszyst­
kich członków partii możliwo­
ści udziału w kształtowaniu
programu partii i jej linii ge­
neralnej oraz w podejmowa­
niu-decyzji przez każde ogni-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

„Godzina szczerości” w HiL

Od pryncypiów ideowych -

pa codzienne sprawy Kombinatu
INFORMACJA WŁASNA
Wczoraj odbyła się w Hucie

im. Lenina druga już „godzi­
na szczerości” — spotkanie
aktywu partyjnego HiL z wła­
dzami politycznymi i admini­
stracyjnymi miasta (reprezen­
towanymi przez sekretarza
KK PZPR Zdzisław Lesia i

wiceprezydenta m. Krakowa
Andrzeja Żmudę), dzielnicy i
Kombinatu. Dyskusję poprze­
dziło krótkie wystąpienie
Zdzisława Lesia na temat

aktualnej sytuacji w partii i
w kraju.

Wachlarz poruszonych w

dyskusji problemów był bar­

dzo szeroki, — a symboliczna
„godzina” przerodziła się w

wielogodzinny maraton —

stąd też zaprezentuję tylko
kilka z konieczności bardzo
skróconych głosów.

„W tych ciężkich dniach
zeszliśmy — jako partia —

do defensywy” — stwierdził
jeden z dyskutantów. Podkre­
ślano, że . „Solidarność” wy­
grywała , wiele spraw dzię­
ki zagrożeniu strajkiem,
tymczasem realizacja tych sa­
mych postulatów, wysuwa­
nych wcześniej przez organi­
zacje partyjne przebiega bar­
dzo opornie. Jako przykład

podawano zamiar zwiększenia
ilości pracowników admini­
stracji mimo przeciwnych za­
leceń partii.

PYTANIE: „Co sądzicie °

rozlepianych po Krakowie
hasłach: . „Zadamy uwolnie­
nia więźniów politycznych”?

ODPOWIEDŹ. Zdzisław Leś
.mówi, że jego zdaniem jest
to wzniecanie niepokojów
społecznych W sprawie więź­
niów politycznych chodzi o

kilku członków KPN — uwię­
zionych nie za Doglądy poli-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Narada 00828277 i prezydentów miast „Godzina szczerości" w HiL
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

uspołecznionej do rolnictwa.
Aby zaradzić niedostatkowi
traktorzystów np. w woj. el­
bląskim przeszkolono dodat­
kowo w tym zawodzie ok. 600
osób, wykonujących dotych­
czas inną pracę.

Wiele uwagi poświęcono
możliwościom uruchamiania
regeneracji części do maszyn
rolniczych, opon, akumulato­
rów oraz produkcji drobnego
sprzętu i współdziałaniu w

tym zakresie z rzemiosłem.
Podkreślano jednak, że dla
szerszego rozwinięcia takiej
działalności potrzebne są de­
cyzje w sprawie zaopatrzenia
surowcowego i materiałowego
zakładów i warsztatów.

Mówiąc o stanie zaopatrze­
nia w materiał siewny i sa­
dzeniaki zwrócono uwagę m.

in. na potrzebę zastąpienia w

niektórych regionach „deficy­
towych” gatunków roślin u*
prawnych innymi, których
materiału siewnego jest wy­
starczająca ilość. Np. W woj
tarnowskim podjęto starania,
aby ziemniaki zastąpić w u-

prawach kukurydzą oraz bu­
rakami pastewnymi.

Niekorzystnie rysuje się sy­
tuacja w dziedzinie dostaw
nawozów mineralnych — mi­
mo podjęcia ich importu.

W dziedzinie kontraktacji
— jak wykazała dyskusja —

istnieją duże dysproporcje
między poszczególnymi woje­
wództwami. Rząd — jak poin­
formowano uczestników ob­
rad — podjął decyzję, która
powinna sprzyjać rozszerzeniu
kontraktacji buraków cukro­
wych. Ich producentom przy­
sługiwać ma od nowych zbio­

rów dwa kg cukru za tonę
dostarczonego surowca. /

Na stan produkcji zwierzę­
cej — stwierdzono — rzutuje
przede wszystkim sytuacja pa­
szowa. W niektórych regio­
nach zahamowano wprawdzie
spadek pogłowia, ale sytuacja
— zwłaszcza w hodowli bydła
— nie jest dobra.

Ustosunkowując się do za­
gadnień poruszonych w tym
punkcie- obrad premier Jaru­
zelski podkreślił, że sprawne
przeprowadzenie prag wiosen­
nych w rolnictwie jest pro­
blemem najwyższej rangi.
Każdy metr kwadratowy u-

żytków rolnych powinien być
właściwie zagospodarowany.
Jest to cel nadrzędny i na

nim trzeba skupić wszelkie
wysiłki. Wiele spraw rozwią­
zać można tu — mimo okreś­
lonych trudności — potencja­
łem samego rolnictwa. Dzia­
łać trzeba jednak śmiało i o-

pcratywnie. W dyskusji —po­
wiedział premier padło wiele
ocen krytycznych, a jedno­
cześnie podano wiele cieka­
wych inicjatyw, które powin­
ny być upowszechnione w jak
najszerszym zakresie. Potrzeb­
ne są zwłaszcza działania słu­
żące przyspieszeniu urucho­
mienia produkcji drobnego
sprzętu dla rolnictwa, należy­
temu wykorzystaniu fachowej
kadry oraz szerokiemu wyko­
rzystaniu aktywności samo­
rządu rolniczego. W działa­
niach na rzecz rolnictwa —

powiedział — nie powinno się
przeoczyć niczego co można
zastosować w obecnej sytua­
cji.

W dalszej części narady dy­
skusja skoncentrowała się nad
problemami dyscypliny pracy,
poprawy jej organizacji i
wzrostu wydajności.

Wojewodowie zgłosili szereg
propozycji dot. przeniesienia
części uprawnień na szczebel
gminny, zmian organizacyj­
nych urzędów wojewódzkich
w tym zwłaszcza podniesie­
nia rangi dyrektorów wydzia­
łów, powołania architektów
miejskich i gminnych służb
geodezyjnych, nowego modelu
funkcjonowania w gminach
służby zdrowia. Podkreślali,
że trzeba szybciej dokonać de­
centralizacji decyzji na linii
władze centralne — władze
wojewódzkie, oraz zgrać dzia­
łania upraszczające struktury
organizacyjne administracji
terenowej z reformą gospo­
darczą.

Podsumowując obrady pre­
mier Wojciech Jaruzelski
zwrócił uwagę na konieczność
wciągania do współpracy z

administracją terenową opi­
niodawczych grup społecz­
nych — zwłaszcza naukow­
ców oraz wskazał na pilną
potrzebę odbiurokratyzowania
działalności administracji by
jej zbliżenie do obywatela
stało się odczuwalnym fak­
tem.

Za jedną z ważniejszych
spraw premier uznał przeana­
lizowanie możliwości wypro­
wadzenia biur różnych urzę­
dów i instytucji z budynków
mieszkalnych oraz sprawdze­
nie, czy obecnie wznoszonych
obiektów dla administracji i

organizacji społeczno-polity­
cznych nie można przeznaczyć
na cele bardziej społecznie
pożądane.

Premier przypomniał woje­
wodom, że muszą mieć ciągle
w polu widzenia 10 punktów
programu — bo jest to prog­
ram odzyskania zaufania spo­
łecznego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tyczne, lecz za działalność
przeciwko ustrojowi PRL.

PYTANIE: „Czy w krakow­
skiej organizacji partyjnej
zostaną przeprowadzone wy­
bory?”

ODPOWIEDZ: Tak. Zgodnie
z wolą 1/3 organizacji partyj­
nych (wymóg statutowy) na

przełomie kwietnia i maja od­
będzie się wojewódzka konfe­
rencja sprawozdawczo-wybor­
cza.

PYTANIE: „Jaki jest sto­
sunek dyrekcji Kombinatu do
propozycji Polskiego Klubu
Ekologicznego w sprawie
zmiany profilu Huty na za­
kład wyłącznie przetwórczy?”

Zastępca dyrektora HiL do
spraw technicznych Janusz
Rożnowski przedstawił skró­
towo program modernizacji, o-

pracowany w HiL i poinfor­
mował, że program ten został
pozytywnie oceniony w Mini­
sterstwie Hutnictwa, spotkał
się zą to z wieloma zastrze­
żeniami Rady Ochrony Środo­
wiska przy Urzędzie m. Kra­
kowa. Wiceprezydent Andrzej
Zmuda dodał, że Urząd Mia­
sta będzie popierał wszystkie
działania, zmierzające do

szybkiego i radykalnego
zmniejszenia uciążliwości Hu­
ty dla środowiska. Opracowa­
ny w HiL program zakłada

zmniejszenie emisji pyłów i

gazów w zbyt długim czasie
i zbyt wielkim kosztem.

Hutnicza „godzina szczero­
ści” pozwoliła na częściowe
przynajmniej wyjaśnienie
kilku (bardzo różnych) spraw:
od pryncypiów ideowych —

po drobne, lecz uporczywe
przeszkody w codziennym ży­
ciu Kombinatu. Takie doryw­
cze, szybkie spotkania — mi­
mo nieuniknionej chaotyeano-
ści — przyczyniają się chyba
znacznie do Odzyskania przez
partię własnej tożsamości, po­
czucia wartości własnej pra­
cy, do stopniowego wypraco­
wywania mechanizmów, chro­
niących nasz kraj przed ko­
lejnymi kryzysami.

MARIAN HANIK

O. Fischer z wizytą w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szczególnym uwzględnieniem roli obu krajów w utrwalaniu
pokoju i odprężenia.

W poniedziałek odbyło się spotkanie J. Czyrka i O. Fi­
schera, po którym — pod przewodnictwem obu ministrów —

odbyły się rozmowy delegacji Polski i NRD. Mówiono o

współpracy obu krajów w wielu dziedzinach, zwłaszcza poli­
tycznej, gospodarczej, kulturalnej i naukowej. Podkreślono
doniosłe znaczenie dla rozwoju tej współpracy niedawnego
spotkania Stanisława Kani i Ericha Honeckera.

Wiele uwagi w czasie rozmów poświęcono również aktual­
nej sytuacji międzynarodowej.

Chcemy, by nasze pismo było
otwarte na wszystkie poglądy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tującego inne poglądy to my­
ślę, że nie będziemy unikać
drukowania artykułów dysku-
•yjnych.

— Czy dopuściłby Pan na

Jamy również swojego polemi­
stę Jerzego Urbana?

— Gdyby miał co ciekawego
i rozsądnego do powiedzenia,
to takiej ewentualności też
nie wykluczam.

— Pismo jest tygodnikiem
związkowym. W związku Jest
około 10 min ludzi. Czy jako
redakcja widzicie swojego
czytelnika?

— To jest szalenie trudne.
Rzeczywiście jest tak, że każ­
de pismo ma swojego określo­
nego czytelnika, do którego
adresuje swoje artykuły. My
nie możemy ograniczyć się do
jednej kategorii, do jednego
środowiska, do jednego zawo­
du. Musimy być pismem adre­
sowanym do wszystkich ludzi
należących do „Solidarności”
Dlatego przyjęliśmy pewne
zasady: teksty krótkie, wiel­
ka różnorodność tematyczna,
najlepszy polski język.

— Jaki profil będzie miała
„Solidarność”?

— Będzie to pismo społecz­
ne. Chcemy uczestniczyć we

wszystkich tematach intere­
sujących całe społeczeństwo.
Sporo miejsca zajmie właśnie
dział społeczny, a także praw­
ny—ztym,żeniebędzieon
ograniczał się do udzielania
porad prawnych, lecz zajmo­
wał stanowisko wobec wszyst­
kich działań ustawodawczych
w naszym kraju. W pierw­
szym numerze zajmujemy się
dwoma projektami ustaw: o

związkach zawodowych i cen­
zurze. Pierwszy numer będzie
dość specyficzny, ponieważ
najwięcej miejsca w nim
zajmie informacja. Chcemy
zrobić coś w rodzaju ency­
klopedii „Solidarności”. Przed­
stawić spis wszystkich MKZ-
tów, ich zasięg terytorialny,
spis wszystkich' komisji, ciał,
ośrodków, ich adresy, nazwi­
ska osób. Takie kompendium;
a także uchwały, komunikaty,
które ukazały sie do tej pory,
ale nie były drukowane.

— Czy pismo będzie podle­
gać cenzurze?

— Będzie. To wynika z Po­
rozumień Gdańskich. Z fak­
tu, że w tych Porozumieniach
była mowa o ustawie o cen­
zurze. My będziemy działać w
ramach istniejącego w tym
kraju prawa.

— Przewidujecie chyba
trudności?

— Przewidujemy i liczymy
się z nimi. Mamy jednak na­
dzieję, że w końcu ułoży się
jakieś modus vivendi.

— Kto będzie redagował
„Solidarność”?

— Zespół powinien być du­
ży. Zasada jest taka: sekreta­
riat tworzą wytrawni dzien­
nikarze, zespół — ludzie mło­
dzi, którzy ujawnili się po
Sierpniu. Z nazwisk znanych
z prasy będą z nami wspól-
pracować: Wojciech Adamiec-
cki, Wanda Falkowska, Krzy­
sztof Kłopotowski, Andrzej
Kijowski. Robimy wszystko
sami. Prowadzimy sami całą
administrację, finanse.

— Czy również sami będzie­
cie się finansować?

— Tak. Myślę, że przynie­
siemy „Solidarności” dochód.
Na przykład weźmiemy chy­
ba na utrzymanie Ośrodek
Badań Społecznych.

— Jak będzie wyglądał kol­
portaż pisma?

— Zasadę zatwierdziła KKP.
Pismo będzie rozpowszechnia­
ne przez MKZ-ty i komisje
zakładowe, przez kioski „Ru­
chu”. Niewielka część nakładu
przejdzie na prenumeratę ale
tylko dla czytelników wiej­
skich.

— Zerwał Pan już z „Lite­
raturą”?

— Swój felieton w tym ty­
godniku zatrzymam.

Rozmawiała:
ANNA WCISŁO

Czego dopatrzyli się inspektorzy NIK-u
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
(jak wynikało z napisu na

drzwiach był to samochód z

HiL). Rozładunek, trwał od
9-tej do 13-tej”.

„W 1976 roku wraz z grupą
8 kolegów na polecenie inż. L.
rozrzucaliśmy obornik na jego
działce. Nie mogłem się pogo­
dzić, aby w czasie pracy za­
trudniano mnie przy takim za­
jęciu jak rozrzucanie obornika
na działce. Zaprotestowałem.
Za ten protest zostałem ustnie
skarcony”.

„W czasie godzin pracy
przychodzili na budowę do inż.
L. pracownicy z zakładu na

okres ok. 2 godzin, aby pomóc
przy wykonywaniu robót be­
tonowych. Na dojście i powrót
do zakładu traciliśmy dodat­
kowo godzinę czasu. Po zakoń­
czeniu robót inż. L. jako go­
spodarz częstował nas kolacją
i alkoholem”.

„Informuję, że w związku z

wykonywaniem różnych prac
na budowie domu jednoro­
dzinnego inż. L„ koledzy nazy­
wali mnie parobkiem”.

„Pracuję jako operator spy­
chacza. Tym spychaczem w

godzinach pracy, nieodpłatnie
pracowałem na budowie u

kierownika”.
„Wywożenie z zakładu róż­

nego rodzaju materiałów jak.
drut, siatka, blacha, sklejka,
deski, profile odbywało się na

podstawie odręcznie wypisane­
go pozwolenia przez inż. L.
Zezwolenia te były wypisywa­
ne na zwyczajnej kartce pa­
pieru, nie na druku”.

Świadkowie zeznali też, że
inż. L. najmował podległych
mu pracowników, aby w dni
wolne od pracy zgłosili się na

budowę jego domu. Płacił, ale
ten zarobek był o ok. 1/3 niż­
szy, niż gdyby cl robotnicy
pracowali na innej budowie.

W podobny sposób był bu­
dowany dom kierownika Od­
działu Wodnego mgr inż.
Franciszka A. Ponadto na jego
zlecenie w godzinach pracy, z

zakładowych materiałów były
wykonywane drzwi do garażu,
futryny, okna, blaszany maga­
zyn materiałów budowlanych.

Pracownicy ustawiali altankę
na działce kierownika A. Re­
montowali — także nieodpła­
tnie, w godzinach pracy jego
samochód. Zdarzało się, że nie­
którzy dostali za te usługi 100
—300 zł.

„Kierownik osobiście wer­
bował ludzi do pracy na swo­
jej budowie. Były i takie przy­
padki, że zabierał podległych
mi pracowników w czasie go­
dzin pracy bez mojej wiedzy.

Domek jednorodzinny budo­
wał również energetyk zakła­
du mgr inż. Zdzisław P. Meto­
dy podobne. Wszelkie priory­
tety miała prywatna budowa.
Jeden ze świadków mówi tak
„Na polecenie inż. P. w cza­
sie godzin pracy woziliśmy pu­
staki. Poza godzinami praco­
wałem nieodpłatnie przy beto­
nowaniu fundamentów, wy­
kopach, co zajęło mi ok. 3 dni
Robiliśmy to niechętnie ponie­
waż zachęcanie do pracy u inż
P. nie miało charakteru pro­
śby, lecz przymusu”.

Inż. Kazimierz T., kierownik
Oddziału Remontów Energe­
tycznych w pionie Energetyka
Zakładu postanowił brać przy­
kład ze swojego szefa inż.
P. Podlegli mu pracownicy
naprawiali betoniarkę, wymie­
niali błotnik w samochodzie
„volkswagen” inżyniera T.,
przewozili na jego budowę
siatkę i inne materiały. Z tym,
że spośród dotychczas wymie­
nionych osób — co gwoli obie­
ktywnej prawdzie trzeba za­
znaczyć — tutaj ilość prywat­
nych zleceń jest najmniejsza.

Listę osób spośród kierow­
nictwa ZPH w Bochni, które
w opisany wyżej sposób bu­
dowały sobie domki jednoro­
dzinne zamykają trzy nazwi­
ska: inż. Andrzeja G., kiero­
wnika Oddziału Walcowania
w Wydziale Blach Transfor­
matorowych, inż. Andrzeja R.
kierownika zmiany na wy­
dziale P-2., oraz inż. Zbignie­
wa S., zastępcy kierownika
Wydziału Profili Giętych (P-2).
I tutaj zeznania świadków są
podobne.

Z nieformalnych usług pra­
cowników ZPH korzystały tak­

że osoby pełniące odpowie­
dzialne funkcje w Związ­
kach Zawodowych. Najczę­
ściej powtarzają się nazwiska
przewodniczącego Rady Zakła­
dowej inż.. Józefa K. oraz se­
kretarza Rady Henryka Cz.
Członkowie Komisji Zakłado­
wej, z którymi rozmawiam na

temat tych prywatnych zleceń
kierownictwa, przytaczają mi
na koniec dramatyczne zezna­
nie żony jednego z robotników:

„Na przestrzeni ostatnich
trzech lat mąż mój Marian
jest zatrudniany systematycz­
nie w godzinach pracy i poza
godzinami na budowach dom-
ków jednorodzinnych. Jak mi
wiadomo mąż pracował u kie­
rownika Wydziału P-2 Maria­
na L„ kierownika zmianowego
inż. Andrzeja R., u sekretarza
Rady Zakładowej Henryka Cz.
Ludzie ci, od których wymaga
się szczególnej odpowiedzial­
ności i sumienności świadomie
wykorzystywali mojego męż
— obecnie nałogowego ałkoho
lika — do prac na swoich, bv
dowach płacąc mu alkoholem.
A przecież ci wszyscy ludzie
dobrze orientowali się w tra­
gicznej sytuacji naszej rodzi­
ny. Mąż nie wracał do domu
nieraz przez kilka dni”.

Jak to się działo, że podobne
praktyki były możliwe? Kto
poniesie za nie odpowiedzial­
ność? Odpowiedź na te pytania
należy do dyrekcji Huty im.
Lenina. Inspektorzy NIK-u ze

swojej strony zakwestionowa­
li sposób przechowywania kart
zegarowych, sposób ich wy­
pełniania oraz jeszcze inne
uchybienia. Jeden z pracowni­
ków zeznał: „Po wyjściu z za­
kładu w celu wykonania zleco­
nych mi prac na budowie
domku jednorodzinnego inż. L.
tego dnia już nie wróciłem do

pracy. Kartę zegarową mogli
za mnie odbić koledzy, albo ja
sam na drugi dzień”.

W najbliższym czasie po­
wrócę do tematu i przedsta­
wię dalszy ciąg ustaleń poczy­
nionych w Bochni przez NIK.

ELŻBIETA DZIWISZ

Z dalekopisu
H. JABŁOŃSKI PRZYJĄŁ

PREZYDIUM
SPOŁECZNEGO

KOMITETU BUDOWY
CENTRUM ZDROWIA

DZIECKA

(tor) Przewodniczący Rady
Państwa prof. Henryk Ja­
błoński przyjął 9 bm. prezy­
dium Społecznego Komitetu

Budowy Centrum Zdrowia
Dziecka, wybrane na wal­
nym zebraniu komitetu w

dniu 28 lutego br. Przewod­
niczący prezydium, Janusz
Wieczorek przedstawił infor­
macje o działalności komite­
tu w roku ubiegłym oraz o

zadaniach budowlanych na

rok bieżący. Równocześnie
zanalizował dalszy przebieg
akcji zbiórkowej na cele ko­
mitetu.

HELMUT KOHL
PONOWNIE

PRZEWODNICZĄCYM CDU

Przewodniczący CDU Hel­
mut Kohl został wybrany w

poniedziałek na zjeźdzłe CDU
w Mannheim, ponownie na

to stanowisko po raz piąty od
1973 r. Był jedynym kandy­
datem. Kadencja trwa dwa
lata.

GENSCHER W USA

W ramach swych konsul­
tacji z rządem amerykań­
skim, minister spraw zagra­
nicznych RFN, Hans-Dietrich
Genscher, został przyjęty w

poniedziałek w Białym Do­
mu przez prezydenta USA,
Ronalda Reagana.

OŚWIADCZENIE
AMBASADY NRD

W NIGERII

Jak informuje agencja
ADN, attache prasowy am­
basady NRD w Lagos prze­
kazał prasie nłgeryjskiej o-

świadczcnie następującej tre­
ści: „Rozpowszechnione w

niektórych krajach twierdze­
nia, jakoby do N’Djameny
przybyli specjaliści z NRD w

celu wsparcia wojsk libijs­
kich są całkowicie hezpod->
stawne”.

70. ROCZNICA URODZIN
STEFANA

KISIELEWSKIEGO

70. rocznicę urodzin obcho­
dzi Stefan Kisielewski, pi­
sarz, publicysta, kompozy­
tor i krytyk muzyczny.
Szozególną popularność zdo­
był sobie jako autor felieto­
nów publikowanych na la­
mach „Tygodnika Powszech­
nego”.

Z okazji urodzin S. Kisie­
lewski otrzymał życzenia od
ministra kultury 1 sztuki.

Z czterech spółdzielni
utworzono jedną

ZE STR. 1)

£ „Nasza Praca”. Po niej chęć
E podobnego rozwiązania wyra-
g ziła „Chemoplastyka". Na 123
B głosujących 117 osób opowie-
E działo się za usamodzielnie-
E niem zaś deklaracje człom-
3 kowskie podpisało 265 osób.
£ Pominę tutaj całą skompłi-
5 kowaną procedurę tworzenia
E tego, co przed trzema laty —

- a więc wcale nie tak dawno
E — już istniało... Tak czy ina-
£ czej „Chemoplastyka” uzyska-
S ła wymagane zgody, opinie,
£ decyzje, dokumenty. 3 lutego
E br. formalności były załatwio-
£ ne.

Aktualnie „Chemoplastyka”
E jest Spółdzielnią, ale... nie mo-

E że sprawnie działać. Zarząd
S „Zgody” ciągle nie może się

zdecydować na wydzielenie
majatku spółdzielni „Chemo­
plastyka”. Inaczej mówiąc, nie

w chce oddać tego wszystkiego,
£ co owa jednostka wniosła do
5 ..Zgody” w roku 1977. Kon-
£ kretnie chodzi o jeden zakład
E produkcyjny, który w między-
S czasie przekazany został ko-
E muś innemu. Rozpoczęła się
S również akcja propagandowa
£ wśród tych, którzy podpisali
E akces do „Chemoplastvki”.
£ Przewodniczący Rady Spół-

dzielni Wojciech Kudła twier­
dzi, że łącznie chodzi o około
5 min złotych. „Wie pan, po­
wiedział mi w rozmowie chce­
my zrezygnować ze zbędnej
naszym zdaniem nadbudowy.
Na utrzymanie tej „czapy”
wydaliśmy tu roku ubiegłym
1,1 min złotych. Po co?” Czło­
nek Zarządu Spółdzielni „Che­
moplastyka” Jan Markiewicz
uzuoełnia tę wypowiedź —

„chcemy wreszcie zacząć spo­
kojnie pracować, zapomnieć o

minionym okresie... Na rok
bieżący plan nasz zakłada wy­
produkowanie towarów war­
tości 52 min złotych. Niby nie­
wiele, ale my zatrudniamy
głównie chałupników. Chcemy
działać na własne konto. Jeś­
li o koncie mowa — „Zgoda”
zablokowała nasze konto w

banku. Jak długo jeszcze bę­
dą trwały te przetargi. Czym
są spowodowane?”

Na te pytania oficjalnej od­
powiedzi nie mam. Może tyl­
ko przekonanie — w całej tej
rozgrywce chodzi po prostu o

utrzymanie dotychczasowego
status quo. Bo po co by był
wtedy nadprezes, nadksięgo-
wy, nadmechanik itp.?

KONSTANTY MIGDAŁ

Zapowiedź akcji strajkowej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

16 bm. strajku powszechnego w całym regionie Przewiduje
się także wyłączenie prądu na czas emisji głównego wydania
dziennika TV oraz zaprzestanie druku gazet. W strajku nie
będą uczestniczyć służby zapewniające najniezbędniejsze po­
trzeby miasta.

9 bm. radomski MKZ NSZZ „Solidarność” ogłosił o godzi­
nie 10.00 w zakładach pracy województwa gotowość straj­
kową. „Solidarność” domaga się m. in. od władz odpowiedzi
w sprawie odpowiedzialności za wydarzenia z czerwca 1976
r„ oraz swych wcześniejszych żądań dotyczących spraw
kadrowych regionu. MKZ domaga się również przekazania
jednego ze wznoszonych budynków administracyjnych dla
służby zdrowia.

PAP INFORMUJE
Komisja senacka PK

bada sprawę dyplomu
A. Jaroszewicza

KRAKÓW (PAP) Senat
Politechniki Krakowskiej po­
wołał specjalną komisję, któ­
rej zadaniem będzie zbadanie
przebiegu studiów eksterni­
stycznych I stopnia, jakie na

Wydziale Mechanicznym tej
uczelni odbył Andrzej Jaro­
szewicz. Komisja sprawdzi
formalną stronę podjęcia
przez A. Jaroszewicza stu­
diów, prawidłowość ich przy­
jętego programu i zakresu, a

także powoływania egzamina­
torów i prowadzenia egzami­
nów. Wyniki prac przedsta­
wione zostaną za miesiąc.

Komunikat

biura zespołu
do opracowaniu
projektu ustawy

o związkach
zawodowych

E W związku z apublikowa-
; niem założeń ustawy •

B związkach zawodowych in-
! formujemy, że wszelkie py-

£ tania, uwagi i oceny ogło-
E szonych założeń wszyscy
E zainteresowani mogą kiero-

g wać — jak informuje biuro
B zespołu do opracowania pro-
£ jektu ustawy o związkach
» zawodowych — pod adresem
£ tego zespołu: 00-959 Warsza-

B wa al. Ujazdowskie 11.

SPORr. SPORT » SPORT . SPORT

Prezes Wisły — płk Zbigniew Jabłoński:

i Ezwi gszbawMa mlnoid
j fe proszą samototi „10?

BERLIN ZACHODNI (PAP). Na 4 lata pozbawienia woł-
S ności skazał sąd zachodnioberliński Andrzeja Perkę, który
| 4 grudnia ub. roku uprowadził samolot PLL „LOT” odbywa-
b jący normalny lot z Zielonej Góry do Warszawy i zmusił go
£ do wylądowania na lotnisku Tempelhof w amerykańskim
B sektorze Berlina Zachodniego. Wyrok nie jest jeszcze pra-
| womocny, skazanemu przysługuje prawo odwołania się w

E ciągu tygodnia. Sąd uznał, że A. Perka nie działał w stanie
| wyższej konieczności, że nie był w Polsce w jakikolwiek spo-
3 sób prześladowany, jednakże niektóre jego stwierdzenia >
£ zachowanie się zakwalifikował jako okoliczności łagodzące.
E Za taką okoliczność sąd uznał to, że Perka, uprowadzając
E samolot, posłużył się atrapą broni: ćwiczebnym granatem,
3 a nie prawdziwym. Swój czyn przygotowywał jednak pla-
B nowo, przez dłuższy czas.

Oskarżyciel domagał się łącznej kary 5,5 roku pozbawie-
£ nia wolności, zarzucając A, Perce zamach na bezpieczeń-
S stwo komunikacji lotniczej, zamach na wolność osobistą i
S zagrożenie życia załogi i pasażerów. Negował też istnienie
£ stanu wyższej konieczności, bowiem oskarżony nie był w

S Polsce prześladowany z przyczyn politycznych ani karany
W zeznaniach złożonych przed sądem i w ostatnim słowie

| Perka szkalował Polskę i sytuację panującą w naszym kra-
8 ju, prezentując tym jednoznacznie swoje oblicze moralne
£ Twierdził m. in. obłudnie że dopiero w zachodnioberlińskim

areszcie był traktowany jak człowiek — czuł się i jadł tu
E lepiej niż we własnym kraju na wolności. Kara więzienia
S nie jest mu tu straszna. W wyniku rzekomego pozbawienia
S go pracy popadł z rodziną w taką nędzę, że musiał zjeść na-

£ wet chomiki, hodowane przez jego córkę... Podobny charak-
5 ter miały jego wszystkie Wypowiedzi, złożone podczas pro-
8 cesu.

Musimy byc bardziej konsekwentni
Ostatnio w prasie głośno by­

ło o piłkarzach Wisły. Nieste­
ty od strony negatywnej, ki­
bicom dobrze znane są wyda­
rzenia na lotnisku Okęcie i

„wyczyn” Kmiecika na obozie
AWF. Sąd Koleżeński Wisły
podjął już decyzję w sprawie
kar, wczoraj na konferencji
prasowej prezes Wisły płk
Zbigniew Jabłoński wyraził

■swoją i-zarządu -opinię na ten
temat.

Ostatnie wypadki — powie­
dział prezes — spowodowały
duży niepokój, wykazały, że w

naszej działalności wychowaw­
czej są rysy. Trzeba jednak
zdać sobie sprawę z tego, że
kto podejmuje się tej działal­
ności musi liczyć się z sukce­
sami i porażkami Po drugie
— nie zamykamy klubu dla
ludzi trudnych, ezupurnych,
stąd praca wychowawcza nie
zawsze przynosi sukcesy.

Dogłębnie przeanalizowaliśmy
ostatnie wydarzenia i wyciąga­
my z nich wnioski na przysz­
łość. Musimy być bardziej kon­
sekwentni, bardziej wymaga­
jący w stosunku do piłkarzy, w

imieniu zarządu mogę powie­
dzieć, że nie ulegaliśmy i nie

będziemy ulegać kaprysom pił­
karzy. W tej chwili wszystko
zależy od samych zawodników,
swoją postawą na boisku dadzą
odpowiedź czy wyciągnęli
właściwe wnioski z ostatniej
lekcji. My chcemy,. żeby nasz

zespół był w czołówce, w stre­
fie medalowej, ale tego samego
muszą chcieć zawodnicy. Możli­
wości mają duże, czekamy na

ich zrealizowanie.
Kierownik sekcji piłki nożnej

Wisły ppłk Bronisław Michali-

szyn poinformował o najnow­
szych decyzjach Zarządu Sek­
cji. I tak dla wzmocnienia dzia­
łalności z pierwszym zespołem
powierzono społecznie funkcję
kierownika drużyny Z. Plew-
niakowi, długoletniemu działa­
czowi piłkarskiemu w klubie.
Zmianie ulegnie regulamin Ra­
dy Drużyny, uwypuklone zo­
staną nie tylko jak do tej pory
prawa, ale obowiązki zawodni­
ków. Szerzej o przygotowa­
niach Wisły do sezonu napisze-
my następnym razem, dziś za­
sygnalizujmy tylko, że zespół,
i kierownictwo sekcji stawia
sobie cel — zajęcie takiego
miejsca, które gwarantowałoby
udział w europejskich pucha­
rach. (ANS)

Po porozumieniu warszawskim

W Nowosądeckiem
pora rozwiązywać problemy

INFORMACJA WŁASNA
Porozumienie warszawskie

pomiędzy komisją roboczą
szczebla centralnego a NSZZ
„Solidarność” Komisją w No­
wym Sączu wyznaczyło okre­
ślone zadania dla administra­
cyjnych władz województwa
nowosądeckiego. Ustalenia te
realizowane są z różnym po­
wodzeniem, a o przyczynach
niektórych niedomogów dy­
skutowali wczoraj wicewoje­
woda Edward Ligęza i zastęp­
ca dyrektora Wydziału Orga­
nizacyjno-Prawnego UW, Ja­

nusz Pater z przedstawicie­
lami NSZZ „Solidarności”
Komisji w Nowym Sączu:
Czesławem Dąbrowskim, Te­
resą Marciszewską i Jerzym
Gwiżdźem.

Poddano krytyce opóźnienie
w sfinalizowaniu niektórych
spraw porozumienia, ale —

jak zapewnił wicewojewoda
E. Ligęza — lowestia lokalu
dla MKZ Małopolska Ko­
misja w Nowym Sączu, da­
lekopisu, samochodu i telefonu
są w trakcie załatwiania. Wi­
cewojewoda stwierdził ponad­

to, że: „drobiazgi rzutujące
na ocenę ostatnich spotkań
nie powinny się powtarzać.
Często zamiast mówić o pro­
blemach — mówimy o szcze­
gółach. Uważam, że w tych
poważnych sprawach powin­
niśmy się spotkać. Są to spra­
wy nośne i w ich. rozwiązy­
waniu powinniśmy stosować
odpowiednią politykę. Miałem
dotychczas odczucie, że zaczy­
namy się szczypać. Mówmy
sobie prawdę, chociażby na­
wet była ona gorzką. Sta­
wiajmy problemy, z których
społeczeństwo będzie nas roz­
liczać. Powinniście nas inspi­
rować, macie bowiem lepszy
i bliższy kontakt ze społeczeń­
stwem”.

W trakcie spotkania ustalo­
no, iż spotkania „Solidarnoś­
ci” z wojewodą odbywać się
powinny raz na dwa tygodnie.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

Czy Kraków będzie stolicą
polskiej siatkówki?

Po artykule „Głos aktywu partyjnego »Podgórza«’’

List dyrektora
Augustyna Olszewskiego
Dotyczy artykułu „Głos ak­

tywu partyjnego Podgórza” —

redaktor Grażyny Nowak i

mojej w nim wypowiedzi na

Plenum Komitetu Dzielnico­
wego PZPR Kraków-Podgórze
w dniu 27.02.1981 r. zamiesz­
czonej w „Gazecie Krakow­
skiej” nr 48 str. 6 z dnia 6.03.
br.

Informuję, że wypowiedź
moja na Plenum Komitetu
Dzielnicowego Kraków—Pod­
górze w dniu 27.02. br. zo­
stała w wymienionym arty­
kule zniekształcona. Nie oma­
wiałem artykułu M. Dziel-
skiego pt. „Zawieszenie bro­
ni” lecz odczytałem początko­
wą część tego artykułu. Na­

stępnie stwierdziłem: „Goniec
Małopolski to czasopismo bar­
dzo czytane. I oni nie działa­
ją bynajmniej u nas na zasa­
dzie konspiracyjnej bibuły! 1
to się dzieje u nas legalnie!
Dlatego pytam. Po co my to

tolerujemy? Na pytanie co to

są elementy antysocjalistyczne
przytoczyłem treść artykułu,
a nie słowa, dla mnie to „So­
lidarność”. Powołując się na

słowa przewodniczącego Kra­
jowej Komisji NSZZ „Solidar­
ność”— Lecha Wałęsy powie­
działem, że organizacja „Soli­
darność” to związek zawodo­
wy a nie partia polityczna, a

tego typu artykuł w czasopiś­
mie NSZZ „Solidarność” —

Sekcja Informacji przy MKZ
Małopolska moim zdaniem jest
działalnością polityczną j an­
tysocjalistyczną, a jeżeli nie,
to ja nic z tego nie rozumiem.
W „Gazecie Krakowskiej” mo­
ja wypowiedź jest zniekształ­
coną częścią mojego dłuższego
wystąpienia dotyczącego arty­
kułu „Zawieszenie broni” a nie
organizacji związkowej NSZZ
„Solidarność” jako całości
chociaż dotyczy „Solidarności”
i artykułu w czasopiśmie „Go­
niec Małopolski” nr 18 MKZ

Małopolska. Przytoczona w

..Gazecie Krakowskiej” treść
wypowiedzi spowodowała du­
że poruszenie w moim zakła­
dzie. Zakładowa Komisja
NSZZ „Solidarność” rozwiesi­
ła ją na tablicach ogłoszeń do
wiadomości załogi. Wydruko­
wanie mojego wyjaśnienia w

„Gazecie Krakowskiej” odda
sens mojej wypowiedzi na

Plenum KD PZPR Kraków-
Podgórze.

AUGUSTYN OLSZEWSKI
dyrektor Zakładu Maszyn

Kablowych

Siatkarki i siatkarze ekstra­
klasy zakończyli w niedzielą
rozgrywki. W lidze pań tytuł
mistrzowski zdobył Płomień So­
snowiec, natomiast srebrny me­
dal wywalczyła krakowska Wi­
sła. Wiślaczki spisały się więc
nadspodziewanie dobrze, tytuł
wicemistrzowski jest dużym
sukcesem zespołu trenera Le­
sława Kędryny.

Przed sezonem nikt nie typo­
wał krakowianek na medalowe

miejsce. Drużyna Wisły bory­
kała się bowiem od pewnego
czasu z kłopotami kadrowymi
czołowe zawodniczki bądź często
chorowały bądź też leczyły kon­
tuzje. Tym razem trener L. Kę-
dryna nie miał podobnych kło­
potów, wiślaczki grały prawie
przez cały sezon w najsilniej­
szym składzie. Poważnym
wzmocnieniem było przejście do
Wisły B. Fikiel. Krakowianki

udowodniły w tym sezonie, że
ich możliwości są duże. W na­
stępnej edycji rozgrywek siat­
karki Wisły powinny spisać się
jeszcze lepiej, na pewno nie bę­
dą bez szans na zdobycie tytułu
mistrzowskiego. Krakowianki
mają bowiem silny, wyrównany
skład i dość długą ławkę rezer­
wowych.

Dobrze spisali się także siat­

Drugie zwycięstwo
Doroty Tlałki

Po niedzielnym zwycięstwie
w slalomie specjalnym o Puchar

Europy, Dorota Tlałka wygrała
także poniedziałkowy slalom ”•

zachodnioniemieckiej miejsco­
wości Mehlmeisl. Polka wyprze­
dziła w dwóch przejazdach o

0,56 sek. reprezentantkę ZSRR
Ludmiłę Reus oraz o 0,77 sek
Austriaczkę Roswithe Sleiner
Po tej konkurencji w punkta­
cji slalomów specjalnych o Pu­
char Europy D. Tlałka awan­
sowała na czwarte miejsce.

karze Hutnika Kraków, zajmu­
jąc trzecie miejsce w rozgryw­
kach. „Hutnikom” należą się sło­
wa uznania za ambitną, spor­
tową walkę do końca. Chociaż
nie mieli już szans na popra­
wienie swej lokaty, w ostatnim
meczu sezonu zagrali z wielką
pasją, pokonując warszawską
Legię, która przecież walczyła
o tytuł mistrzowski.

Trener Hutnika Jerzy Piwo-
~~war powiedział po zakończeniu

rozgrywek: „Jestem zadowolony
z brązowego medalu. Przed roz­
poczęciem sezonu mieliśmy spo­
re kłopoty kadrowe, obawiałem
się o zgranie drużyny. W pier­
wszej fazie rozgrywek szło nam

nadspodziewanie dobrze, dopie­
ro w ostatnich turniejach zabra­
kło nieco sił. Mamy zbyt krótką
tawkę rezerwowych. Jeśli chce­
my w przyszłym sezonie myśleć
o lepszej pozycji w lidze, musi­
my wzmocnić drużynę. Będzie­
my więc szukać zawodników

przede wszystkim wysokich, bo
średnia wzrostu naszego zespołu
iest zbyt niska.”

Manty więc w Krakowie dwa
dobre zespoły siatkówki, obydwa
nie są bez szans w przyszłym
roku walczyć z większym niż

dotąd powodzeniem o tytuły mi­
strzowskie. (tg)

W kilku wierszach

♦ Wojciech Fibak bez trudu
zakwalifikował się do 1/8 fina­
łu międzynarodowego turnieju
WCT rozgrywanego w Brukseli.
Tenisista polski pokonał w

dwóch krótkich setach. Anglika
Johna Feavera 6:3, 6:1.

♦ Komitet organizacyjny
narciarskich mistrzostw Polski
w konkurencjach zjazdowych w

Zakopanem był zmuszony od­
wołać zawody w dniu !) marca.

W Tatrach panowała komplet­
na odwliż, która zupełnie unie­
możliwiła przygotowanie trasy.
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Kimi przeszkadza scena barokowa? Premiery krakowskiego Teatru Muzycznego

Od inauguracji tzw. sceny
barokowej Krakowskiego Te­
atru Muzycznego minęło o-

slem miesięcy. Wystawione w

tym czasie trzy premiery
(„Herakles i Hebe”, „Dydona
i Eneasz”, „Xerxes”) stały się
faktami artystycznymi nie
tylko w skali krakowskiej
ale już widać, że nie ma więk­
szego nieszczęścia niż sukces.
Tm recenzje bardziej krzepią­
ce tym szeplanka w .środowi­
sku głośniejsza: po co to ko­
mu potrzebne.

Muzyka barokowa chce
wejść do teatru, ale drzwi u-

stępują z oporem jakby się
ktoś nogami zaparł i drzwi
szerzej dla nowej formy o-

tworzyć nie chciał pełen tro­
ski o interes teatru. Już głos
oponentów został ubrany w

słowo drukowane. Jerzy Pa­
czyński dołączył do grona za­
troskanych tym. czy nadmiar
nowych form artystycznych
nie zaszkodzi Teatrowi Mu­
zycznemu. Dał temu wyraz z

okazji omawiania na lamach
„Echa Krakowa" premiery
„Xerxesa”. Nie podoba się re­
cenzentowi opera Haendla?
Nic podobnego. Może więc
wcześniejszą „Dydonę i Ene­
asza” uznał za artystyczny
niewypał. Też nie. J. Paczyń­
skiego naszły dwie wątpliwo­
ści, którym — jak pisze —

onrzeć się nie może. Pierw­
sza podszeptuje mu, jak sa­
dze, duch gospodarskiej tro­
ski czy działalność „sceny ba-
cei-owej” nie angażuje zbyt
wielu środków i sił teatru

przesłaniając, ba — nawet od­
suwając na plan dalszy „nor­
malną działalność operową w

scli Teatru im. Słowackiego".
Używanie określenia „nor­

malna działalność” w sytuacji
KTM a szczególnie jego sce­
ny oDerowej dającej dwa (!)
spektakle w tygodniu jest

właściwie dowcipem kabare­
towym, a przecież J. P. wie
dobrze jak powinien działać
nc/malny teatr operowy. Sce­
na barokowa powstała wła­
śnie po to, aby opera była o-

becna w Krakowie przez po­
zostałe dni tygodnia. Są szan­
se uzyskania dla tej kameral­
nej sceny stałej siedziby. O
ile „życzliwi zatroskani” nie
zniweczą wszelkich poczynań
w zarodku.

J.P. pisze, że poza baroko­
wymi przedsięwzięciami od
roku nie było ani jednej pre­
miery operowej. A „Xerxcs” a

„Dydona”? No tak. ale jemu
chodzi widocznie znów o

„normalną”, solidną operę
KIX-wieczną. Zapomina je­
dnak o sprawie zaasadniczej.
Zapomina, że Ewa Michnik
kierownictwo artystyczne
KTM przejęła w połowie u-

biegłego sezonu nie zastając
żadnego spektaklu operowego
w próbach zaś przygotować
repertuar z niezbędnym wy­
przedzeniem nie da się pod­
czas podwieczorku, jeśli ktoś
swe obowiązki traktuje powa­
żnie. Gdyby recenzent chciał
zgrzeszyć nadmiernym obiek­
tywizmem, zwróciłby uwagę
na ten istotny szczegół. Tym­
czasem wszystko interpretuje
na opak, jakby przed sądem
usiłował dowieść, że to ofiara
jest sprawcą gwałtu. Brnąc
dalej tą samą drogą, podpiera
się z kolei argumentem troski
o widza. Zapytuje więc, czy
aby nie dla zbyt wąskiego
grona odbiorców są te baro­
kowe dziełka. Odpowiadam
pytaniem: a czyjaż rola w

tym, aby owe wąskie grono
poszerzać, kto ma popularyzo­
wać muzykę, kto ma uświa­
damiać, że opera nie jest wy­
mysłem XIX wieku, że istnia­
ła ■wcześniej a muzyka Pur-
cella czy innych mistrzów ba­

roku wcale nie brzmi gorzej
od włoskiego „bel canto”?

„Echo” jest bardzo poczyt­
ną gazetą, w upowszechnianiu
muzyki może odegrać rolę
chwalebną, ale jeśli jego, re­
cenzent z góry będzie okrfeślal
co się może podobać szerokiej
publiczności, z pewnością za­
interesowanie teatrem mu­
zycznym nie wyjdzie poza
„Wesołe wdówki” i „Hrabiny
Marice”, którym na niwie o-

oerowej będą niezmiennie to­
warzyszyć „Halka” i „Stra­
szny dwór”. Czy mamy rezy­
gnować z popularyzacji sztuki
operowej tylko dlatego, że
skoro wielu ludziom tytuł
„Carmen” może się kojarzyć
wyłącznie z paczką papiero­
sów, to nie należy zmieniać
ich przyzwyczajeń? Sądzę, że

pewne stereotypy należy prze­
łamywać również w sposobie
organizowania widowni albo
inaczej: w sposobie dociera­
nia do widza z informacją.
Kiedy rozchorował się nagle
Wiesław Ochman, na którego
występ w „Carmen” rozprze
dano bilety znacznie wcze­
śniej, nie zdecydowano się
grać tej opery krakowską ob­
sadą, ale w ostatniej chwili
zastąpiono ją „Dydona i Ene­
aszem”. Może to był przypa­
dek, ale trudno o lepszą oka­
zję do podbudowania tezy o

braku zainteresowania pu­
bliczności sceną barokową'
„No widzicie, trzeci spektakl
po premierze a jakie pustki
na sali!” Dzięki temu J.P.
może teraz uogólnić: „Tajem­
nicą poliszynela są pustki na

nielicznych zresztą spekta­
klach „Dydony i Eneasza". W
opinii recenzenta z „Herakle­
sem i Hebe” też kiensko Tak
się przynajmniej J. Parzyń-
skiemu zdaje. „Niewielu jest
— zdaje się — reflektantózo
(czego dowodem, może być

chociażby odwołanie poprze­
dnio zapowiedzianej serii
przedstawień i zniknięcie tej
pozycji od czasu wawelskiej
premiery sprzed kilku mie­
sięcy’.

J.P. zaznacza na początku
recenzji, ze „poczynania baro­
kowe śledzi z zainteresowa­
niem” ale jakoś mi się to za­
interesowanie wydaje dziw­
nie jednostronne. Recenzent
interesujący się życiem mu­
zycznym powinien był wie­
dzieć, że n.a wznowienie „He­
raklesa” czekano tak długo
nie dlatego, że brakowało wi­
dzów tylko, że w Krakowie
nie dało się znaleźć sali, w

której spektakl mógłby zostać
wystawiony bez artystyczne­
go uszczerbku. Wawel nie
wchodził już w grę. zaś na

salę operetkową przy ul Lu­
bicz realizatorzy długo się
zgodzić nie chcieli. W dniu
ukazania się recenzji w „E-
chu”. spektakl, o którym J. P.
pisze „podobno ma być wzno­
szony”, zaczął gościć przez pięć
kolejnych wieczorów na Lu­
bicz. zaś frekwencja świad­
czyła o czymś zupełnie prze­
ciwnym niż brak zaintereso­
wania. Czy warto więc uprze­
dzać fakty skoro mogą nie
być najlepszym wsparciem
dla założonej z góry tezy?
Teze tę' J.P. wykład? nastę­
pującą: „skoro KTM jest w

sytuacji trudnej, dawanie
premier i spektakli, o których
z góry można powiedzieć iż
poza garstką znawców nie
wywołają szerszego rezonan­
su i zainteresowania jest du­
żym ryzykiem artystycznym,
i instytucjonalnym”.

Rzecz ciekawa. Kiedy pod
firmą KTM szły ■wątpliwej ja­
kości artystycznej produkty
J.P. nie ubolewał, że za pań­
stwowe dotacje psuje się pu­
bliczności gust co jest deli­

katnie mówiąc sprzeczne z

założeniami polityki kultural­
nej. Teraz się jednak martwi,
że spektakle o wysokim po­
ziomie artystycznego przygo­
towania zaszkodzą teatrowi
tylko dlatego, że nie są samo­
grajami. Rozuipując w ten

sposób, a właściwie takie ro­
zumowanie sprowadzając do
absurdu, należałoby postulo­
wać zmianę profilu artystycz­
nego krakowskiej Filharmo­
nii, gdyż sala często świeci
pustką chociaż zespół odnosi
sukcesy zagraniczne, o czym
nie raz donosił J.P., nie wspo­
minając jednak o braku frek­
wencji w Krakowie'. I miał
rację, bo nie jest to argu­
ment. Dlaczego zatem różny­
mi kryteriami mierzy działal­
ność instytucji, które mają
szerzyć kulturę muzyczną i
podwyższać jej poziom?

Kazimierz Kord i Robert
Satanowski swe sukcesy , w

operze krakowskiej nie zaw­
dzięczali nabitej po brzegi
widowni, a przecież pod ręką
tych dyrektorów KTM wy­
szedł z prowincjonalnego la­
musa Skoro obecnie podjęta
została z powodzeniem próba
stworzenia ćzegoś, co może

być ewenementem w skali o-

gółnopolskiej, co już pozwoli­
ło teatrowi zaistnieć na pow­
rót r,a mapie muzycznej kra­
ju, czyj interes ucierpi, gdv
scena barokowa rozwijać się
będzie bez przeszkód? Gdy­
bym pana nie znał Panie Je­
rzy, mógłbym sadzić, że wąt­
pliwościami w „Echu” podzie­
lił się nie recenzent muzyczny
lecz jakiś zawiedziony w

swoich ambicjach śpiewak,
który nie mogąc przeskoczyć
wciąż podnoszonej poprzeczki
artystycznych wymagań kom­
binuje co zrobić, aby sie po-
zhrć niewygodnej przeszkody.

JERZY PIEKARCZYK

„Poławiacze pereł” Bizeta

^Nazwisko BOGDANA TRETERA — kon­
serwatora zabytkóro Krakowa w latach od
1931—1939 — znane jest nie tylko krakowia­
nom. To właśnie ón dnia 27 września 1937
roku znalazł się wraz z transportem arrasów
wawelskich w Bukareszcie i stamtąd, z Rumu­
nii, pisa! listy do żony. Otrzymujemy teraz

„DZIENNIK Z BUKARESZTU. KORESPON­
DENCJĘ 1939—1040” BOGDANA TRETERA

w wyborze i z komentarzami KAZIMIERY
TRETEROWEJ (Wydawnictwo Literackie,
Kraków 1980).

Listy, z których powstała rzeczona książka
i sam „Dziennik” rumuński są przepięknym I

Odkrywamy w dzienniku pisanym w formie
listów do żony i w samych listach cały
sztafaż konspiracyjnych wyrażeń, ziorotów.
sposoby kamuflowania treści. Jest to rodzaj
szyfru tak częsty w listach jeńców wojen­
nych, którzy Anglię nazywali ciocią Anią,
Francję ciocią Franią, Rosję ciocią Różą.
Jednakże nie to jest ważne w tekstach Tre­
tera Są one dowodem — mimo te czy inne

przewidywania — na ogół rozeznania rzeczo­
wego. Aż dziw bierze, że człowiek zajmujący
się głównie sprawami kultury miał tak wy­
robiony instynkt polityczny, którym obejmo­
wał przyszłość na pewno — według rozu-

TELEWIZJA

Jakie zasady?

List: dokument epoki
i uczuć

dokumentem o znamionach świadectwa epoki
z jednej strony, serdeczności i uczuć wobec

żony i bliskich — z drugiej strony. W roku
1940. z końcem lipca Treter wrócił do Kra­
kowa po usilnych staraniach.

Szczególna sytuacja, w jakiej znalazł się
autor skodyfikowanych dzisiaj, przejrzanych
i wydrukowanych listów obejmowała sporą

grupę emigracyjną. Stąd wiele faktów spo­
tykamy na tych kartach w kolejnym odbi­
ciu. Ale Treter był człowiekiem nader orygi­
nalnych poglądów, miał w sobie odwagę oce­
ny pewnych wydarzeń i stąd wypływa cała

niezwykłość tej książki Tak jak wszyscy Po­
lacy autor nasz z niepokojem śledzi teatr

wojenny, interesują go zmiany linii frontów,
sprawy Polaków, polskiej kultury w szczegól­
ności. W tym polskim intelektualiście, wcale

przecież nie zagubionym na obczyźnie skoro
doskonale on zdaje sobie sprawę z rozwoju
wydarzeń politycznych i militarnych, rodzi
się niepohamowana pasja komentowania.

mowania Tretera — idącą w kierunku wyz­
wolenia energii mas ludowych w ojczyźnie.

Jest wreszcie „Dziennik z Bukaresztu” do­
wodem zwykłej ludzkiej tęsknoty do żony,
ukochanego kraju, który jawi mu się przed
stęsknionymi oczyma zawsze w kształcie
Krakowa. Ten dokument cierpień ducho­
wych rodzi we współczesnym czytelniku głę­
bokie współczucie, współodczuwanie. Oczy­
wiście cała tragedia okupowanego kraju
objawiła się przed Treterem w pełni dopie­
ro po jego powrocie, ale przymusowe oddale­
nie od ojczyzny zawsze wyzwala w człowie­
ku pewien rodzaj wzniosłości. W tym sensie

„Dziennik z Bukaresztu” jest również cieka­
wą autobiografią, nasyconą obrazem wnętrza
psychicznego. Zaraz, pamiętacie jak pisał
Mickiewicz „tak nas powrócisz cudem na

ojczyzny łono”. Ten cud — gorące, serdecz­
ne listy — dokonał się oto przed laty w oso­
bie Bogdana Tretera.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Ledwie udało się naszej tele­
wizyjnej kurze (która okazała
się w końcu kogutem) znieść
długo odkładane i wysiadywa­
ne „Jajko” z Kabaretu Olgi
Lipińskiej, tym razem zresztą
„Jajko” z mniejszą zawartoś­
cią żółtka — a tu znowu w

ostatniej chwili inni specjaliś­
ci od znoszenia oraz podrzuca­
nia kukułczych jaj w progra­
mie, znieśli „Człoioieka z mar­
muru” do... pociągu w amery­
kańskiej prerii sprzed stu lat.
W ,:ten sposób znaleźliśmy śię
w poprzedniej epoce, oddaleni
bezpiecznie od spraw naszej
epoki, i do tego na innym kon­
tynencie.

Rzecz jasna, zmiana pozycji
w repertuarze filmowym TVP
nie musi budzić zdumienia, bo
w ogóle tu i ówdzie programy
lubimy zmieniać a organizację
mamy taką, jaką mamy — to

jednak nie oznacza, że należy
się z tego cieszyć. 1 pochwalać
praktyki, nie liczące się choćby
tylko z tymi odbiorcami tele­
wizji. którzy zaolnnowali so­
bie obejrzenie określonego fil­
mu, odkładając — ufni w za­
powiedzi TV — inne zajęcia.
A za tę ufność w człowieka (z
marmuru) przyszło im zapła­
cić oglądaniem ludzi z wester-

•„ Czyli, zamiast Wajdy —

baidy...
Bajdami także można by na-

wać relację z DTV o dom-
kach jednorodzinnych, które
reporter reklamował jako bar­
dzo tanie i polepszające ogólna
•sytuację mieszkaniową. O-
wszem, koszt owych domków
jest ponoć niezbyt wysoki, lecz
tylko dla tych, którzy — jak
to wyznali indagowani właści-
ńele wcale ładnych obiektów

i jeszcze ładniejszych wnętrz
— mogą sami wykonać więk­
szość prac, a ioięc są.. albo
technikami budowlanymi, albo
„po prostu” inżynierami archi­
tektami. Komu tedy ma służyć
reklama „Dziennikowa”?

Teatr TV natomiast karmi
nas „Palaczami zwłok” i „Pus­
telniami”, czyli ohydą hitle­
rowskiej przeszłości, co jest o

tyle słuszne, że od czasu do
czasu warto przypominać po­
nure mechanizmy odczłowie-
czania ludzi — ale nie bardzo
zgadzam się z metodą konden­
sacji tego tematu w bliskich
odstępach czasu antenowego.
Wiemy bowiem z nieodległych
wspomnień. że wszelka „alzcyj-
ność” przynosi wręcz odwrot­
ne. do zamierzonych, skutki.
Tak. jak — ńa innym odcinku
tematycznym — można obrzy­
dzić najpiękniejsze wiersze
Miłosza, czy Iwaszkiewicza,
jeśli zamieni sie je w nieusta­
jącą lawinę słów, która swada
na głowy jako tzw przermo-
niki programowe, bez ładu i
składu, byle c~esJo Podobnie
zresztą bywa (Tylko w Nie­
dziele) z aktorskimi portreta­
mi, które w sposobie iłu s-

tracjinie różniąsieodsie­
bie. jakby wyszłn spod tej sa­
mej kalki. (Z. Mrozowska. K.
Kolberger), choć w zasadzie
są różne.

No, właśnie —'idzie o zasa­
dy. Ale odmienne od takich,
jak np. ta „Pegazie”, gdzie za

najważniejszą zasadę uznano
nie różnorodne treści, lecz
uporczyioe akcentowanie pod
czyją redakcją kleci się ów,
coraz bardziej tuzinkoioy, pro­
gram'... BOB

Po całym cyklu spektakli barokowych —

balecie-pantomimie „Herakles i Hebe”,
„Dydonie i Eneaszu” Purcella, wreszcie
„Xerxesie” tlandla — Krakowski Teatr Mu­
zyczny sięgnął po pozycję z repertuaru XIX-

wieezuego: „Poławiaczy pereł” Bizeta. Owa

spora dawka muzycznego baroku okazała się
trudna do przełknięcia dla zwolenników
XIX-wiecznego, mieszczańskiego modelu
teatru operowego; raz jeszcze okazało się,
jak trudno poszerzać horyzonty estetyczne.
Boję się zgoła, czy ambicje nowego kierow­
nictwa artystycznego KTM nie zostaną zga­
szone i czy nowa premiera przyniesie
p. Ewie Michnik rozgrzeszenie za jej wy­
stępną miłość do opery barokowej. Na szczę­
ście ma jeszcze w odwodzie nie byle jaką
kartę, bo „Cyganerię” Pucciniego, której pre­
mierę zaplanowano na jesień tego roku. Czy
jednak wytrwa na placu boju do tego cza­
su? Czy będzie jej dane zrealizować swoje
plany?

Drugie po „Carmen” pod względem popu­
larności dzieło operowe Bizeta zasłynęło
przede wszystkim z pięknego romansu Na-
dira w I akcie (Je crois entendre encore)
W całości jednak jest u nas znane mało ko­
mu i rzadko wystawiane. Ów wybór reper­
tuarowy można więc określić jako niebanal­
ny. A przy tym dość odważny. „Poławiacze
pereł” to opera par excellenee liryczna: li­
bretto o jakże wątlej perypetii i niegłębo-
kiej warstwie psychologicznej stało się kan­
wą dla bardzo pięknej muzyki, jednakże
w inscenizacji nastręcza niewątpliwie ogrom­
ne problemy. Jest bardzo statyczne, mało
atrakcyjne teatralnie — mimo egzotycznego
miejsca akcji, jakim jest wyspa Cejlon.

Reżyser spektaklu Wojciech Ziętarski wy­
snuł właściwe konsekwencje z takiej wła­
śnie teatralnej specyfiki dzieła Bizeta: za­
miast ożywiać je za wszelką cenę, podkre­
ślił w swej inscenizacji moment religijno-
hieratyczny, .znajdując dlań bardzo trafny
symboliczny wyraz w finalnych scenach
zbiorowych, w fnodlitwie czy „świętym gnie­
wie” chóru. Sacrum i miłość — to wszakże
dwie opozycyjne siły dramatu, jaki rozgry­
wa się w „Poławiaczach pereł”. Tej samej,
monumentalizującej koncepcji podporządko­
wana jest scenografia Elżbiety Krywszy-
Fedorowicz: potężna „brama”, zamykająca
i otwierająca przestrzeń sceniczną, z wize­
runkami indyjskich bóstw. Tu jednak można
było mieć spore wątpliwości: rozwiązanie
owo dawało różne możliwości organizacji po­
szczególnych scen, sytuowania postaci na

dwóch poziomach przestrzeni, ale też bar­
dzo zagraciło scenę, odbierając jej zarazem

wymiar perspektywiczny. Dysonansem
w plastycznym wyrazie sceny, o niezrozu­
miałym dla mnie sensie, było białe płótno
(żagiel), zwisające w głębi. I wreszcie — zu­
pełnie zbędnym i sztucznym ozdobnikiem o-

kazały się sceny baletowe, towarzyszące np.
arii Zurgi w T odsłonie III aktu, czy chóro­
wi podnieconego tłumu w finale (choreogra­
fia Zbigniewa Juchnowskiego). Można by je
było zrozumieć jedynie jako ironiczną koncesje
wobec XIX-wiecznej konwencji operowej,

rozmyślny banał inscenizacyjny — jeśli jed­
nak tak, to bardzo nadużyty, niezbyt trafny,
rozbijający artystyczna zwartość i iedno-
rodnóśe spektaklu.

Nieprzypadkowo najcelniejszą. artystycz­
nie całość stanowił ił akt: walory insceniza­
cji połączyły się tu harmonijnie z generalni*
wysokim poziomem muzycznym przedstawie­
nia. Ewa Michnik raz jeszcze zaprezentowa­
ła swoje wybitne kompetencje dyrygenckie
także i w romantycznym repertuarze. Wspa­
niale panowała nad całością aparatu wyko­
nawczego, koordynacja precyzyjnie grającej
orkiestry z chórem i solistami. Scenom fina­
łowym nadała charakter pełen polotu, wznio­
słości, dynamizmu Każdy akt stanowił lo­
giczną, zwieńczoną świetną kulminacją ca­
łość muzyczną. W ostatnich latach jest to je­
den z najlepiej przygotowanych pod wzglę­
dem poziomu muzycznego spektakli na kra­
kowskiej scenie operowej.

Także dzięki solistom od których zależy
co najmniej w 90 procentach powodzenie
przedstawienia „Poławiaczy pereł” Rozstrzy­
gająca rola przypada oczywiście miłosnej pa­
rze kapłanki Zeili i myśliwego Nadira.
W obsadzie premierowej partię Zeili śpie­
wała Jadwiga Romańska. Myślę, iż tę par­
tię można zaliczyć do największych kreacji
wokalnych wybitnej śpiewaczki na krakow­
skiej scenie operowej — a pamiętam ich,
począwszy od Mimi w „Cyganerii” Pucci­
niego i Rozyny w „Cyruliku sewilskim”’ Ros­
siniego niemało. Jedwabisty w brzmieniu
głos, pięknie cieniowane piano, wysublimo­
wane niuanse barwy, zachwycająco subtel­
na koloratura (aria „O Dieu Brahma” na tle
chóru , w finale I aktu) — wszystko to zło­
żyło się na niezwykłą wartość tej kreacji.
Partia Nadira przyniosła zaś kolejny suk­
ces artystyczny młodemu tenorowi Janu­
szowi Wenzowi ów nadzwyczaj utalentowa­
ny śpiewak łączy wspaniale walory głosowe
z liryczną szczerością i zarazem więlką kul­
turą muzyczną Nabywa coraz większego do­
świadczenia wokalnego, jest przekonywają­
cy aktorsko. Z powodzeniem wywiązał się ze

swojej nader trudnej partii Wincenty Gło­
dek jako Zurga, mimo, iż pod względem
aktorskim stworzył postać nazbyt ciężką,
pozbawioną koniecznego w tej roli rysu tra­
gizmu. wewnętrznego rozdarcia. Partię ka­
płana Nurabada śpiewał z dużą siłą i prze­
konywającym wyrazem Paweł Janowski.

Skoro wspomnieliśmy o świetnych chó­
rach, nie można pominąć nazwiska Ewy Ba­
tor, która je przygotowała. Trzeba powie­
dzieć iż tutti chóralne brzmiałn wspaniale
i potężnie, choć np. samodzielnym wystąpie­
niom tenorów brakuje czasem odpowiedmej
pełni i emisyjnej jednolitości. Natura niezbyt
szczodrze obdarza kulturę muzyczną tymi
głosami... ,

Myślę, iż „Poławiacze pereł” Bizeta to ko­
lejne świadectwo, iż kierownictwo artystycz­
ne Krakowskiego Teatru Muzycznego powie­
rzono w dobre ręce.

LESZEK POLONY

Według Ministerstwa Zdrowia

Wiele się ostatnio mówi i pisze o tzw. mini­
mum socjalnym; ma to być ustawowe określenie
warunków niezbędnych dla ludzkiej egzystencji.
Poniżej tego minimum można tylko być, nie
można żyć. Podobna granica istnieje też w przy­
padku lecznictwa psychiatrycznego: o jakimkol­
wiek leczeniu można mówić dopiero wówczas,
gdy zapewni się chorym i personelowi szpitala
elementarne warunki bytowe.

Sądzę, że szpital w Kobierzynie znajduje się
jeszcze poniżej tego progu, który wyznacza po­
czątek ewentualnego procesu terapeutycznego.
Dziś jest to miejsce, w które my, „zdrowi", zsy­
łamy ludzi, budzących w nas strach, wstyd, o-

brzydzenic. Dla uspokojenia własnych sumień na­
zywamy to miejsce szpitalem.

LATA 1912—- 1917: na wzgórzu (wówczas jeszcze dość od­
ległym od Krakowa) wyrasta: 13 pawilonów dla 800 cho­
rych, kuchnia, kotłownia, pralnia, budynki administracyjne,
gospodarcze, domki mieszkalne dla personelu. Na sąsiednim
wzgórzu (w Skotnikach) wznosi się specjalnie dla szpitala
wieżę ciśnień; wodę doprowadza do niej specjalny ruro­
ciąg z ujęcia na Bielanach, przebiegający kanałem pod ko­
rytem Wisły. Szpital ma własną bocznicę kolejową; tran­
sport wewnętrzny rozwiązuje sieć kolejki wąskotorowej,
łącząca kuchnię i pralnię z poszczególnymi pawilonami.
Między pawilonami sadzi się drzewa, wytycza trawniki
i klomby.

W ciągu 5 lat w Kobierzynie powstaje nowoczesny (jak
na początek naszego wieku), funkcjonalny szpital dla psy­
chicznie chorych.

ROK 1981: Szpital w Kobierzynie wkracza w 64 rok nie­
przerwanej działalności; w 36 rok pełnienia codziennego,
całodobowego ostrego dyżuru psychiatrycznego. Większość
budynków już od dawna wymaga generalnego remontu;
sypią się dachy, instalacje. Po bocznicy kolejowej i kolejce

Każdy prawdziwy facho­
wiec posługuje się „swoim”

‘

językiem. W oczach zwyk­
łych, szarych obywateli
przydaje to rangi, podnosi
prestiż, jednym słowem
nobilituje. Ze ten język by­
wa przerażająco śmieszny
przekonał nas już mistrz
Tuwim. CóżŁ nie wszyscy

.jednak klasyków czytają a

efektem tego bywają różne
prześmieszne „dziwolagi-
skróty”, znaczenia których
nawet przy maksymalnym
natężeniu dobrej woli nie
soosób odczytać. Tąk pow­
stały sławne już „pumy”
— chodzi o powierzchnię
użytkowo-mieszkalną, „pu-
hy” — powierzchnia użyt-
knwo-handlowa, ROM-y
BOMIS-y... Przemyślność
ludzka jest jednak nie
zgłębiona — coraz to no­
we potworki pojawiają
się w „słownikach specja­
listów” i fachowców. Spra­
wia to wrażenie jakby całą
swoją wolę wytężali oni

. wyłącznie w kierunku wy­
myślania ciągle nowych
nazw i ich ewentualnych
skrótów-mogących je bar­
dziej zagmatwać. Niektóre

z nowych określeń z ko­
nieczności są przyjmowa­
ne. Tak zapewne powstał
budowlano - architektoni­
czny. termin, „izba miesz­
kalna”, „izba lekcyjna”..
Wtedy gdy budowaliśmy
nowoczesne na owe czasy

Co to

jest
PeDeeN

szkoły „tysiąclatki” za­
miast sal lekcyjnych uży­
wano określeń „izba”, co

nieodmiennie kojarzyło mi
się t ciemną chatynką, kle­
piskiem i świeczką. Tak
czy inaczej przez długie la­
ta określenie funkcjonowa- ■
ło. Ostatnio — domyślamy
się, że to efekt swoiście
pojmowanej odnowy — po­
jawiło się „nowe”. Mógł­

bym rozpisać konkurs —

kto zgadnie co oznacza

skrót p.d.n.? . Niewielu,
gwarantuję, znalazło by się
takich (poza oczywiście
pomysłodawcami) którzy
potrafiliby ów szyfr roz­
wiązać. A rozwiązanie jest
niezwykle proste — pdn —

szyli... Pomieszczenie Do
Nauki! Genialność propo­
zycji zaskoczyć musi naj­
tęższe umysły Żadna tam
izba lekcyjna — pomiesz­
czenie i tyle. Właśnie w

Krakowie rozpoczyna się
w br. bucłowe 18 szkół,
które składać się będą z

pdn-ów. Domyślamy się. że
w szkołach funkcjonować
również będą p.d.z.p.f.u.
(pomieszczenia do załat­
wiania potrzeb fizjologicz­
nych uczniów) p.u. (pomie­
szczenia ubraniowe — da­
wniej szatnie) i wiele jesz­
cze innych tajemniczo naz­
wanych pomieszczeń, wy­
łożonych płytkami pcw.
Korci mnie — ten ostatni
skrót to przecież też relikt
przeszłości. A gdyby go tak
zmienić?

KONSTANTY MIGDAŁ

chory psychicznie stanowi 25-75 procent wartości człowieka

Czy w Kobierzynie
można leczyć?

wąskotorowej nie ma naturalnie już śladu; problemy tran­
sportu wewnątrzszpitalnego rozwiązują mięśnie pacjentów.

Kotłownia pracuje bez przerwy — i bez remontu — od
roku 1916; zdarzały się już sytuacje, że z czterech kotłów
czynny był tylko jeden i nad szpitalem wisiała groźba ewa­
kuacji (tylko gdzie?). 18 lat temu, podjęto decyzję o moder­
nizacji kotłowni, ale zanim rozpoczęto jakiekolwiek prace
— decyzję zmieniono: będziemy budować nową kotłownię!
Nie rozpoczęto jeszcze prac projektowych, kiedy koncepcja
znów uległa zmianie: zawiadomiono szpital, że w związku
z planowaną budową osiedla Zarzecze-Ruczaj powstanie ru­
rociąg, doprowadzający ciepło ze Skawiny. Szpital miał zo­
stać podłączony do niego w roku 1978.

D,ziś między Skawiną a Kobierzynem leżą już na polach
jakieś rury, ale przyznam, że nie interesowałem się zbyt­
nio zaawansowaniem tej inwestycji. Chyba nie warto —

przecież już jutro może się znowu „zmienić koncepcja”, ru­
rociąg ze Skawiny zakręci w kierunku Myślenic, a Kobie­
rzyn przejdzie na ogrzewanie ropą, sprowadzaną rurocią­
giem wprost z Karlina?

Efektem też ożywionej działalności koncepcyjnej władz
miasta jest to, że od kilku lat zimą temperatura w salach
chorych nie przekracza 15 st. C (przy ostrych' mrozach spa­
da poniżej 10 st. C.), że ciepła woda jest na każdym z od­
działów raz w tygodniu, w ściśle oznaczonych godzinach...
Z zimną wodą też zresztą są kłopoty, bo w ciągu 64 lat do
szpitalnego ujęcia wody podłączano sukcesywnie powstające
w okolicy osiedla — dziś z wieży w Skotnikach płynie woda
dla Klinów, części Borku Fałęckiego ilp.

Kuchnia wydawała przed pół wiekiem 800 posiłków, dziś

gotuje się tu dla ponad 2000 osób. Jakim cudem? Nie wiem.
Wiem jednak, że zdarzały się już wypadki zupełnej awarii
urządzeń. Przyjeżdżało wtedy wojsko, w parku ustawiano
kuchnie połowę i gotowano w nich posiłki dla pacjentów.

Historia pralni jest — według dyrektora szpitala Tadeu­
sza Pańkowa — przeglądem osiągnięć naszego handlu za­
granicznego. Maszyny do prania i prasowania sprowadza­
my od lat z zagranicy, tyle tylko, że co chwilę z innego
kraju. Skutek jest taki, że po roku czy dwóch nie ma już
części zamiennych, w razie awarii maszynę trzeba najczę­
ściej oddać na złom i kupić nową. Kierowniczka pralni
Danuta Łatka o nowych maszynach woli nie mówić wcale
— pokazuje mi tylko bezużyteczny kalander (bielizna po­
ścielowa wychodzi z niego równie mokra jak weszła), nową
pralnicę, która od roku zawadza, bo dział techniczny szpi­
tala nie zdążył jej jeszcze uruchomić... Codziennie przez
pralnię przechodzi 1600—1700 kg bielizny; jest to możliwe
tylko dzięki zabytkowym urządzeniom firmy z Duesseldor-
fu, zamontowanym tu w roku 1916.

Pacjenci
W szpitalu, budowanym niegdyś dla 800 chorych — prze­

bywa dziś 1830 pacjentów, choć według obecnie obowiązu­
jących norm (6 m kw. na jedno łóżko) powinno być tylko
1140. Wyrażony w procentach stosunek liczby łóżek rzeczy­
wistych do etatowych (tzn. wynikających z normy) jest
miernikiem zatłoczenia szpitala; Kobierzyn pod tym wzglę­
dem przekracza średnią krajową (średnia — 147,7 proc.;
Kobierzyn — 160,5 proc.), ale i tak nie wygląda jeszcze naj­
gorzej. Największy „współczynnik zatłoczenia” mają szpi- |

tale w Kochanówce (woj. miejskie łódzkie) i w Drewnicy
(woj. warszawskie) — 221 proc. Oznacza to w praktyce, że
na miejscu jednego normatywnego łóżka stoi tam' więcej
niż dwa...

Za to pod względem ilości łóżek, przypadających na 10

tys. mieszkańców — Kobierzyn znajduje się w ścisłej czo­
łówce: mniej, ma tylko Jarosław w woj, przemyskim (6,4),
Kobierzyn zajmuje drugie (od końca) miejsce — 6,8... Szpi­
tal obsługuje województwo miejskie krakowskie, tarnow­
skie, nowosądeckie i część bielsko-bialskiego. Nasi sąsiedzi
należą do 14 województw w kraju, które nie mają na swo­
im terenie ani jednego łóżka psychiatrycznego, ł trzeba

przyznać, że bynajmniej nie kwapią się z budową u siebie
tak „wstydliwej” inwestycji... ,

Ta.sucha statystyka w praktyce wygląda następująco:
przeciętny oddział kcbierz.yński składa się z pokoju lekarzy,
dyżurki pielęgniarskiej magazynku na bieliznę, łazienki
i. ustępu. Resztę pomieszczeń oddziału wypełniają szczelnie
łóżka. T. tylko łóżka — nie ma szaf, szafek nocnych. Nicze­
go. Pacjent nie ma (nie tylko zresztą ze względu na cia­
snotę — o czym dalej) nic własnego. Nawet, kubka i szczo­
teczki do zębów. Przepraszam — jest jeszcze tzw sala
dzienna .

— zazwyczaj jedno
’

pomieszczenie z krzesłami
i stołami, w którym wszyscy pacjenci oddziału przebywa­
ją przez cały dzień.

Personel

1830 chorych obsługuje w Kobierzynie 73 lekarzy (w tym
47 psychiatrów), 140 pielęgniarek i 183 salowe. Według opi­
nii personelu szpitala — godziwą. opiekę chorym mogłoby
zapewnić 120 lekarzy, ok. 460 pielęgniarek j przeszło 300
salowych (Pomijam tu już sprawy braków w zatrudnieniu
psychologów, obsługi technicznej ftp.).

Psychiatrów brakuje, bo kształcimy ich zbyt mało; jest
to zresztą jedna z. najmniej popłatnych specjalizacji dla le­
karza. Średniego i niższego personelu medycznego również

brakuje w całej służbie zdrowia, lecz w psychiatrii jest to

szczególnie widoczne. Zarobki są tu takie same jak w po­
zostałych działach medycyny, praca zaś różni się w sposób
zasadniczy: silne napięcia emocjonalne, zwiększona odpo­
wiedzialność, znacznie gorsze warunki oracy, wynikające z.

wieloletniego niedoinwestowania psychiatrii...
(CIĄG DALSZY NA STR. I)
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Karmag - nawóz magnezowy,
Któro może zwiększyć plmy o 30 procent

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Almae Matris przez tyle setek
lat. Górnicy z Wieliczki zaw­
sze kisili na tej soli kapustę,
gotowali na niej wszystko i

byli zdrowi. Grupa ludzi z

PZ2 rzutuje swoimi opinia­
mi na całą działalność profi­
laktyczną. Okazuje się, że ci
ludzie nie są bliscy proble­
mom zdrowia nawet w takim
stopniu jak ludzie z kręgów
techniki, na przykład inżynie­
rowie z Chorzowa”.

*

Gdy kilka lat temu prof.
Aleksandrowicz zaczął bić na

alarm w sprawie magnezu,
grupa inżynierów z Zakładów
Azotowych im. Pawła Findera
w Chorzowie wiedziała tylko
jedno: muszą rozwiązać pro­
blem straszliwie uciążliwych
dla miasta gazów pokarbido-
wych i olbrzymiej ilości py­
łów. W 1975 r. w zakładach
zamontowano instalację do
suchego oczyszczania tych ga­
zów na licencji NRD-owskiej.
Problem pyłów pozostał nie
rozwiązany; odprowadzano je
na hałdy, wiatr roznosił je po
całej okolicy. W tym miejscu
oddajmy głos inż. Wernerowi
Kuszce, zastępcy dyrektora
d/s technicznych: „Myśmy sa­
mi w sposób analityczny prze­
badali te pyły. Ku naszemu

zdumieniu okazało się, że za­
wierają aż 30 proc, tlenku ma­
gnezu. Wiedzieliśmy, że w

kraju nie ma żadnych nawo­
zów magnezowych i ukierun­
kowaliśmy prace na ten cel”.

Niemal w konspiracji wyko­
nano systemem gospodarczym
instalację, która kosztowała
półtora miliona złotych. Tech­
nologia opracowana przez 5-
osobowy zespół została opa­
tentowana w kraju. I tego się
do dziś w Chorzowie żałuje,
bo nie ma jeszcze na świecie
rozwiązania, które przy pro­
dukcji karbidu umożliwiałoby
równoległą produkcję nawozu

o takiej koncentracji magne­
zu. Nazwano to nowe dziecko
techniki KARMAGIEM. KAR
— od karbidu, MAG — od
magnezu.

Dziecko jest niechciane.
„Od 5 lat Ministerstwo Rol­
nictwa było przez nas infor­
mowane o tym nawozie —

mówi inż. Kuszka. — Nie
przyjmowało do wiadomości
KARMAGU, na dodatek rzu­
cało kłody. Już w ostatnim o-

kresie taką kłodą było nasła­
nie inspektora sanitarnego
Ministerstwa Zdrowia”.

Trzeba wiedzieć, że cały
czas trwały próby z KARMA-
G1EM najpierw doniczkowe w

IUNGU (Instytut Gleboznaw­
stwa w Puławach), gdzie na­
wóz atestowano. Potem nastą­
piły próby poletkowe w stacji
rolniczej w Opolu i badania
wielkopolowe w Ośrodku Po­
stępu Technicznego w Incze-
wie. Wszędzie na tej długiej
drodze wyniki były jedno­
znaczne i rewelacyjne. Pod­
niesienie plonów o 30 proc,
(co może nas w przyszłości u-

chronić od importu zboża!)
prawie zupełne wyelimino­
wanie u bydła tężyczki pa­
stwiskowej (odpowiednik de­
lirium tremens u zwierząt,
drgawki z niedoboru magne­
zu). Chloroza roślin, zaburze­
nia w produkcji chlorofilu ob­
jawiające się żółknięciem
traw, ustępowała po 14 dniach
od zastosowania KARMAGU.
Ale Ministerstwa Rolnictwa
nie przekonywały raporty
IUNGA. Wszystko się nagle
zmieniło w połowie lutego br.,
być może na skutek krótkiej
notatki w „Dzienniku Zacho­
dnim” i mojego wywiadu tele­
wizyjnego, nadszedł teleks ze­
zwalający na stosowanie
KARMAGU. Rolnicy nas

bombardowali prośbami o na­
wóz, a myśmy go nie mogli
sprzedać. Nie było zezwolenia,
więc nie było ceny (wg naszej
kalkulacji 3.200 zł za tonę).
Bez spełnienia tych dwóch
warunków nie ma mowy o

dystrybucji przez Agrochem.
Teraz nareszcie to wszystko

jest w trakcie załatwiania.
Chorzów może rocznie wy­
produkować 1.200—2.000 ton
KARMAGU. X ma już konku­
renta w Zakładach Chemicz­
nych w Oświęcimiu, gdzie do
tej pory stosowano wodną
metodę oczyszczania gazów
pokarbidowych, więc łatwo
sobie wyobrazić co wylewano
do Wisły. Oświęcimscy inży­
nierowie zajmują się wstęp­
nym projektowaniem nowej
instalacji.

Jeszcze o zaletach KARMA­
GU. Przeciętnie wysiewa się
100 kg tego nawozu na hek­
tar, podczas gdy. wapna wy­
siewa się 2 tys. kilogramów
na ten sam obszar, nie uzy­
skując zresztą tego samego
efektu namagnezowania gle­
by. Wprawdzie efekty „na lu­
dziach” będą widoczne dopie­
roza3do5lat,alezatodro­
ga dostarczania magnezu w

łańcuchu przez glebę rośliny i
bydło jest najlepsza, bo natu­
ralna.

W początku lat siedemdzie­
siątych opracowano państwo­

wy program wykorzystania
bogatych złóż dolomitów (mi­
nerał, węglan wapnia i ma­
gnezu). Miały powstać kru-
szalnie, młyny, a mączka do­
lomitowa miała być rozsiewa­
na po polach w ilości 1.200.000
ton rocznie. Efekty tego pro­
gramu są żałosne i mizerne.
Oczywiście brakło pieniędzy,
niewiele ponoć bo około 3
mld. W tym czasie nie brakło
30 mld na Hutę Katowice.
Doprowadziło to do tego, że

mamy 70 proc, gleb z alarmu­
jącym niedoborem magnezu,
całe stada padające na bia­
łaczkę i coraz więcej chorych
ludzi.

A że temat jest ważny naj­
lepiej świadczy fakt powoła­
nia już 14 lat temu w Paryżu
towarzystwa naukowego zaj­
mującego się wyłącznie ma­
gnezem. Najkrócej mówiąc
niedobór magnezu wyzwa­
la zaburzenia grasicy, któ­
re sprzyjają powstawaniu
całego wachlarza chorób od

psychicznych poprzez nowo­
tworowe 1 miażdżycę. Ma
też swój tragiczny udział w

alkoholizmie (alkohol jest tym
czynnikiem, który najsilniej
obniża poziom magnezu ze

wszystkich znanych dotąd
środków), przestępczości i sa­
mobójstwach. Widać z tego
jaki potężny czynnik profilak­
tyczny tkwi w .magnezie.

*

Na spotkaniu zastanawiano
się nad pokonaniem barier ja­
kie stawiają Państwowy In­
stytut Higieny i wspomniany
PZŹ jeśli chodzi o wzbogaca­
nie produktów spożywczych
w żelazo, magnez i inne bio-
pierwiastki. Jak na razie in­
stytuty te działają na schema­
tycznej zasadzie: nie wiemy
co tam oprócz pożądanego
biopierwiastka może jeszcze
śladowo występować więc we­
to. Wszystko rzekomo w inte­
resie naszego zdrowia. Rzecz
w tym, że w istocie nie stać
nas na nowe laboratoria, ko­
sztowne technologie, które by
ekstrachowały wszystkie śla­
dowe elementy toksyczne.
Zresztą większość z nich or­
ganizm neutralizuje. A jak się
okazuje badań polskich na te

tematy nie jest znów tak ma­
ło — trzeba je tylko zebrać i
podsumować. Choćby do­
świadczenia śląskie z rozlew­
niami wód dołowych (mine­

ralnych oczywiście) w kopal­
niach GOP-u. Stwierdzono

ponad wszelką wątpliwość, że
zawarte w nich sole mineral­
ne nie mają działania ubocz­
nego, co przedstawił doc. Wie­
sław Chorąży, kierownik Za­
kładu Bromotologii AM w

Rokitnicy.
*

Nareszcie mamy pierwsze
wypieki z dodatkiem magne­
zu: krakersy ze Skawiny i

pierniki z „Wawelu” (jadłam,
całkiem dobre!) To dla hutni­
ków i sportowców. I jeszcze
jedna oferta przemysłu, tym
razem Zjednoczenia Materia­
łów Ogniotrwałych z Gliwic,
największego dysponenta do­
lomitem. Proponują dodawa­
nie magnezu do Chleba. Za­
nim to jednak nastąpi radzę
— za Całym naukowym gre-
nium — jedzcie Chleb ciemny,
zawiera dwukrotnie więcej
magnezu!

Wzbogacanie żywności jest
problemem szeroko znanym
na świecie i naukowo udoku­
mentowanym. „Skorzystajmy
z doświadczeń innych państw
— apelował doc. Bujak (AE
Kraków) — Niekoniecznie

musimy wyważać już otwarte

drzwi”. Od siebie dodam —

nie mnóżmy biurokratycznych
barier i zapatrzmy się na

przykład tych przedstawicieli
przemysłu, którzy nie będąc
do tego powołanymi zabiegają
o zdrowie wszystkich Pola­
ków.

Wypada mi jeszcze wspom­
nieć o bardzo ważnym moty­
wie relacjonowanych obrad.
Zastanawiano się mianowicie
nad podziałem tematów ba­
dawczych dla grupy krakow­
skiej wynikających z Progra­
mu Wydziału V PAN, któ­
rego temat brzmi: „Ekologicz­
ne zasady rozwoju rolnictwa i

gospodarowania na obszarach

wiejskich”. Akceptacja finan­
sowa tego interdyscyplinarne­
go programu, który miejmy
nadzieję, pomoże przywrócić
sensowne proporcje rolnictwa
do przemysłu była jedną z

pierwszych decyzji podejmo­
wanych przez historyka prof.
Aleksandra Gieysztora, no­
wego szefa Polskiej Akade­
mii Nauk. I tym optymistycz­
nym akcentem pozwolę sobie

zakończyć.

HALINA KLESZCZ

W Wyższej Szkole

Pedagogicznej w Krakowie

dialog Komisji
Międzyresortowej

ze studentami

INFORMACJA WŁASNA
Do tej rozmowy przygoto­

wywano się długo. Od kilku
miesięcy trwały spotkania,
dyskusje, narady, konsultacje.
I to nie tylko w krakowskim
środowisku studentów WSP,
ale także w pozostałych dzie­
sięciu uczelniach pedagogicz­
nych w kraju. Rezultatem
owych przemyśleń są postu­
laty. I te właśnie przedsta­
wiono wczoraj Komisji Mię­
dzyresortowej, która zjechała
w 12-osobowym składzie —

pod przewodnictwem dyrek­
tora Departamentu Stu­
diów Uniwersysteckich, Peda­
gogicznych i Ekonomicznych,

Po dwumiesięcznym tournee
— najdłuższym zresztą w

dziejach Teatru „Cricot-2” —

Tadeusz Kantor wraz z zespo­
łem wrócił do Krakowa. Nic,
nie znaczy to wcale, że bę­
dziemy mogli w najbliższym
czasie obejrzeć znów „Wielo­
pole, Wielopole...” Trudności
lokalowe, jak widać, dla na­
szego miasta są sprawą nie
do „przeskoczenia”, więc...

Za to zebranym w ośrodku
Teatru „Cricot-2” przy ul.
Kanoniczej (jak zwykle zeszło
się spore grono miłośników
teatru Kantora oraz dzienni­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Na tak postawione pytanie

należy odpowiedzieć, nawet
wówczas jeżeli jesteśmy prze­
konani o słuszności i zasad­
ności, formułowanych przez
nas ocen krytycznych. Istnieje
bowiem obawa, że społeczeń­
stwo, które tak ofiarnie wspie­
ra proces odnowy starego
Krakowa — Polacy w kraju
i za granicą, przestaną wie­
rzyć, że ich dary serc są wy­
korzystywane godnie i celowo,
że nie są to pieniądze zmarno­
wane. o czym mogłaby świad­
czyć nierzetelność wykonaw­
stwa — marnotrastwo i brak
odpowiedzialności. Jestem jed­
nak przekonana, że tak się nie
stanie.

Trzeba ujawniać to co złe,
chociażby po to aby na przy­
szłość złu zapobiegać. Stwo­
rzyć takie mechanizmy kon­
troli, które by raz na zawsze

takie przykłady eliminowały.
I temu służą nasze publikacje.

Pisząc o mechanizmach, to­
warzyszących odnowie musi­
my bowiem pamiętać o war­
tościach nadrzędnych. Mówili
o tym swego czasu m. in. prze-

Jana Stęperskiego — do
Krakowa, by podjąć rzeczo­
wy i konstruktywny dialog
ze studentami. Ściślej: z

przedstawicielami studentów
uczelni pedagogicznych w

Polsce.

Obrady rozpoczęły się oko­
ło godz. 16. Kiedy zostaną
zakończone? Trudno przewi­
dzieć. W kuluarach mówi się
nawet iż mogą potrwać kil­
ka dni.

Z jakimi postulatami wy­
stąpili studenci uczeini pe­
dagogicznych? W najwięk­
szym skrócie: dotyczą one

wyłącznie życia szkół
wyższych kształcących peda­
gogów. Na pięciu stronicach
są więc zawarte punkty, w

których mowa o rekrutacji
do uczeini pedagogicznych,
organizacji procesów kształ­
cenia, bazie materialnej wyż­
szych szkół pedagogicznych,
zatrudnianiu absolwentów a

także o studiach zaocznych.
(tb)

Tadeusz Kantor i „Cricot - 2”

po zagranicznych wojażach artystycznych
karze) przyszło wysłuchać re­
lacji jak krakowscy artyści
przyjmowani byli we Wło­
szech. Kraju, który notabene
uważa, że „Wielopole, Wielo­
pole...” jest właśnie jego (flo­
renckim) dzieckiem- W tele­
graficznym więc skrócie: do
Włoch wyjechało 25 osób (bez

Czy dziennikarz
wodniczący Rady Państwa
prof. Henryk Jabłoński i by­
ły I sekretarz KK PZPR —

Kazimierz Barcikowski. Pa­
miętają o tym także obecni
polityczni i administracyjni
gospodarze miasta.

Akcję „Cracovia restituta”
będziemy kontynuować. Musi
się jednak zmienić stosunek
instytucji i ludzi odpowiedzial­
nych za sprawy rewaloryzacji
do poruszanych przez nas te­
matów. O -ile bowiem nasz

apel zyskał przychylność i po­
moc ze strony prezydenta
miasta Krakowa, to spotkał
się ze sprzeciwem bezpośred­
nio zainteresowanych. Do tej
pory nikt nie zainteresował
się dalszymi losami spraw, o

których pisaliśmy krytycznie.
Jedyną odpowiedzią (z czym
trudno siię zgodzić) jest zmowa

milczenia. Nie sposób bowiem
za „odpowiedź” uznać, często
anonimowe telefony, od „za­
interesowanych”, zarzucające,

nam szerzenie społecznego

Którędy karlińska ropa

popłynie do Gdańska?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sować bezpośredni transport
koleją (trzeci), lub, co jest
rozwiązaniem mniej korzyst­
nym, transport kolejowo-mor-
ski przez Dębogorze (drugi).

Dla wydajności złoża powy­
żej 1,3 do 6.0 min ton rocznie
możliwe są dwa systemy
transportu: statkami odbiera­
jącymi ropę na otwartym ak­
wenie w rejonie Ustronia Mor­
skiego, albo rurociągiem z

wykorzystaniem istniejących
już nitek przesyłowych.

Natomiast dla wydajności
złoża powyżej 6 min ton rocz­
nie jedynym możliwym do za­
stosowania systemem jest
transport specjalnie wybudo­

tzw. osób towarzyszących, co

mistrz szczególnie podkreślił).
Przedstawienia miały miejsce
w Rzymie (10 spektakli), w

Mediolanie (14), we Florencji,
a więc mieście gdzie zrealizo­
wano „Wielopole” (12) oraz w

Genui (3). Przyjęte zostały,
zresztą jak zwykle, bardzo do­

może być sędzią?
czarnowidztwa, ataki perso­
nalne, a nawet... „rozgrywki
kadrowe”. Apel spotkał się na­
tomiast z dużym zainteresowa­
niem społecznym.

Pisząc o odnowie zabytków
Krakowa nie można także
uniknąć ujawniania nazwisk
tych ludzi, którzy z racji peł­
nionych przez nich funkcji po­
noszą za wydawane przez sie­
bie decyzje, tolerowanie bała-
ganiarstwa, brakoróbstwa,
brak kontroli, personalną od­
powiedzialność. Czynimy to

jednak tylko wówczas, kiedy
mamy sprawdzone i pełne do­
wody winy. Czy jednak dzien­
nikarz powinien być sędzią?
Jestem przekonana, że nie.
Powinni to czynić ludzie ma­
jący do tego moralne prawo —

ludzie działający w imieniu
prawa. Powinni, a jednak nie
chcą!

Byłam świadkiem rozmowy
prezydenta miasta Krakowa
— Józefa Gajewicza z z-cą
prokuratora wojewódzkiego.

wanym oddzielnym rurociąg
giem.

Ostateczny w zastosowaniu
system transportu ropy nafto­
wej z Karlina do Gdańska u-

zależniony będzie jednak od
udokumentowanej wydajności
i zasobów złoża. W związku z

tym, zleceniodawca opraco­
wanego raportu — społeczna
grupa ds. zagospodarowania
ropy karlińskiej, ze względu
na natychmiastowe potrzeby
gospodarcze kraju, uważa za

konieczne jak najszybsze o-

kreślenie zasobów karlińskie-
go złoża I podjęcie decyzji o

sposobie zagospodarowania 1

wydajności złoża z jednoczes­
nym uwzględnieniem aktual­
nej sytuacji polskiego prze->
mysłu rafineryjnego.

brze. Świadczy o tym stupro­
centowa frekwencja na przed­
stawieniach oraz prasa, która
sporo miejsca poświęcała
spektaklom.

Warto dodać, iż krakowski
teatr doczekał się we Wło­
szech... pięknego albumu foto­
graficznego: niebawem na pół­
kach księgarskich znajdzie się
wydana w tamtejszych oficy­
nach „Umarła Klasa”. Analizy
(w wydaniu książkowym) do­
czeka się też spektakl „Wielo­
pole”.

(tb)

Prezydent zwrócił się z prośbą
do Prokuratury Wojewódzkiej
o pomoc, o przeprowadzenie
postępowania wyjaśniającego
dotyczącego, najogólniej mó­
wiąc, negatywnych mechaniz­
mów i konkretnych zjawisk
w procesie rewaloryzacji, Z
badania poszczególnych decy­
zji ich efektów oraz jednost­
kowych spraw, które świadczą
o popełnionych nadużyciach i
marnotrawstwie mienia. Za­
stępca prokuratora odmówił!
Po czym poinformowano mnie,
że Prokuratura przydzieliła
do... pomocy prezydentowi
swojego pracownika. Rzecz

jednak w tym, że w Urzędzie
Miasta nikt o takiej decyzji
nie został poinformowany, a

kompetentny pracownik pro­
kuratury do dziś się nie zjawił.

Uczono mnie w szkole, że

prawo jest także po to, aby
zapobiegać złu, działać w obro­
nie interesów społecznych.
Stąd też od kompetent­
nych pracowników Prokura­
tury Wojewódzkiej chciała-
bym się dowiedzieć, czy uczo­
no mnie dobrze, czy źle.

GRAŻYNA NOWAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

wo partyjnej struktury w ra­
mach swego zakresu działania,

— jednakowej dla wszyst­
kich członków partii możliwo­
ści udziału w wyłanianiu i
odwoływaniu władz swych
organizacji partyjnych (od or­
ganizacji podstawowej do
władz całej partii) kontroli,
współuczestnictwa i wpływa­
nia na kierunki tej działalno­
ści,

— możliwości podejmowa­
nia przez członków partii i or­
ganizacje partyjne — od pod­
stawowych do wojewódzkich
(w ramach autonomii organi­
zacji lokalnych) — aktywnych
i samodzielnych działań, zmie­
rzających do wprowadzenia w

życie linii generalnej.

W partii typu leninowskie­
go demokratyczne pra­
wa członków partii i or­

ganizacji partyjnych muszą
być gwarantowane instytucjo­
nalnie przez zespół norm sta­
tutu partii. Istota leninizmu w

sprawach wewnątrzpartyjnej
demokracji nie polega jednak
wyłącznie na formułowaniu
statutowych gwarancji for­
malnych. Chodzi przede wszy­
stkim o świadome tworzenie

Centralizm i demokracja w partii
sytuacji, w których powstała
na gruncie demokratycznych
zasad i instytucji możliwość
równości i aktywności człon­
ków partii przekształca się w

rzeczywistość, dając w rezul­
tacie prawdziwą jedność par­
tii. Chodzi także o świadome
przezwyciężenie przeszkód,
hamujących proces aktywiza­
cji członków partii w systemie
demokracji. Podstawową przy
tym rolę odgrywa atmosfera
ideowa w partii, czynnik w

ogóle decydujący o tym, że

jest ona ruchem komunistów
— ludzi kierujących się w

swym postępowaniu i ocenia­
jących postępowanie innych
poprzez system wartości, któ­
re zawiera rewolucyjna ide­
ologia klasy robotniczej.

Prymitywne, a co najmniej
naiwne są pokutujące u nie­
których wyobrażenia o demo­
kracji bezpośredniej w partii,
czy tzw. demokracji integral­
nej. Według jej zwolenników
polegać ona ma na tym, że

wszyscy bezpośrednio decydu­

ją o wszystkim, że każda de­
cyzja partyjna wymaga po­
wszechnego plebiscytu wśród
wszystkich członków partii, a

niczym nieskrępowana swobo­
da przekonań i postępowania
ze względu na tzw. dobro
ogólne ma być podstawowym
Instrumentem wyzwalającym
inicjatywę i aktywność wszy­
stkich członków partii.

Centralizm demokratyczny
wymaga jednolitego po­
stępowania wszystkich
zrzeszonych w partii osób we

wszystkich kwestiach ob­
jętych funkcja jednoczącą
partię. W partii jest więc
miejsce tylko dla tych, którzy
godzą sic postępować w myśl
obowiązujących w niej zasad.
Partia musi zawsze występo­
wać jako jednolita zwarta si­
ła. Wyrazem tej jedności po­
winna być zawsze cała
działalność wszystkich
ogniw partii. Tak więc mak­
symalna aktywność, a zara­
zem wysoka dyscyplina wszy­
stkich członków w stosunku

do podjętych w sposób statu­
towy partyjnych decyzji, zgo­
dnych z ideologią, oddaje naj­
głębszy sens leninowskiej za­
sady, określonej mianem cen­
tralizmu demokratycznego.

Źródłem tej dyscypliny po­
winny zdaniem W. Lenina za­
wsze być: „Po pierwsze,
uświadomienie awangardy
proletariackiej i jej wierność
dla rewolucji, jejhart, samo­
zaparcie, bohaterstwo. Po dru­
gie, jej umiejętność nawiąza­
nia łączności zbliżenia się, do
pewnego stopnia, rzec można,
stopienia się z najszerszymi
masami ludu pracującego,
przede wszystkim z masami

proletariackimi, lecz również
z nieproletariackimi masami
pracującymi. Po trzecie słu­
szność kierownictwa politycz­
nego, urzeczywistnianie go
przez tę awangardę, słuszność
jej strategii i taktyki politycz­
nej pod warunkiem by jak
najszersze masy na podstawie
własnego doświadczenia prze­
konały się o tej słuszności”.

W. Lenin bezwzględnie i w

każdej sytuacji opowiadał się
za utrzymaniem, rozwijaniem
demokratycznych zasad życia
partyjnego, a mimo to nigdy
ich nie absolutyzował. Pod­
kreślał z naciskiem, iż demo­
krację wewnątrzpartyjną i w

ogóle wszelką demokrację
trzeba zawsze widzieć w ka­
tegoriach odpowiedzialności
wobec klasy robotniczej, jako
element aktywizujący i dyscy­
plinujący partię, inaczej bo­
wiem postulat demokracji
stanie się frazesem i czczą de­
magogią.

Ce4em istnienia partii jest
utrwalenie zdobyczy rewolu­
cji socjalistycznej i wszystko
w partii musi być temu celo­
wi podporządkowane. Właśnie
dla osiągnięcia tego celu nie­
zbędny jest centralizm demo­
kratyczny. "Nie jest on jednak
celem samym w sobie. Podo­
bnie jak partia jest tylko
środkiem wiodącym do socja­
listycznego celu. Zawsze więc
wtedy, gdy powstaje kolizja

między celami rewolucyjnymi,
którym służą zasady organiza­
cyjne partii a treścią, jaką
usiłuje się w te zasady wło­
żyć — konflikt powinien być
rozstrzygnięty bezwzględnie
na korzyść rewolucyjnych ce­
lów, „albowiem — jak pisał
W. Lenin — formalny demo-
kratyzm powinien być podpo­
rządkowany rewolucyjnej ce­
lowości”.

Nie mogą wiec zasady de­
mokratyczne w partii służyć
do formułowania treści sprze­
cznych z rewolucyjnymi cela­
mi. Granice poza które nie
wolno wychodzić, wyznacza
zawsze rewolucyjna celowość.
Stąd też wszystkie zasady or­
ganizacyjne i strukturalne
partii mają, zdaniem W. Leni­
na, sens tylko o tyle, o ile
prowadzą do realizacji rewo­
lucyjnych celów socjalistycz­
nych. Jest to najgłębszy sens

całej leninowskiej koncepcji
partii wyrażający się w zasa­
dzie prymatu funkcji i zadań
nad jej organizacją.

W. Lenin przestrzegał je­
dnocześnie, iż jednym z naj­
większych niebezpieczeństw
grożących partii — co zresztą
potwierdziła praktyka — jest
potencjalne i realne niebez­
pieczeństwo biurokratycznych
wynaturzeń centralizmu de­

mokratycznego. Zwycięstwo
tendencji centralistycznych i
uwiąd demokracji w partii
prowadzi w ostatecznym ra­
chunku do paraliżu woli my­
ślenia i działania mas człon­
kowskich, całą zaś partię ska­
zuje na posługiwanie się ślepą
mechaniczną dyscypliną, na

zanik ideowych motywów i
bodźców, będących zawsze na­
turalnym motorem aktywności
i zwartości partii.

Czy centralizm demokra­
tyczny musi nieuchron­
nie — jak niektórzy są­

dzą — wyradzać się w cen­
tralizm typu biurokratyczne­
go, redukujący a nawet uni­
cestwiający demokrację w

partii?

Zasada centralistycznej bu­
dowy partii nie jest ze swej
istoty przeciwieństwem jej
demokratycznej struktury. W
warunkach aktywnego udziału
członków partii we współtwo­
rzeniu partyjnej polityki, w

warunkach kolektywnych de­
cyzji wszystkich ogniw partii,
centralizm i demokracja sta­
nowią dialektyczną jedność.
Jeśli warunki te są spełnione,
jeśli partia będzie zawsze ze­
społem aktywnych i dojrza­
łych mas członkowskich, ży­
wych, pełnych inicjatyw i sa­
modzielności organizacji par­
tyjnych, wówczas przeciwień­
stwo między centralizmem a

demokracją okaże się pozorne.
Wówczas też niebezpieczeń­
stwo biurokratycznego wypa­
czenia zasady centralizmu de­
mokratycznego będzie mogło
być usunięte dostatecznie
wcześnie i szybko.

ADOLF DOBIESZEWSKI

Prof. dr bab. Adolf Dobie-
szewski jest dyrektorem Insty­
tutu Nauki o Partii WSNS przy
KC PZPR, autorem wielu prac
z dziedziny teorii partii, m. in,
książki „Zarys leninowskiej
nauki o partii”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

Czy można się dziwić, że młoda twarz pojawia się (szcze­
gólnie wśród niższego personelu) dość rzadko? „Statystycz­
na” kobierzyńska salowa liczy sobie powyżej 50 lat...

Czy można się dziwić, że przed kilku laty zatrudniano tu
w charakterze pielęgniarzy poborowych, którzy nie nada­
wali się do służby zasadniczej w wojsku z powodu poważ­
nych braków w wykształceniu: nie ukończenia szkoły pod­
stawowej? (Na szczęście dla chorych — ten „eksperyment”
trwał stosunkowo krótko).

Stan sanitarny
Przełożona pielęgniarek twierdzi, że od dawna nikt nie

zgłasza! jej obecności szczurów. Na oddziałach potwierdzają
tę informację: nikt nie zgłasza, bo wiadomo, że środki che­
miczne, którymi dysponuje szpital są doskonałą pożywką
dla tych gryzoni, więc każdy musi sobie radzić na własną
rękę. Na oddziale „3a” nie ma szczurów, bo choduje się tam

większą ilość kotów; Oddział Rehabilitacji karmi- „swoje”
kiełbasą, nafaszerowaną haloperidolem (silny lek psycho­
tropowy)...

Na oddziale „lb” wszawica występuje niezmiernie rzadko
dzięki siostrze Halinie Wnęk. Za własne pieniądze kupuje
ona w prywatnych sklepach odpowiednie środki chemiczne
(delacet, którym dysponuje szpital, bardzo dobrze wpływa
na kondycję wszy); poza tym regularnie raz w tygodniu.
w dniu, ”w którym przez kilka godzin z kranu płynie cie­
pła woda i urządza się masową kąpiel — siostra rozkłada
na ziemi ogromne prześcieradło i skrupulatnie czesze każdą
z 90 podopiecznych...

Piekary, Kalwaria

Mieszczą się tu oddziały dla przewlekle chorych czyli —

mówiąc psychiatrycznym żargonem — chroników. Są to

pacjenci, którzy nie rokują już żadnych nadziei na wyle­
czenie lub ci, których rodziny po prostu nie chcą odebrać
ze szpitala (ta druga kategoria zresztą po dłuższym pobycie
w szpitalu niejako „samoczynnie” zamienia się w pierw­
szą).

Oszczędźmy sobie opisu tych oddziałów. Zamiast tego
proponuję kilka zdań z opracowania Teresy Stańczyk z In­
stytutu Psychoneurologicznego, która przebadała 60 takich
oddziałów na terenie całej Polski.

„Inną formą ograniczenia swobody chorym jest zaniknie­
cie sypialni i części innych pomieszczeń w ciągu dnia
i stłoczenia wszystkich chorych w kilku, zwykle 1—2 so­
lach dziennego pobytu w celu ułatwienia nielicznemu per­
sonelowi nadzoru. (...) Skala ograniczeń oddziałowych za­
wiera szereg innych, mniej lub bardziej powszechnie sto­
sowanych w szpitalach psychiatrycznych restrykcji takich
jak brak, możliwości: dysponowania swoimi pieniędzmi, no­
szenia własnego ubrania, używania kuchni, posiadania za-

Czy w Kobierzynie
można

pałek ( scyzoryka, możliwość kąpieli be* nadzoru i bez
świadków, położenia się na łóżku w ciągu dnia. (...) Z punk­
tu widzenia chorego pobyt trwający miesiące i lata, ciągle
w tej samej ograniczonej przestrzeni, przepełnionej tnują-
cym się powoli milczącym tłumem, bez' możliwości oddzie­
lenia się od innych choćby na krótko, przebywanie z kil­
kudziesięciu innymi chorymi we wspólnych salach zupełnie
nieprzystosowanych do tego aby spełniać funkcję mieszka­
nia jest tak uciążliwe, że jedynym wyjściem pozostaje „u-
danie się na emigrację wewnętrzną” tj. nieprzyjmowanie
do wiadomości istnienia otaczającego świata, który jest zbyt
bezosobowy a jednocześnie zbyt natrętny i odzierający
z wszelkiej intymności życia codziennego. Chory budząc się
widzi dookoła kilkunastu a nawet kilkudziesięciu pacjen­
tów, z jego punktu widzenia pozbawionych indywidualnych
cech. Towarzyszą mu oni nawet w ubikacji na niedostatecz­
nie lub wcale nieoddzielonych sedesach. Nie ma mowy by

zamknąć się w tym intymnym pomieszczeniu. W większości
badanych oddziałów pacjenci nie mieli możliwości kąpieli
w takich warunkach, aby mogli uniknąć obserwacji ze stro­
ny nadzorującego personelu i innych chorych. (...) Istotą
pobytu w oddziale nie zatrudnionego niczym chorego jest
nieustanne czekanie, przy czym cel, na który się czeka jest
zwykle nieistotny, treścią życia jest czekanie na otwarcie
sal, wydanie leków, posiłków. (...) Czas przestoje być obo­
wiązującym wymiarem — lata i dni nie różnią się od sie­
bie. Wskutek tego zdarza się często, że chorzy mylili się
w podawaniu daty o wiele lat, nie umieli nawet w przybli­
żeniu ocenić swojego wieku. (...) Spośród badanych pacjen­
tów 1/3 nie miała absolutnie nic z rzeczy prywatnych lub
też przydzielonych przez szpital do osobistego użytku, za-

leczyć?
równo wskutek braku jakichkolwiek dochodów Jak i miej­
sca na osobiste rzeczy”.

„Badania wskazują, że wśród 11 tys. chorych przebywają­
cych latami (tzn. więcej niż 5 lat — przyp. MH) w szpita­
lach psychiatrycznych co najmniej połowa nie wymaga już
dalszego pobytu w warunkach zamkniętego zakładu, a co

więcej dalszy pobyt w tych warunkch jest dla nich szkodli­
wy. Przebywają oni w szpitalu z powodu braku mieszkania,
pracy lub opieki w ich dawnym miejscu zamieszkania”.

Szpital - czy przechowalnia?

Czy w sytuacji katastrofalnego stanu technicznego szpi­
tala, braku ogrzewania, braku ciepłej wody, przepełnienia
przekraczającego już nie dopuszczalne — ale wręcz wyobra-
żalne normy, wobec absurdalnie niskiego w stosunku do

potrzeb zatrudnienia — nie może być wogóle mowa o le­
czeniu?

Nie łudźmy się — mimo heroicznych wysiłków większo­
ści kobierzyńskiego personelu jedyne, co w tych warunkach
można zrobić — to przy pomocy dużych dawek leków psy­
chotropowych uodpornić chorych na rzeczywistość, w jakiej
im żyć przyszło.

Czy jednak może być inaczej w kraju, w którym Mini­
sterstwo Zdrowia aktem prawnym stwierdza, że chory
psychicznie stanowi od 25 do 75 procent wartości człowie­
ka? Bo przecież ważnym miernikiem ludzkiej wartości

jest praca. Szpitale psychiatryczne zawierają z zakładami

pracy umowy, na mocy których część chorych wykonuje
proste czynności pozwalające choć na chwilę oderwać się
od szpitalnej monotonii (w Kobierzynie jest to wkładanie
cieni do powiek do pudełek dla krakowskiego „Miracu-
lum”). Wypracowane w ten sposób pieniądze tworzą tzw.
fundusz chorych, z którego część wypłaca się pacjentom,
a część kieruje na dożywianie i cele kulturalno-oświatowe.
Otóż Instrukcja Ministerstwa Zdrowia nr 4 z 17 IV 1974
roku mówi, iż fundusz chorych stanowią kwoty „w wyso­
kości od 25 do 75 proc, funduszu płac jaki byłby wydatko­
wany w przypadku zatrudnienia przy danej produkcji lub
usługach pracowników pełnosprawnych’’. (Dodajmy dla wy­
jaśnienia, że chorzy nie są opłacani w wymiarze godzin pra­
cy, lecz w akordzie, więc mniejsza w ich przypadku wydaj­
ność pracy nie odgrywa tutaj żadnej roli). Analogiczne prze­
pisy dla alkoholików, poddawanych przymusowemu lecze­
niu na oddziałach odwykowych polecają wypłacanie im 100

proc, funduszu płac...
Ten przykład precyzuje chyba dostatecznie jasno stosu­

nek administracji służby zdrowia do lecznictwa psychiatry­
cznego w Polsce.

Psychiatrią interesuję się już od dłuższego czasu, ciągle
jeszcze nie znajduję jednak odpowiedzi na dwa pytania;

® Jak personel szpitala w Kobierzynie może w ogóle
w takich warunkach pracować?

<B Jak ludzie odpowiedzialni za stan polskiej służby zdro­
wia mogli do zaistnienia takich warunków dopuścić?

MARIAN HANIK
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Kol. Kol. Danucie

i Jerzemu

ZARĘBSKIM
składamy wyrazy głębo
kiego współczucia i żalu
z powodu śmierci MATKI

Zarząd, Rada Zakłado
wa I POP PZPR Woje
wódzkiej Spółdzielń
Mieszkaniowej w Kra­
kowie oraz koleżanki

koledzy

Tow. Józefowi

Kaczmarczykowi
składamy wyrazy współ­
czucia a powodu śmierci

OJCA.

Pracownicy Komitetu

Miejsko-Gminnego
PZPR

w Brzesku

PRACA

PRZYJMĘ zaraz dobrą fryzjerkę.
Mieszkanie zapewnione. Maria
Staniszewska, Zakopane, Chału­
bińskiego 4. g-58886

NAUKA

I KURSY I
- d
X < OBSŁUGI SUWNIC 3
~ > DŹWIGÓW
~ TOWAROWO- X
” OSOBOWYCH X
- AUTOKIAWOW

X * KIEROWCÓW ”

X WÓZKÓW AKUMU-
X LATOROWYCH “

5 organizuje X
- Zakład Doskonalenia X

Zawodowego X
w Krakowie. 5

X Informacje l wpisy:
- Kraków ul Dietla SI. X
- tei. 639-41 do 44,
- w godzinach 8—17. X
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REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
GOSPODARKI KOMUNALNEJ

w LIMANOWEJ, ul. J. MARKA 21

PRZYJMIE do pracy
na korzystnych warunkach:

• monterów wodno-kanalizacyjnych
i centralnego ogrzewania

O elektryków
0 betoniarzy
0 murarzy
• pracowników fizycznych

Wynagrodzenie monterów wg Układu Zbioro­
wego Pracy pracowników gospodarki' komunal­
nej i mieszkaniowej.

Wynagrodzenie betoniarzy, murarzy i pracow­
ników fizycznych wg. Układu Zbiorowego Pracy
pracowników budownictwa.

Zakład zapewnia zwrot kosztów dojazdu ko­
leją oraz, dowóz do pracy pracowników
własnymi środkami lokomocji.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Rejonowego
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej w Li­
manowej, ul. J. Marka 21, teł. 491, 492.

WYTNIJ I ZACHOWAJ!

UWAGA

PT Abonenci

telefoniczni!

II

III

W związku z wprowadzeniem nowych druków ra­
chunków i sporządzaniem ich przez Elektroniczny
Ośrodek Przetwarzania Danych w Krakowie — Wo­
jewódzki Urząd Telekomunikacji w Tarnowie uprzej­
mie informuje wszystkich abonentów, że:

I — Dla abonentów indywidualnych wprowadza
się dwa rodzaje rachunków:
a — bez specyfikacji
b — ze specyfikacją usług, tylko w tych

przypadkach, kiedy występuje więcej
niż jedna rozmowa MM w ruchu ręcz­
nym lub więcej niż jeden Tg nadany
przez telefon. Specyfikowane będą wy­
łącznie rozmowy MM II i III strefy
oraz Tg.

Dla abonentów zbiorczych (przedsiębiorstwa,
instytucje) będą stosowane rachunki w formie
Fa zbiorczych na papierze bez nadruku.

W nowym wzorze rachunku — część synte­
tyczna — w miejsce dotychczasowego okre­
ślenia usługi wprowadza się następującą
symbolikę:
1 — abonament, najem, konserwacja, rozmo­

wy licznikowe
2 — rozmowy MM i międzynarodowe reali­

zowane przez telefonistki
3—Tg
4 — zlecenia telefoniczne
5 — instalacje i inne opłaty jednorazowe
6 — opłaty wyrównawcze
7 — bonifikaty
8 — nadpłaty
9 — niedopłaty

Nowe wzory rachunków telefonicznych zostały
wprowadzone w miesiącu lutym 1981 r. dla abonen­
tów miasta Tarnowa, a w następnych miesiącach
sukcesywnie będą wprowadzone dla wszystkich abo­
nentów województwa tarnowskiego.

Równocześnie przypomina się, że rachunek telefo­
niczny powinien być uregulowany w ciągu 7 dni od
daty otrzymania, nie później jednak niż do ostatniego
dnia miesiąca, za który został wystawiony. Nie otrzy­
manie rachunku telefonicznego nie zwalnia od zapłaty
w terminie stałej opłaty abonamentowej. K-1034

9535832
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PRZYGOTOWAWCZY !
NA STUDIA DZIENNE |

5
organizuje

Rada Uczelniana SZSP
akademii Ekonomicznej w krakowie

w okresie od 9 marca do 27 czerwca 5

Kurs obejmuje: ♦ MATEMATYKĘ + GEOGRAFIĘ E
+ JĘZYK ROSYJSKI.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela Sekretariat S
RU SZSP AE, 31-510 Kraków, ul. Rakowicka 27, teł. 5

190-99, wewn. 374, w godzinach od 10 do 15.
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PROJEKT PLANU

przestrzennego zagospodarowania =

ośrodka wypoczynkowo-usługowego x

Zarabie w Myślenicach E

Urząd Miasta i Gminy w Myślenicach zawiadamia, X
że w dniach od 11 do 30 marca 1981 r., każdego dnia, X
z wyjątkiem sobót i niedziel, w godzinach od 10 do 14, X

w lokalu Urzędu Miast?, i Gminy, będzie wyłożony do 5

publicznego wglądu projekt planu zagospodarowania X

przestrzennego ośrodka wypoczynkowo-usługowego 3

Zarabie w Myślenicach. X

Projekt planu obejmuje tereny ograniczone:
— od północnego-zachodu korytem rzeki Raby
— od północy granicą administracyjną m. Myślę- -

nice ze wsią Osieczany 5
— od południa granicą administracyjną m. Myślenic a

ze wsią Stróża . X
— od południowego-wschodu terenami leśnymi row- ■

noległymi do rzeki Raby w odległości 1 km od £
rzeki. X

Zainteresowane jednostki gospodarki uspołecznio- X

nej, organizacje społeczne, stowarzyszenia oraz osoby X
prywatne i poszczególni obywatele mogą zapoznać się X
z projektem planu, uzyskać potrzebne wyjaśnienia x

oraz zgłosić swoje uwagi i wnioski. 5

Z-ca Naczelnika Miasta 1 Gminy X

mgr Władysław Majcherski X
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1 KURSY
B
g — kroju 1 szycia
g — szycia spodni
S — tkactwa artystycznego g
5 — dziewiarstwa
S — haftu

5—- repasacjl pończoch
5 — manicure-pedicure
S organizuje
5 Zakład Doskonalenia Za-

g wodowego w Krakowie.
B
g Informacje 1 wpisy: Kra-
2 ków, ul. Dietla 38, teł. 639-11
2 do 44, w godz. 8—17.
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i KURSY I
£ ♦ kwalifikacyjne na ty

tuł czeladnika, mistrza,
g we wszystkich zawo-

B dach
E
£ ♦ spawania elektryczne*

go i gazowego

2 0 palaczy centralnego o-

grzewania i kotłów

wysokoprężnych
S (nauka w niedziele lub w

g dni powszednie)
« organizuje Zakład Dosko-
■ nalenia Zawodowego, In-

2 formacje 1 wpisy Kraków,
2 ul. Dietla 38, tel. 639-41 dc
■ 44, w godz. 8—17,
VatllllllllllllHIIIIIIUII8llllimfi
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KURSY
SKRÓCONE

JĘZYKÓW OBCYCH

organizuje
Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej w Krakowie

Wpisy w XII Liceum Ogól­
nokształcącym, ul. Koćmy-
rzowska, w poniedziałki
i środy, w godz. 16—18.

NOWY SĄCZt Mieszkania samo­
dzielnego poszukuję. Zgłoszenia.
Nowy Sącz, tel. 238-31. S-51188

POMIESZCZENIA ogrzewanego
(powyżej 100 m2) na terenie Pol­
ski południowej poszukuję. Listy:
„675° Biuro Ogłoszeń, Katowice.

PŁOCK! Mieszkanie spółdzielcze
M-4 zamienię na podobne w wo­
jewództwie nowosądeckim. Zgło­
szenia: Płock, tel. 298-35. P-13

NOWY SĄCZ ~ Barskie II —

M-4 własnościowe — sprzedam.
Oferty 51204 „Prasa” Nowy Sącz,
Żółkiewskiego 11. D-51204

NIERUCHOMOŚCI

OGRODNICTWO dobrze prospe­
rujące (szklarnie+tunele), blisko
Gdyni, sprzedam. Oferty 575, Biu­
ro Ogłoszeń, 80-958 Gdańsk.

DOMEK letni na południe od
Krakowa — kupię. W rozliczeniu
dam nową Skodę. Oferty 53970
„Prasa”, Kraków, Wiślna 2.

PILNIE sprzedam gospodarstwo
rolne 4 ha z nowymi zabudowa­
niami koło domu, z inwentarzem
żywym lub bez. wiadomość: Ja­
nina Peciak, Buk 65, 32-231 Goł­
cza, woj. krakowskie. g-53012

W Radłowie koło Tarnowa sprze­
dam działkę ogrodniczo-sadowni-
czą, z zabudowaniami. Zgłosze­
nia: Radłów, Szkolne 7, tel. 76,
woj. tarnowskie. T-51008

DOM piętrowy z budynkiem go­
spodarczym, z dużą działką ogrod­
niczą — sprzedam. Emilia Tryjań-
ska, Pobiednik 52 (przystanek
autobusowy, 32-126 Igołomia.

SPRZEDAM pół „bliźniaka” w

stanie surowym, blisko Gdańska 1
E-16. Stanisław Przygoda, Klesz-
czewko, poczta Łęgowo. g-5306(l

PILNIE sprzedam domek jedno­
rodzinny na peryferiach Krako­
wa. Po kupnie wolny. Dojazd
autobusem MPK. Oferty 53791
„Prasa”, Kraków, Wiślna 2.

GOSPODARSTWO rolne 4,80 ha
z zabudowaniami, k. Jarosławia,
strefa miejska — sprzedam. Wia­
domość. Skawina, ul. Głowackie­
go 1/12, telefon 360, od godz. 17
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KUPNO

PRALKĘ automatyczną — kupię.
Oferty 57997 „Prasa” Kraków,
Wiślna 3.

SPRZEDAŻ

SPRZEDAM w Krakowie —

dzielnica Podgórze - „bliźniaki”
w stanie surowym, cały lub po­
łowę. Oferty 54436 „Prasa” Kru­
ków, Wiślna 2.

DZIAŁKĘ na ośrodek wczasowy
na Mazurach — sprzedam lub wy
dzierżawię. 'Wiadomość: Kraków,
ul. Sarego 6/5. g-54862

SZNAUCERY średnie po złotych
medalistach sprzedam. Warszawa,
tel. 42-52-53.

______________________

STARA 28 (wywrót trzystronny),
Nysę 521 po kapitalnym remoncie
silnika i karoserii, wal korbowy
Fiata 124 — sprzedam, Siemiano­
wice Si. — Bańgów, ul. Krupan-
ka 34.

W Nowym Sączu — Tłoki -

działkę o pow. 0,8 ha na cele
rolnicze — sprzedam. Zgłoszenia
Janina Plata, 33-386 Podegrodzie,
Stadia 12. S-51189

» okolicy N.owego Sącza (Piąt­
kowa) uziałkę budowlaną 43 a —

sprzedam. Bogdan Faron. Nowy
Sącz, ul. Piotra Skargi 12.

MASZYNĘ do lodów włoskich,
prod. NRD, z gwarancją — sprze­
dam. Zgłoszenia: Aleksandra
Stręk, 39-120 Sędziszów, Osiedle
Małych 5/145. T-58404

TOKARKĘ do drewna, łyżkarkę,
pilarkę — sprzedam. Wańtuch,
Zborowice, 33-10 Ciężkowice, koto
Tarnowa. T-58401

DZIAŁKĘ 0,4 ha w woj. war­
szawskim i nad morzem — sprze­
dam. Zgłoszenia pisemne: Giżyn-
ska, Bydgoszcz, ul. Sandomier­
ska 26/8. s-51169

TARNÓW! Sprzedam dom jedno­
rodzinny. Po kupnie wolny. Zgło­
szenia: Tarnów, ul. J. Krasickie­
go 22/ 3, tei. 66-18. T-51028

SAMOCHÓD ciężarowy „Jelcz" z

przyczepą 16-tonową, samowyła­
dowczy, zespół „Tatra” — łado­
wność 15,3 t, samowyładowczy,
„Wołga Gaz 24” (1976 r.) — sprze­
dam. Kabaj, Krosno — Turaszów-
ka, Długa 89.

DOM jednorodzinny „bliźniak”,
komfortowo wyposażony, 25 km
od Trójmiasta, sprzedam lub in­
ne propozycje. Jerzy Klein, 84-242
Luzino, 10 Marca 3, woj. gdań­
skie. g-54183

MASZYNĘ do szycia „Mlnerwa” —

sprzedam. Listy: Hruzik, Kraków
1, poste restante.

DONICZKI 18 mm na chryzante­
my — sprzedam. Nowy Sącz, tel.
229-37. S-56001

ZUK skrzyniowy, górnozaworowy,
stan dobry — sprzedam. Roman
Plewa, Krościenko 81, tel. 30-86.

PRZYCZEPĘ 12 t „Niemkę”, stan
bardzo dobry — sprzedam. Ma­
jerski, Dziewiętlice, k. Nysy.

GOSPODARSTWO rolne 2,3 ha
we wsi Doły, woj. tarnowskie —

sprzedam. Anna Kluska, Łoniowa
181, 32-854 Porąbka Uszewska.

KUPIĘ domek na terenie Brze-
ska-Okocimia. Może być drewnia­
ny, w dobrym stanie. Oferty
54619 „Prasa”, Kraków, Wiślna 2.

PARCELA budowlana do sprze­
dania w Jędrzejowie. Oferty
54801 „Prasa”, Kraków, Wiślna 2.

MASZYNĘ szerokomłotną z czy­
szczeniem do zboża, wymagającą
remontu — sprzedam. Zgłoszenia:
Szynwałd 356 woj. tarnowskie.

WARSZAWĘ 224 sprzedam. Tar­
nów, ul. Gałczyńskiego 5, tel.
752-86. T-51089

KUPIĘ dom lub parcelę w Tar­
nowie, Bochni albo Wieliczce.
Oferty 54809 „Prasa", Kraków,
Wiślna 2.

W Starym Sączu dom nowy w

stanie surowym — sprzedam.
Zgłoszenia: Nowy Sącz, ul. Kla­
sztorna 10. S-5U84

RÓŻNESILNIK Muscel oraz blach arkę i
inne podzespoły — sprzedam. Hen­
ryk Faron, Zagorzyn 73, 33-390 Łą­
cko, woj. nowosądeckie.

SYRENA 104 — sprzedam. Adam
Kawa, 38-312 Ropa 149, woj. nowo­
sądeckie. S-51144.

SPRZEDAM komplet maszyn sto­
larskich firmy Kirchner. Wiado­
mość: Wieloch, Częstochowa, ul.
Pałczyńskiego 47/49 m. 11, tylko
w niedzielę w godz. 13—15.

LOKALE

M-4 w Szczecinie (nowe budow­
nictwo, telefon) zamienię na Dę­
bicę. Tel. Lubzina 97.

CYKLINOWANIĘ, lakierowanie
parkietów — Kałuziński, telefon
461-83 .______________________ g-56861

BEZPYŁOWE cyklinowanie, lakie­
rowanie — Szupienko, tel. 401-30.

MONTAŻ karniszy (z dostawą),
osadzanie koików rozporowych,
uszczelnianie taśmą szwedzką, wy­
miany £rub okiennych na zaczepy
— wykonuje, udzielając gwaran-
cii, TCrschmid, tel, 130-83, godz.
8—12 i 15—18. g-58383

SKLEP ajencyjny branży poń­
czoszniczej poszukuje dostawców:
Listy: „466” Biuro Ogłoszeń, Ka­
towice.

PRZETARGI

Państwowa Podstawowa Szkoła Muzyczna im, I. Paderew­
skiego w Krakowie, ul. Basztowa 8, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie prac
remontowych budynku szkolnego.

W zakres robót wchodzą:
1) roboty rozbiórkowe w pionie drewnianej klatki schodo­
wej

2). wykonanie zejścia do piwnic wg opracowanej koncepcji
3) . wykonanie zabezpieczenia schodów betonowych na pod­

wórcu
4). wykonanie i zabezpieczenia stropów
5). odkrycie sufitów, wg posiadanej opinii konstrukcyjnej

i koncepcji modernizacji
G). wykonanie stacji TRAFO.
Termin zakończenia prac — 30 listopada 1981 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”,
należy składać w Dyrekcji Państwowej Podstawowej Szkoły
Muzycznej im, I. Paderewskiego, ul. Basztowa 8, do dnia 20
marca 1981 r.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu 23 marca, o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Rolniczego
w Krakowie

zawiadamia, że wypłaca nagrody z zakładowego fun­
duszu za rok 1980. Po odbiór nagród należy zgłaszać
się w kasie przedsiębiorstwa w Krakowie-Zaslawi-
cacn, do dnia 30 kwietnia 1981 r.

Po upływie powyższego terminu żadne reklamacje
nie będą uwzględniane, a nie podjęte kwoty zostaną
przeznaczone na cele socjalne załogi.

maszyny do liczą
1,ELKA”-21, zużyte w 30 proc.,

SPRZEDA
Krakowskie Przedsiębiorstwo Obrotu Su­
rowcami Włókienniczymi i Skórzanymi,

Kraków, ul. Wielicka 2.

PP Stacje Radiowe I Telewizyjne w Krakowie, ul. 18 Stycz­
nia 25, ogłaszają, że W DRODZE PRZETARGU elecą wyko­
nanie robót remontowych o charakterze ogólnobudowlanym
w Telewizyjnym Ośrodku Nadawczym w Krakowie, ul.
Krzemionki 29.

Zakres remontu obejmuje: „

— wykonanie wodoszczelnych pokryć 2 pomostów z odpo­
wiednim spadkiem i warstwą izolacyjną, naprawę bla-
ebarki,

— usunięcie przecieków wód opadowych przez połączenie
ram okiennych z wieżą.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napisem „Przetarg”,
należy składać lub przesłać pocztą do sekretariatu Stacji Ra­
diowych i Telewizyjnych w Krakowie, ul. 18 Stycznia 25, w

terminie do dnia 4 kwietnia 1981 r.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi dnia 10 kwietnia 1981 r.,
o godz 11, w Sekcji Inwestycji.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Państwowy Dom Pomocy Społecznej dla Dorosłych, ul. Helc-
lów 2, w Krakowie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie malowania pomie­
szczeń PDPS Helclów 2, pokojów chorych oraz pomieszczeń
biurowych, wraz z lakierowaniem stolarki okiennej i drzwio­
wej.

Niezależnie od tego, roboty r^rdarskie obejmą również 2
wolno stojące budynki portierni oraz budynek pralni zakła­
dowej.

Termin rozpoczęcia robót ustala się na 2 maja 1981 roku.
Do przetargu mogą przystąpić przedsiębiorstwa uspołecz­

nione craz zakłady rzemieślnicze.
Ogólna wartość robót wynosi około 1.000.000 zł. Termin

otwarcia ofert w dniu 16 marca 1981 r., o godzinie 10. i
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta, bądź unie­

ważnienia przetargu, bez obttwiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Projektowania i Realizacji Inwestycji Prze­
mysłu Cementowego Wapienniczego i Gipsowego w Krako­
wie, u!. Morawskiego 5, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód osobowy marki
Wołga Gaz 24, nr silnika 478798, nr podwozia 0305187 rok
produkcji 1975, stopień zużycia 65 proc. Cena wywoławcza
wynosi 95.000 złotych.

Pojazd można oglądać w godzinach od 11 do 13, na terenie

Przedsiębiorstwa.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, należy

wpłacić w kasie Przedsiębiorstwa przy ul. Morawskiego 5, w

godzinach od 12 do 14, najpóźniej w przeddzień przetargu.
Przetarg odbędzie się w dniu 24 marca 1981 r., o godzinie

11, w sali konferencyjnej przy uh Morawskiego 5, na parte­
rze.

W pizypadku nie dojścia do skutku sprzedaży pojazdu w

pierwszym przetargu, drugi przetarg odbędzie się w tym sa­
mym dniu i miejscu o godzinie 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Instytut Obróbki Skrawaniem w Krakowie, ul. Wrocławska
37a, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zieci wykonanie następujących robót:

1). rozbudowy urządzeń ciepłej wody, wraz z montażem 2
kotłów — termin zakończenia robót 30 11 1981 r. — przewidy­
wany koszt 150.000 zł

2) . przebudowa instalacji c.o. w budynku Ośrodka Zdrowia,
wraz z podłączeniem do sieci zakładowej — termin zakończe­
nia robot 15 09 1981 r. — koszt 100.000 zł

3). wykonanie instalacji c.o. w’ hali „D”, wraz z podłącze­
niem do kotłowni w budynku „E” — termin zakończenia ro­
bót 30 06 1981 r. — koszt 120.000 zł

4). osadzenie grzejników c.o. na wspornikach w budynku
„A” — termin zakończenia robót 30 06 1981 r. — koszt 50.000
zł.

5). izolacja instalacji c.o. w wymiennikowni ciepła i kotłow­
ni — termin zakończenia robót 30 08 1981 r. — koszt 200.000 zł

6) . wykonanie sieci wodnej ze studni do hydroforni w bu­
dynku „E” — termin zakończenie robót 30 05 1981 r. — koszt
40.000 zł

7) . remont 170 mb ogrodzenia terenu IOS wzdłuż ul. Ło­
kietka 25 — termin zakończenia robót 30 07 1981 r. — koszt
350.000 zi

8). remont parkingów samochodowych na terenie IOS —

termin zakończenia robót 30 08 1981 r. — koszt 250.000 złotych.
9). wykonanie instalacji AKP z szafą AKP w kotłowni —

termin zakończenia robót 30 08 1981 r. — koszt 250.000 zł
10) . wykonanie pomiarów elektrycznych w obiektach IOS —

termin zakończenia robót 15 09 1981 r. — koszt 120'.0ff0' zł
11) . przegląd, konserwacja, malowanie i drobne naprawy

suwnicy w hali „D”, — termin zakończenia robót 30 05 1981 r.
— koszt około 60.000 złotych.

Dokumentacja techniczna znajduje się do wglądu w dziale
energo-mechanicznym IOS, pokój 415, w budynku „F”.

Oferty, z napisem „Przetarg”, należy składać do dni 14 od
daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, w siedzibie Insty­
tutu.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i zakłady prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w szesnastym dniu od
daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, o godz. 10, w pokoju
nr 415, budynek „F”.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podawania przyczyny.

Kombinat Budownictwa Komunalnego w Nowym Sączu Za­
kład Budownictwa Komunalnego w Gorlicach, ul. Gwardii
Ludowej 56a, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci do­
starczenie w roku 1981 pospólki drogowej o gran. 0—80 mm,
na prowadzone budowy:

— w Gładyszowie — 500 m*
— w Grybowie — 1000 m>
— w Gorlicach — 3500 m*
Oferty należy składać w siedzibie Zakładu do dnia 25 III

1981 r

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 27 marca 1981 r., o godz. 10,
W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,

spółdzielcze, prywatne i rolnicy.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

Zespół Opieki Zdrowotnej Nr 1 „Śródmieście” w Krakowie,
ul. Długa 38, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie prac stolarskich — nie­
typowej zabudowy meblowej — w pomieszczeniach Pracowni
Analitycznej, Rtg i w Aptece — Szpitala im. Biernackiego w

Krakowie, ul. Trynitarska 11.
Wartość prac — około 500.000 zł.
Powyższe prace przewidziane są do wykonania w terminie

do dnia 30 czerwca 1981 r.

Szczegółowych informacji udziela Dział Techniczny Zespołu
— Kraków, ul. Trynitarska 11, tel. 635-11.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napisem „Przetarg”,
należy składać w sekretariacie Działu Technicznego ZOZ Nr
1 — ul. Trynitarska 11, do dnia 19 marca 1981 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 23 marca 1981 r.,
o godz. 10, w gabinecie z-cy dyrektora d/s technicznych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

Zespół Opieki Zdrowotnej w Nowym Targu ogłasza, że W
DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko­
nanie robót remontowo-budowlanych elewacyjnyeh murar­
skich craz instalacyjnych wod.-kan., c.o., elektrycznych, w

budynku pralni przy Szpitalu w Nowym Targu.
Termin zakończenia prac: grudzień 1981 r.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w Zespole Opieki Zdrowotnej w No­
wym Targu, ul. Szpitalna 12, w ciągu 14 dni Od daty ukazania
się niniejszego ogłoszenia i tam też można zapoznać się ze

szczegółowym zakresem robót, codziennie w godz. 7—13.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dnia po dacie ukazania

się niniejszego ogłoszenia ,o godz. 10.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofertnta lub unie­

ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyn.

I
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

HANDLU WEWNĘTRZNEGO — ODDZIAŁ
USŁUG W KRAKOWIE, ul. WIELOPOLE 15

ZATRUDNI
KIEROWNIKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA
IZBYTU CZĘŚCI ZAMIENNYCH BRANŻY
RTV W NOWEJ HUCIE, os. Bieńczyce.

Wymagane kwalifikacje — wykształcenie wy­
ższe lub średnie, znajomość zagadnień zaopa­
trzenia, znajomość branży radiowo-telewizyjnej.

Oferty przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Osobowych. K-1322

ig^aHBraBBBBnaBBBBBBBBHBBBF

ZAKŁAD REMONTOWY ENERGETYKI

REJON WSCHÓD
Kraków-Łęg, ul. Ciepłownicza 1

ZATRUDNI ZARAZ
• MONTERÓW-ŚLUSARZY

maszynowych i konstrukcyjnych
0 SPAWACZY gazowych i elektrycznych
• MURARZY

0 MONTERÓW izolacji cieplnych
0 CIEŚLI BUDOWLANYCH

Praca w elektrowniach i elektrociepłowniach ZRE:
O KRAKÓW-ŁĘG
0 SKAWINA
o SIŁOWNIA HUTY IM. LENINA

O SIERSZA
JAWORZNO I
przy remontach i modernizacji urządzeń
cieplno-mechanicznych.

Wynagrodzenie pracowników wg nowego Układu
Zbiorowego dla przemysłu energetycznego.

Pracownicy korzystają ze świadczeń branżowych,
zniżki na energię elektryczną i deputatu węglowego.

Pracownikom zamiejscowym zakład zapewnia za­
kwaterowanie w hotelach robotniczych oraz w kwa­
terach prywatnych. Pracownikom tym przysługują
diety delegacyjne, zwrot kosztów przejazdu do sta­
łego miejsca zamieszkania dwukrotnie w ciągu mie­
siąca, łącznie z jednym dniem wolnym od pracy.

Pracownicy, którzy wykażą odpowiednie kwalifika­
cje zawodowe oraz nienaganny stosunek do pracy,
będą posiadali szansę wyjazdu do prac eksportowych.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Kierow­
nik Wydziału Administracyjno-Pracowniczego ZRE
na terenie Elektrociepłowni Kraków-Łęg, ul. Ciepłow­
nicza 1, tel. 421-77 wewn. 652, 650, Kierownik Zespo­
łu Remontowego w Elektrowni Skawina, tel. 250-00
wewn. 52-56 oraz kierownicy zespołów remontowych
ZRE w pozostałych miejscach pracy. K-1294

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO
uprzejmie informuje, że sprzedaje za waluty
wymienialne i bony towarowe Banku PKO SA

• KOTŁY GAZOWE CENTRALNEGO
OGRZEWANIA firmy HYDROTHERM

(warunkiem sprzedaży jest posiadanie
przydziału na ciągłą dostawę gazu do
celów grzewczych)

0 PODGRZEWACZE GAZOWE DO
WODY firmy HYDROTHERM,

. o pojemności 115 i 150 1

Bliższych informacji udzielają sklepy „Pewex“:
— w Krakowie, ul. 18 Stycznia 51, tel. 362-00
— w Tarnowie, ul. Narutowicza 35, tel. 48-09
— w Rzeszowie, ul. Obr. Stalingradu 25,

tel. 421-40 K-1034

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO
W KRAKOWIE

zatrudnia na korzystnych warunkach
0 ślusarzy — mechaników maszyn
• robotników niewykwalifikowanych:

— kobiety z możliwością przyuczenia
do zawodu maszynistki maszyn,

— mężczyzn do transportu wewnątrz­
zakładowego

Wynagrodzenie w systemie akordowym i dniówko-
wo-premiowym. Istnieje możliwość dowożenia wła­
snym transportem samochodowym.

Zgłoszenia kandydatów przyjmują codziennie w

godz. 7—15, w soboty w godz. 7—13, Dział Spraw
Osobowych, al. Planu 6-letniego 152, tel. 473-33 w.

118, 187 oraz Zakład Produkcji Wyrobów Tytonio­
wych, ul. Dolnych Młynów 10, tel. 373-22 w. 59.
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UWAGA!

AMraci Wi
KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

INSTALACJI SANITARNYCH

w Krakowie, ul. Lubicz 27

DO KLASY PIERWSZEJ
ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ

dla PRACUJĄCYCH o specjalności
MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI

! BUDOWLANYCH
•“ u., umil j niw ...

- —

Nauka trwa 2 lata.

■■5 Warunki przyjęcia:
0 ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej
0 złożenie:

— podania wraz z życiorysem
— zaświadczenia lekarskiego

o przydatności do zawodu
— trzech fotografii.

Ę Przedsiębiorstwo zapewnia uczniom zamiejsco-
E wym miejsca w internacie i kwaterach ucz­

niowskich.
E *

Skorzystajcie z szansy zdobycia w

krótkim terminie, bo 2-letnim okre­
sie nauki, atrakcyjnego, poszukiwa­
nego, dobrze wynagradzanego za­

wodu!
Ukończenie Zasadniczej Szkoły Bu­
dowlanej uprawnia do dalszego
kształcenia się w Technikum Budo­

wlanym dla Pracujących.
: Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela

s Dział Spraw Pracowniczych Krakowskiego
» Przedsiębiorstwa Instalacji Sanitarnych —

- Kraków, ul. Lubicz 27, I piętro, pokój nr 9,
telefon 110-99, wewn. 9.
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Szansa zlikwidowania budowlanego bubla?

HPIenum KK SD

Nie tylko rozliczać,
ale i wytyczać cel

Wczoraj odbyło się II Plenum Krakowskiego. Komitetu
Stronnictwa demokratycznego poświęcone ocenie aktual­
nej sytuacji społeczno-gospodarczej w kraju. Referat
wprowadzający wygłosił sekretarz KK SD Stanisław Pil-
niakowski. Omówił on przebieg realizacji umów społecz­
nych z roku ubiegłego i aktualne zadania Stronnictwa
w przededniu XII Kongresu.

W dyskusji akcentowano konieczność przyspieszenia
prac nad ustawą o cenzurze i związkach zawodowych.
Jest potrzebą chwili ukształtowanie podstaw prawnych
i wprowadzenie to życie autentycznego samorządu robo­
tniczego oraz realizacji programu polityki kadrowej, po­
lityki opartej na demokratycznych kryteriach fachowości.

W dyskusji zwrócono uwagę na problem nowej metody
pracy środków masowego przekazu oraz walki z alkoho­
lizmem. Podkreślano, że rozliczając szybciej i konsekwen­
tniej okres miniony, powinniśmy równocześnie wytyczać
nowe cele na przyszłość, samą krytyką nie poprawi się
bowiem sytuacji w kraju. W przyjętej na zakończenie
uchwale stwierdzono m. in., że trudna sytuacja gospo­
darcza wymaga jak najszybszego wynegocjowania nowych
terminów realizacji umów społecznych oraz wyrażono za­
niepokojenie dla zbyt wolnego przebiegu realizacji okre­
ślonych w umowach postanowień politycznych i społecz­
nych. Uchwalono także poparcie dla powstającej nowej
organizacji młodzieżowej: Związku Młodzieży Demokra­
tycznej.

Zasłużonych działaczy Stronnictwa udekorowano od­
znaczeniami państwowymi i wojewódzkimi. M. in. Krzy­
że Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski otrzymali:
Roman Szwajcowski i Mieczysław Naparzewski. Obradom
przewodniczył przewodniczący KK SD prof. Jan Janow­
ski. (kub)

Na osiedlach Lotnisko Północ i Południe -

więcej usterek niż lokatorów
Jedno z „najnowszych” o-

siedli Krakowa: Lotnisko. Pół­
noc i Południe z chwilą odda­
nia pierwszych bloków miesz­
kalnych stało się wzorcowym
bublem; przemysłu budowla­
nego, partackiej roboty budo­
wlanych i projektantów. Od
mieszkańców tych osiedli od
dawna napływały skargi do
władz dzielnicy, miasta, spół­
dzielni... Jednak jak dotąd
bez rezultatu, bowiem budo­
wlani nie kwapili się z usu­
waniem usterek i bałaganu
przez siebie poczynionego. Na
osiedlach tych mówiąc oględ­
nie panują „uciążliwe warun­
ki mieszkaniowe”. Brak dróg
dojazdowych, chodników, ele­
wacji na budynkach, ustawi­
cznie przeciekają dachy, w

kratkę działa ogrzewanie itd.
Brak nie tylko sieci handlo-,
wo-usługowej, ale także żłob­
ków, przedszkoli, szkół. O' ja­
kości wykonanych prac
świadczyć może m. in. fakt,
że jedna z loggi w bl. 34 grozi

urwaniem się. Warto także
dodać, że z powodu złego pro­
jektu urbanistycznego osiedli,
w niektórych budynkach nie
ma odbioru programu telewi­
zyjnego. Listę usterek można

by mnożyć, zajęłaby ona jed­
nak cały numer Gazety.

Skargi mieszkańców na brak
postępów w. pracach budo­
wlanych i usuwaniu usterek
trafiały ostatnio coraz częś­
ciejm.in.idoKDPZPRw
Nowej Hucie. W związku z

tym temat ten omawiano na

ostatniej Egzekutywie Komi­
tetu Dzielnicowego PZPR, na

którą zaproszeni zostali o-

prócz zainteresowanych także
winni tego bałaganu — czyli
dyrektorzy przedsiębiorstw
budowlanych: KBM w N. Hu­
cie — Janusz Radwański,
KPRE — Józef Orski, KPRI
— Marian Maczuga, KPBP —

„Krakbud” — Władysław Ko­
chan. Wymienieni przedłożyli
harmonogram usunięcia uste­
rek i wykonania zaległych

prac budowlanych „jako za­
kres minimum poprawy wa­
runków zamieszkiwania”.. Za-
wiera*on m. in.: wybudowa­
nie dróg dojazdowych i cią­
gów pieszych, wykonania ele­
wacji budynków, naprawy da­
chów i co, zagospodarowania
terenu itp. Obecny na Egze­
kutywie wiceprezydent m.
Krakowa Andrzej Żmuda za­
pewnił, że rozwiązany zosta­
nie także problem braku od­
bioru programu TV. Nato­
miast nadzór nad termino­
wym wykonaniem zaległych
prac przez przedsiębiorstwa
budowlane powierzono na­
czelnikowi dzielnicy Zdzisła­
wowi Zarębie.

W całej tej budowlanej hi­
storii zastanawiające jest jed­
no, kto zmusił Spółdzielnię
Mieszkaniową Czyżyny do o-

debrania budynków (osiedla)
w których mieszkać nie spo­
sób?

(d. s.)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
K. Wojtyła: Brat naszego Boga —

16.30 (abonam. nieważne), 20. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2). L. Bel-
lon: Czwartkowe damy - 19.3*0

(przedst. dla dorosłych). BAGA­
TELA (Karmelicka 6): T. Kwiat­
kowski: Romek i Julka — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): W.

Bogusławski: Krakowiacy i góra­
le — 11 (przedst. zamkn., abonam.

nieważne). GROTESKA (Skarbo­
wa 2): Z. Mikulska: Przyszliśmy
tu po kolędzie — 10 SCENA

SZKOLNA PWST (Straszewskiego
22): Pieszo - 19.15. SCENA „FOR­
MAT” (Mikołajska 2): Wg A. Mo-

ravii „Paradis” — 18.30 . KRAM

POD PTASZKAMI (Sukiennice):
Koncert kapeli „Szmelcpaka” — 16.

FILHARMONIA (Dom Polonii,
Rynek Gł. 14): Krakowska Wiosna

Muzyki. Wyk. U. Bartkiewicz, B.

Gizbert-Szucolnicka. W. Kotas, M.

Pędziałek, K. Pyzek — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

Galeria w Pisarach wznawia swoją działalność

W Lamusie rozstrzygnięto
konkurs masek

Płoną trawy, a straż musi gasić
Na wiosnę jak tylko stop- żurnego Komendy Miejskiej

nieje śnieg amatorzy mocnych Straży Pożarnej chor. Fran-
wrażeń zaczynają swą nie- ciszka Wszołka w sobotę wozy
bezpieczną zabawę. Podpala- strażackie interweniowały w

nie suchych traw stwarza re- 7 przypadkach a w niedzielę
alne niebezpieczeństwo dla aż 11 razy. Trawę podpalono
zabudowań gospodarskich, la- m. in. na ul. Blich, Chodo-
sów, terenów zielonych w wieckiego, przy pętli autobu-
mieście. Szczególnie dużo ta- sowej na Nowym Kleparzu,
kich przypadków jest w dni na wałach Rudawy. Spraw-
wolne od pracy. Jak dowie- ców podpaleń niestety nie u-

dzieliśmy się od oficera dy- stalono. (żur)

Tradycyjnie już od czterech
lat w Galerii Lamus w. Pi­
sarach organizowane są wy­
stawy różnokolorowych ma­
sek i maszkar. Sięgają one do
źródeł dawnej obrzędowości
wiejskiej, odświeżają sztukę
klasycznego teatru greckiego
W tym roku także na ścianach
XV-wiecznega lamusa zawisły
oryginalne prace artystów
plastyków i ludowych twór­
ców. Maski zwierząt, diabłów
kri'ów, maszkary tworów,
kosmicznych, karykatury osób
żyjących— w sumie 91 prac
będących owocem pracy 33
twórców biorących udział w

tym jedynym w kraju konkur­

sie na maskę tradycyjną i
współczesną. Organizowany
jest on przez gospodarza ga­
lerii artystę plastyka LESZ­
KA DUTKĘ. Krakowski Dom

Kultury ..Pod Baranami’’ przy
współudziale Wydziału Kultu­
ry i Sztuki Urzędu m. Krako­
wa. W niedzielę byliśmy
świadkami ogłoszenia werdyk­
tu jury i rozdania nagród —

okazuje się. że wśród wyróż­
nionych powtarzają się na­
zwiska osób od początku
związanych z tą imprezą i z

samą niekonwencjonalną dzia­
łalnością galerii. I tak w ka­
tegorii masek współczesnych
nagrody otrzymali: DANUTA

URBANOWICZ, BARBARA
KĘPSKA, STANISŁAW WA­
ŁACH. Wśród masek trady­
cyjnych za najciekawsze u-

znano dzieło FRANCISZKA
SKRZYPONA.

Artyści posłużyli się różnym
ticorzywem: sznurkiem, włó­
czką, drewnem, masą papiero­
wą, gliną, odpadami z metalu,
..ba nawet zwyczajnym cias­
tem otrzymując w ten sposób
oryginalne formy i ciekawe
efekty. Niedzielny wernisaż
połączono, jak zwykle zresztą
w tej galerii, z improwizowa­
nym nastrojowym koncertem
słowno-muzycznym: przy blas­
ku świec utwory J. S. Bacha
zagrała ELŻBIETA KRĘGIEL,
ADAM ZIEMIANIN odczytał
kilka swoich ostatnich wier­
szy, a aktorzy teatru Mili­
metr” zaprezentowali ..Bal w

Onerze” wg. J. Tuwima i
,,Psalmy” C. K. Norwida.

(Pa)

• Klub MPiK (Mały Ry­
nek 4): „Pisać — nie pisać”
(dylematy dziennikarzy). W

spotkaniu udział wezmą Do­
rota Terakowską, Tomasz
Goban-Klas, Maciej Szumow­
ski i Marian Szulc — 19.

• Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Kon­
cert w wyk. artystów z

NRD pt. „Song, gest, tuba”
Udział wezmą: A. Geber, H.
de Wroblewsky, C. de Wro-
blewsky, G. Schwar.k — 18.

Osiedle Awaryjne w Ska­
winie usytuowane naprze­
ciwko Huty Aluminium,
powstało razem z nią. Miesz­
kańcy, których jest około
500 (128 rodzin, w tym ok.
80 dzieci w wieku do 14 lat),
ze swoich okien oglądają co­
dziennie zamarły krajobraz,
kominy, wysypiska, uschnięte
topole.

W 1975 roku ówczesna Po­
wiatowa Rada Narodowa
podjęła decyzję ó lokalizacji
przemysłowego śmietnika w

najbliższym rejonie osiedla.
Aktualnie Rada nie istnieje,
odpowiedzialnych za decyzję

Czekanie na „awarią" w os. Awaryjnym
nie ma, za to rośnie wysy­
pisko. W ciągu ostatnich lat
co roku wywożono nań w po­
staci' zgarów i popiołów. ’47
ton fluoru. W 1980 rekordo­
wą ilość 200 ton. Aby uspo­
koić rosnące zaniepokojenie
groźbą skażeń obiecano zam­
knięcie wysypiska i wykwa­
terowanie mieszkańców. Tak­
że miejscowe władze wysto­
sowały odpowiednie pismo do
prezydenta m. Krakowa Jó­
zefa Gajewicza. Tę propozy­

cję poparł po swojej wizycie
w Skawinie minister Zbig­
niew Szałajda. Odpowiedzi
nie było i nie ma. Skończyło
się na obiecankach i grubej,
papierowej dokumentacji. Na
domiar złego zaczęto dowo­
zić do wysypiska odpady z

wanien elektrolitycznych, za­
wierające sporą ilość fluoru.
Urząd Miasta w Skawinie
nie posiada funduszy na

konkretną pomoc dla osied­
la. Naczelnik Zbigniew Sta­

chura proponuje zamienić
śmietnik na komunalny.
Smród byłby ten sam, ale
trucizny mniej. Huta Alumi­
nium ze swej strony propo­
nuje aby wysypisko umiej­
scowić za Skawiną. Jest tyl­
ko ale ... z punktu widzenia
hydrogeologów stare miej­
sce jest najlepszym na wy­
sypisko śmieci. Pozostaje tyl­
ko jedna przeszkoda — czło­
wiek. Wokół sprawy rosną
pytania. Czekają na odpo­
wiedź ze strony władz mia­
sta.

LUCYNA WĘGRZYN

• SCK UJ „Rotunda”
(Oleandry 1): Koncert z udzia­
łem Olka Grotowskiego — 20.

• TKT Oddział Grodzki
(Poselska 9): Prelekcja Ma­
riana. Sienkiewicza „War­
szawskie Spotkania Teatral­
ne” — 18.

Notowania
spożywczej giełdy

Główną bolączką, na którą
aktualnie cierpi miasto jest
brak w sklepach podstawo­
wych artykułów spożywczych.
Nie ma masła, twarogu, sera

i śmietany, spółdzielnie mle­
czarskie uskarżają się na

mniejszy niż zwykle skup mle­
ka, kiedy tymczasem handel
na placach przeżywa okres
prosperity. Masło oferowane
jest po cenie 240 złotych za

kg, ser — 100, śmietana 20
złotych za ćwierć litra. (JM)

Jest decyzja,
ale nie ma jeszcze wiosny

Skarżą się, jak dotąd bez­
skutecznie, mieszkańcy domu
przy ulicy Nowowiejskiej 37,
należącego do Zjednoczonej
Spółdzielni Budowlano-Miesz-
kaniowej „Piast”, na śmietnik
w śmietniku! Od czasu, gdy
pojemniki zamieniono na kon­
tenery stoi on pusty. Lecz jest
to tylko część prawdy, bo­
wiem w murowanym śmietni­
ku są śmieci, których praco­
wnicy MPO jakby nie zauwa­
żają i nie chcą wywozić.

Jak nas poinformowano w

Dziale Gospodarki Zasobami
Mieszkaniowymi Spółdzielni,
MPO ma obowiązek wywozić
również i te śmieci, które z je­
go winy znajdują się poza
przeznaczonymi do tego celu
pojemnikami. Jak widać nie
wypełnia tego obowiązku su­
miennie. Nie zostały zabrane
dodatkowe pojemniki, które

szpecą otoczenie. Sprawą po­
dobno zajęła się Miejska Służ­
ba Porządkowa, jednak nadal
nie widać tego efektów.

Stojące na podwórzu dwa
kontenery mają wystarczyć
zarówno mieszkańcom, jak i
sklepowi spożywczemu, który
mieści się w budynku. MPO
nie wywożąc śmieci z odpo­
wiednią częstotliwością dopu­
szcza do zapełnienia kontene­
rów i wtedy lokatorzy mogą
już tylko wyrzucać śmieci do
murowanego śmietnika. Wyj­
ściem z sytuacji jest poszerze­
nie wejścia do śmietnika i u-

mieSzczenie w nim kontene­
rów. Decyzję taką podjęła już
komisja Spółdzielni na prze­
łomie listopada i października
i ma być ona zrealizowana na

wiosnę. To chyba teraz?!

(Kr. Bl.)

„Belferek"
zaczyna dorastać...

W dniu Święta Kobiet
działający przy Klubie
ZNP na Krowodrzy kaba­
ret „Belferek” ukończył lat
dziewięć. Urodziny nie­
przypadkowo chyba wy­
padły akurat w tym dniu,
bowiem „Belferek” sfenii-
nizowany jest w stopniu
takim samym, jak polskie
szkolnictwo: „trzon zespo­
łu” stanowi 7 pftń — nau­
czycielek krowoderskich
szkól. Panowie za to (KA­
ROL KOZŁOWSKI — au­
tor wszystkich tekstów
oraz JANUSZ LUTY) mo­
gą poszczycić się wiernoś­
cią „Belferkowi” od same­
go początku.

Kabaret przygotowuje
regularnie 2 programy w

ciągu roku, występuje
głównie w środowisku nau­
czycielskim, choć nie od­
rzuca też innych zapro­
szeń.

Ostatnio „Belferek" stal
się jakby odważniejszy —

nie można mu zarzucić, że
zasklepia się w problemach
własnego środowiska,
wręcz przeciwnie: „bierze
na warsztat” palące spra­
wy wszystkich Polaków.

No cóż, nastały dobre
czasy dla kabaretów. I bar­
dzo dobrze...

(h)

I • Księgarnia prży ul. Zwie­
rzynieckiej cieszy się szczegól­
nym powodzeniem wśród po­
siadaczy samochodów, bowiem
tutaj książki pakowane są w

rarytas — czyli mapę samo­
chodową Polski. Brawo. Wre­
szcie znaleziono sposób na

wyprzedanie niechodliwych
książek, szczególnie, że mapę
„sprzedaje” się w częściach.

• Część taksówkarzy do­
maga się od pasażerów’ jadą-
eych na osiedle Kliny podwój­
nej opłaty twierdząc, że jest
to poza granicami miasta. My
sądzimy, żc jest to, faktycznie
poza granicami przyzwoitości.

(d.s.)

Reprodukcje,
a kosztująjak oryginały!

Ostatnio w księgarniach
niektórych kioskach „Ruchu'
pojawiły się niezwykłe repro-
dukcje. Praktycznie nie różnią
się one niczym od tych, które
wiszą w niejednym krakow­
skim mieszkaniu. Mają tylko
grubsze ramy, i kosztują od 3
do 5 tysięcy złotych. Pamięta­
my, że jeszcze nie tak dawno,
za te same pieniądze można
było nabyć w „Desie" niezły
obraz.

Według informacji udzielo­
nych nam w księgarni przy ul.
1 Maja, reprodukcje te wyko­
nywane są przez przedsiębior­
stwo polonijne ..DEKOR” z

siedzibą w Warszawie.
Jak nas poinformowała AN­

NA CEGLARSKA z działu re-

i produkcji Centrali Handlowej
RSW „Prasa-Książka-Ruch” w

Warszawie, reprodukcje te

dlatego są takie kosztowne,
gdyż ich producent, firma
„DEKOR” sprowadza podkła­
dy reprodukcyjne z zagranicy.
Z kolei w kraju po.dmalowuje
się je i oprawia w bogate ra­
my. Na paradoks zakrawa
chyba fakt, że są to najczęściej
kopie malarstwa rodzimego.

Ostatnio miejsce „Dekoru”
zajęło kolejne przedsiębior­
stwo nalonijno-zagraniczne —

,.THOMEX” — o tym samym
profilu produkcji. Reproduk­
cje będą jeszcze droższe! Miej-
my nadzieję, że nie dożyjemy
czasu, kiedy atrapa swoją ceną
przerośnie oryginał. . (JM)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Hair (USA 15 lat) **/oooo — 15.45,
18. KIJÓW (Krasińskiego 34): Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat)
**/ooo®

_ I6.30, 19.30 . KULTURA

(Rynek Gł. 27): Koziorożec I (USA
15 lat) ***/oooa — g, 18, Wen­
deta (fr. 15 lat) */o« — 10, Dick
i Jane (USA 15 lat) ***/o°°

_ 14,
20, Konwój (USA 15 lat) — 10,
Omen (ang. 18 lat) — 16, MA­
SKOTKA (Dzierżyńskiego 58):
Poza prawem (CSRS 15 lat)
*/°° — 15, Prom do Szwecji (poi.
18 lat) */°o - 17.30, 19.30. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Bestia (poi. 18

lat) **/oo - 16, 18. 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Próba or­
kiestry (wł. 15 lat) **/°® — 10,
12.15, 15.30, 17.45, 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Reksia (poi.
b.o .) — 10, 11, Król Cyganów
(USA 18 lat) **/9oo — 12, 14, 16, 18.
DKF „Forum”: Leonor (fr.-wł. 18

lat) — 20, PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Cudowni mężczy­
źni z korbką (CSRS 12 lat) **/°«°
— 19, SFINKS (Majakow­
skiego 2): Niebezpieczeństwo
(CSRS 12 lat) */°° “ 16- 18’ 20.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): (16, 18, 20 — seanse zamkn.),
ŚWIT MAŁA SALA: Boska

Emma (CSRS 15 lat) */°°°
— 15. 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os. Na Skar­
pie 7): Bez miłości (poi. 18 lat)
***/ooo

_ 15.45, Ig. 20.15. ŚWIATO­
WID MAŁA SALA: Co mi zro­
bisz jak mnie złaoiesz (poi.

‘ 15

lat) **/ooo — 15, 17, 19.15. TĘCZA
(Praska): Grzeszny żywot Franci­
szka Buły (poi. 15 lat) ***/ooo — 17,
19. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Bobby Deerfield (USA 15 lat)
**/ooa

_

10. 12 .30, 15.30, 18. 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Ostatni

pociąg z Gun Hill (USA 15 lat)
***/°=°

_

15. 17. 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Piraci XX wieku

(radź. 12 lat) — 10, 12 , (14, 15.43.

18. 20.15 — seanse zamkn.) . WAR­
SZAWA (Stradom 15): Coma (USA
18 lat) */oo*> — 10. 12.15, 15.45. 18.
Fedora (RFN 15 lat) **/oo - 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Dubler

(fr. 12 lat) **/ooo3 10. Ojciec
Święty Jan Paweł II w Polsce

(poi. b .o .) — 12. 16. 18. - 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Kontrakt (poi.
15 lat) ****/oooo — 15.45. 18. 20/5.
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): (16, 18. 20 — seanse zamkn).

KRZESZOWICE — Nowości:

Droga daleka przed nami (poi. 12

lat) **/ooo, MYŚLENICE — Wisła:

Buntowniczy ..Orion” (radź. 12

lat) */c», NIEPOŁOMICE —

Szkolny walc (radź. 15 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Spotkanie na

Atlantyku (pól. 15 lat)

SKAWINA — Hutnik: R<rkv TT

(USA 15 lat) */=ro. WT.EĘŁCZKA —

r ómik: • Szantaż (ang. 18 lat) **/
oco.

Pozostałe kina nieczynne.

WYSTAWY

PROGRAM I
6.00 TTR — matem., sem. 2.

Tożsamości trygonometr., cz. 1.
6.30 TTR — bod. zwierząt,

sem. 2. Żywienie krów mlecz­
nych

9.55 Jęz. poi., kl. 2 lic. Z.
Krasiński „Nie-boska kome­
dią” cz. 2

11.00 Wychów, piast., kl. 3.
Z Szymonem Kobylińskim
spotk. 7

‘ 13.30 TTR. RTSS — jęz. pot.,
sem. 4; S. Wyspiański „Wese­
le” — sceny symboliczne

14.00 TTR. RTSS — matem.,
sem. 4, Logarytmy dziesiętne

1.a,3n Telewizja ,w sprawie
miliardów .

15.50 Program dnia
15.55 Obiektyw — ;progr.

stok woj. warszawskiego
16.15 Dziennik
16.30 Telewizyjny Klub Se­

niora
16.55 Polska Kronika Fil­

mowa

17.05 Interstudio
17.30 Struś pędziwiatr przed­

stawia — film anirń.
17.55 Lekarz radzi: Bóle

kręgosłupa
18.05 Telewizja Młodych

„C.D.N.”
18.50 Dobranoc
19.00 Zdarzenia — p-rogr.

publicyst.

Tlf PROGRAM
II TELEWIZJI

19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Twój współczesny:

„Piąta pora roku” — radź,
film spok-obycz.

21.45 Forum ekonomistów:
Reforma gospod. — centrum
i inni

22.30 Dziennik
22.45 Spotkania liryczne:

„Piosenka, której nie można

przestać; śpiewać”. Wyst.: E.
Błaszczyk i P. Fronczewski

23.15 Telewizja w sprawie
miliardów

Czy chodzi

tylko o magiel?
Sprawa magią przy ul. Mi­

ckiewicza 14 w Wieliczce cią­
gnie się kilka miesięcy. Sane­
pid zbadał całą rzecz i wydał
decyzję, że ze względu na

szkodliwość oparów magiel ma

zostać zamknięty’ do 31. 10.
1980 r. Największy kłopot (cy­
tuję fragment listu współloka­
torki, poświadczony przez
współmieszkańców domu i są­
siadów skierowany 2 I 1981 r.

do Urzędu Miasta Krakowa)
...jest w tym, że wyziewy w

przyległym mieszkaniu są tak
szkodliwe, że nawet nastąpiło
uszkodzenie tynku na ścianie

Komunikat

NSZZ „Solidarność"
W środę . 11 bm. o godz. 16.00

w sali konferencyjnej SDH „Ju­
bilat” odbędzie się zebranie

PROGRAM II

Dwójka dla drugiej zmiany:
Premiery dnia

10.00 Szkiełko i oko — mag.
popul.-nauk.
• 11.05 Lekarz radzi: Bóle
kręgosłupa

11.15 Interstudio
11.40 Wtorek Melomana
15.45 Jęz. angielski, kurs

podst., lek. 21
16.15 Jęz. niemiecki, 'kurs

podst., lek. 21.
16.40 Program dnia
16.45 Sekrety kina — kostiu­

my i charakteryzacja w fil­
mie współcz. i hist.

bocznej, w której wybiły jest
otwór odprowadzający. Także
Komitet Osiedlowy nr 1 Osie­
dla „Śródmieście” w Wieliczce
reprezentowany przez inż.
KLEMENSA PAWLIKA
stwierdza co następuje: ...po
przeprowadzeniu wywiadu w

sprawie zażaleń na wyziewy,
które powstają z zakładu usłu­
gowego przy ul. Mickiewicza
14 stwierdza się, że skargi są
uzasadnione. Konieczne jest
zbadanie sprawy przez Komi­
sję „Sanepidu” oraz inne in­
stancje." Cały kłopot w tym,
że pomimo decyzji „Sanepidu”,
za zgodą Urzędu Miasta i
Gminy magiel jest nadal pro­
wadzony..'. tylko przez inną
właścicielkę. Taki stan nie
wydaje się nam normalny.

(żur)

przewodniczących komisji za­
kładowych NSZZ „Solidarność”
przedsiębiorstw handlowych i

instytucji z nimi współpracują­
cych z terenu woj. miejskiego
krakowskiego.

17.25 Latający Holender
1.7.55 Szkiełko i oko — mag.

popul.-nauk.
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.10 Wtorek melomana:

Mozart i Weber pod batutą
Skrowaczewskiego

21.10 24 godziny
21.20 Bez recept — rozmo­

wy o wychów.
21.45 Filmoteka narodowa

— filmy A. Wajdy „Krajobraz
po bitwie”

23.25 Jęz. angielski, kurs
dla zaawans., lek. 14.

SKALE (OJCÓW): (niecz.). MU­
ZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) (niecz.). MUZEUM

ZUP KRAKOWSKICH W WIE­
LICZCE (9—16, wst. wol.) . KOP.
SOLI: (8-16). GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa „Venus
80” CZ. I (9—21). PAWILON WYS­
TAWOWY (pl. Szczepański 3a)
(11—18). GALERIA ARKADY:

(11—18). OŚR. TEATRU „CRICOT-
2” (Kanonicza 5): Wystawa: Teatr

,,Cricot-2” (1955—1961) (11—17).
PAŁAC SZTUKI (pl Szczepański
4): Wystawa „Stanisław Wyspiań­
ski 1 jemu współcześni” (10—17).
SALON TPSP (N. Huta al. Róż 3):
Wystawa: Nasze obrazy ze zbio

rów Towarzystwa (10—17). GALE­
RIA „DESA” (Jana 3): Wystawa
malarstwa S. Puchalika (12—19).
GAL. ZPAF (Anny 3): (10-18).
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
malarstwa Teresy Zabrzeskiej
(10—18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3) Wystawa malar
stwa Adama Żebrowskiego <10-

18) KLUB MPiK *Małv Rynek 4)
CZYTELNIA: (10 -* 21). KLUB
MPiK (pl. Centralny): CZY­
TELNIA (10 — 20). GALERIA

Wystawa tkanin Milewy Wnuk -

(11—20). DWOREK JANA MA­
TEJKI w Krzesławlcach (Krucz­
kowskiego 15): (niecz.). GALERIA

„EMCEKA” (Mikołajska 2): Wy­
stawa J. Drabika ,,Blue-Box” (11
-18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa malarstwa Romana Rabce

wieża (9—14). MUZEUM REGIO­
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
rzeźby Józefa Janosa (10—15).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 205-11 (czynny całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Trynitarśka
11, CHIRURGII DZIEC.: Prądnic­
ka 35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULISTYCZ­
NY7: Witkowice.

Łazarza 14: wypadki tel. 99 . za­
chorowania i przewozy - 238-33

informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgór
ski 2, tel 625-50. Pogotowie (Teligi
tel. 617-60 wewn. 101) Lotnisko
Balice 190-29 N. Huta 422-22, 417-70
Krześławice 99. 206-20 Sieclecho

wice (tel Iwanowice 60). Jerzma­
nowice 48, Proszowice 9. Myśleni­
ce 999. Skawina 9. Wieliczka 9.
233-54. Niepołomice 198

ARTEKICC

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ - tel. 107-65 (8—15).

Nowa Huta, Centrum C, bl 6,
Centrum A bl 4, Waryńskiego
24, Pstrowskiego 94. Kazimierza

Wielkiego 117, Długa 88. Rynek
Gł. 42. Kozłówek (Pawilon).

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Słowackiego 5)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

WAWEL — Komnaty Królew­
skie (niecz.). Skarbiec koronny i

zbrojownia (10—-15.30). Wyst. Wa­
wel zaginiony (niecz.) . GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9 -15.30) MUZEUM NA­
RODOWE SUKIENNICE: (niecz).
DOM JANA MATEJKI . (Floriań­
ska 41): Wystawa ..Nowe nabytki
Domu Jana Mateiki” (1971—1980)
(10—16). KAMIENICA SZOLAYS-
KICH (pl Szczepański 9) (niecz.) .

NOWY GMACH fal 3 Maja O:

Wystawa obrazu ..Mała Panorama

Racławicka” J St"?1-’ w

ka (10—16). ZBIORY CZAR­
TORYSKICH (Pijąrska 81 Wyst
arcydzieł ze zbiorów Czartorys­
kich (10 16). MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (pl Wolnica 1)-
(niecz.1. MUZEUM HISTORYCZ
NE (Jana 121 Wvstawa .Militn-ia
i zegary (niecz.). STARA SY­
NAGOGA (Szeroka 24) z dzie­
jów i kultury Żydów krak

(niecz.). FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa, fotograficzna Ocalić od

zapomnienia” (niecz.) . GALERIA
TEATRALNA (niPCZ.) ODDZ.IAł
TEATRALNY (Szpitalna 21): (nie
czynne) KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35): Wvstawa 7 d^iplów 1 knl

tury Krakowa (10—14). GALERIA

(Szczenańska 2): Wystawa J Be­
reś ..Dokumenty manifestacji z

lat 1968—1980” (11—18) MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3)
Wystawa „1300 lat państwa buł­
garskiego — Okręg Błago!ew-
grodzki” - (14—181. MUZEUM LE­
NINA (Tonolowa 5): Wystawa Le­
nin w Polsce oraz Wystawa ..Re­
wolucja 1905—1907 na ziemiach

Dolskich” (9—18. wst. wol.). DOM
LENINA (Kr. Jadwigi 41): W^s.
..Lenin w Police” (9—15. wst. wol.)
,.Bx'Di ÓWKA” (Tetmajera 2^):
Folklor wsi nod1’ra1j’owcV,e1
(niecz.). MUZEUM W PIESKOWEJ

CENTRUM INFORMACJI TU­
RYSTYCZNEJ „WAWEL-TOU-
RIST” (ul. Pawia 8) — tel. 260-91/

204-71 (8—18).

POGOI O WIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

800-84 (czynne 6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16-22).
OŚRODEK INF. USŁUGOWEJ

KUSP „GROMADA” (Mały Rynek
5) tel. 271-30. 228-90 (7—18), Nowa
Huta (os. Zgody 7) tel 4^7-31.

(8—16).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI

CZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych. - tel 225-66

295-78 (Od 15 30 do 23 00)

POMOC DROGOWA PZMot (al
Planu 6-letniego 154) - tel. 417-60 .

418-32 (czynna: 7-22).

mpiG.żg,
11 yjł'11'brw. w ..* -—-

PROGRAM I
na lali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00. 8.00.
9.00, 10.00. 11.00. 12.05. 11.00.
13.00. 17.00 19.00. 20.00. 21.00
22.00 23.00

6.M Sygnały dnia. 9.00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Rndio Kir-

rowców. 11.55 Komunik o st wód
12.25 Śpiewy staropol. 12.45 Koln,
kwadr. 13.00 Komunik energet
13.01 St. Gama 15 05 Popoł. dziew

cząt i chłopców. 15.30 St. Relaks

15.35 Kącik melom. 15.55 Pięć min.
o kult. 16.00 Muz. i aktualn. 16.M

ze wspomn. M. Fogga. 17.10 Ra­
diowe spotk. 17.30 Radlokurier.

19.25 Kiermasz polsk. pioe. 19.40

Mag. międzynar.: „Punkt widze­
nia”. 20.00 'Inf. dla kierowców. 20.05
Konc życzeń. 20.30 Wieczór w St.

Gama 21.00 Komunik, energet. 21 .05
Kron. sport. 21 .25 Komunik. Tot.

Sport. 21 .28 Tydzień muz. w kra­
ju. 22.20 Tu Radio Kierowców.

22.23 Wrocław na muz. ant. 23.00

Inf. sport. 23.15 Scena Polska: Jan

Swiderski.

PROGRAM II

na fali 219 m

czyli 1368 KHz,
na UKF 67.67 MHz,

oraz dodatk. na fali 1500 m

(8.29—16.40)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

11.30, 13.30. 15.30, 18.30. 21.30,
23.30

6.10 Kalend. Radiowy 615 Mel.

przyj.: Praga. 6.35 Gimnast. 6 .45
Poradn. dom. 7 .10 Mistrz, miniat.
instrum. 7.35 Moje lektury. 7 .45
Konc. poranny. 8.35 Spr. codz.
8.55 Por. w St. Gama. 9 .40 Radio
- Moskwa. 10.00 W złą godzinę —

fr. pow. 10.30 Konc. muz. barok.

11.10 Syberiada - fr. pow. 11.35

Co słychać w świecie. 11.40

Skrzynka poszukiw. rodzin PCK:
11.45 Muz. lud. w oprać, artyst.
11.55 Komunik, o st. wód. 12.lt

Żarty i kaprysy muz. 12.25 Radio­
wy przyjaciel - audycje dla

chorych. 12 .45 Ballady W. Młynar­
skiego. 13.00 Refleksje. 13.10 Mo­
ment musical. 13.30 Komunik, dla

górników, 13.36 Ze wsi i o wsi.
13.51 Gra i śpiewa J Broda z

Istebnej. 14.00 Gospod. probl. re­
gionów. 14.10 G, Puccini — fr. 0-

pery „Manon Lescaut”. 14.25 Lu­
dzie i ich pasje. 14 .45 Muz. Beet-

hovena. 15.35 Popoł dziewcząt j
chłopców 16.00 Dzieła K. Seroc­
kiego. 16.40 Redakcyjne Forum.
17.00 Operetka, jej twórcy i wyk.
17.30 Krajobrazy. 17.50 Śpiewający
aktorzy. 18.05 Pod fabrycznym da­
chem. 18.25 Pleb. St. Gama. 18.30
Echa dnia. 18.40 Inf., rady, pro-

poz. 18.55 Katalog wydawn. 19.03

Klasycy muz. rozr.: G Gershwin.
19.20 Hotel Europa — opow. 19.45

Płyty stare i nowe ..Wirtuozi i

poeci”. 20.20 Publicyst. liter.

20.35 Płyty stare i nowe. 21,10
Brandysowie z Pawłowic — rep.
lit. 21 .35 Inf sport. 21 .40 Sklepy
cynamonowe - fr. pow. 22 .00 Ra­
diowy Tyg. Kult 22.40 Z aktor­
skiego śpiewnika 23,00 Wiersze E.

Balcerzana. 23.10 K. Meyer —

Conc. retro per flauto violińo,
violohcello o cembale.’ 23.35 Jazzo­
we relacje i rewelacje.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

6.00 Między snem e dniem. 6.30

Bez notesu 6.45 3 min. dla kie­
rowców. 7. 8 . 10.30. 12, 15v 17. 19.30

Ekspresem przez świat 7.30 Sie­
dem, i pół. 7.50 Progr/ dnia. 8 .05

Co kto lubi. 9 .00 ..Patrol” - 3
ode pow. (powt.) 9.10 Muz. film.

J. Williamsa, 9.30 Prosto z kraju.
9.45 Barokowy konc. 10 35 Kier­
masz płyt wytw. Pepita. 11 .00
Druon . .Potentaci” - ode. 11

(powt.) 11.30 Zesp H Majewskie­
go. 12 05 W tonacji Trójki 13.00
Powtórka z rozrywki. 13.50 .. Sól,
ziemi’ - 5 ode. . 14 .00 Wirtuozi
fletu- James Gaeway. 15 05 Wokół

nowej fali. 15.40 zespół Chałtur-
nik i soliści 16.00 M Cwietajewa:
..Dom koło starego Pimens”. iśifS

Muzykobranie 40 ze skutkiem

natychmiastowym - rep 17.05
Muz. poczta UKF. 17 40 Bielszy
odcień hlue^-a 10 ooktr’.-?? dla

wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 Antkowiak - postać i rze­
czy. 19.20 Gra zesp Jaz? Corriers.
19.35 Opera tyg.' Fr Schubert

„Alfonsó i Estrella” (powt.). 19.50

..Patrol” - 4ode. pow 2000 An­
tologia pios franc 20 30 ..Ogród
ziemskich '

rozkoszy” - słuch,
(powt.) . 21 .10 Ne estradzie T.

Dream. 21 .30 śladami łazz legend.
22.03 Faktv dnia 2? 08 Gwiazda 7

wiecz.: C. Sauvaee. 22J5 Fon ot.

XX w.t N? iubileusz P Derkow-
s'-ieeo. .23.00 Portrety imion. 23.05

Między dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 12.00, 16.00,
22.35

6.10 Samorząd pracowniczy. 6.30
Dzień dobry z pios 6 45 Co niesie
dzień (Kr). 7 .40 Radio dedyk. z

Krakowa. 8.00 R-TV Szk Sr. dla

Prac. 8.25 Nowe nagr Zesp.
„Compleloriutn”. 8.35 Nie tylko
dla słuch, w mund. 9 .00 Dla ki.

2—3 (muz.): Wkrótce wiosna. 9 .30

J. F . Haendel: Sonata na skrzyp­
ce i basso conti nuo (STEREO):
9.40 Dla przedszk.- Co za uszy.
10.00 Dla kl 6 ihist.) -0 .30 Estr.

przyj. 11.00 Dla szk śr. (hist.).
11.30 A. Schoenberg: Sceny z

.Mojżesza i Arońa” 12 05 Nasz
dom i my (Kr). 1225 Muz po­
rach.: Villago People • Homo Ho-
mini (Kr). 12.45 Mandat poselski
(Kr). 13 00 Dla kl 2 3 (muz.):
Wkrótce wiosna 13 25 Fonot.

(ol'--l (STEREO). 13.50 Matysiako­
wie'. 14.20 Sławne dzieła - sławni

wyk (STFPFO) 15 00 St Gama

'STEREO). 16 05 Lek. i ros 16.20

Gra Pozn O-k . Ro-zr. PRiTY. 16.25
Lek. J. niem 16 40 Wiad. znad

Wisły i Dunaica (Kr) 16 45 Nasz

punkt widz (Kr 17 00 O sztuce

wystawień (Kr). 17.20 z archlw.

nagrań Tria PR W A. Mozart

(Kr). 17 40 Wtork relaks stereof.

(Kr). 18.19 Radio paragrafik (Kr).
18.24 Komunik, o png (Kr). 18.25

Dziś pvtanie - rlzi« odppw • Roz­
mawiamy o ?ęz. 19 15 Lek. i. ang.
19.30 Odtwórz konc- Orchestra da
Camera di Vienna (STEpf.O) 21 00
Ś Richter gra orel ; fugi Bacha

(STEREO). 21 .20 Pnnor muz. eks­
peryment (STEREO) 21 5C NURT
- t poi *>?’() śpiewa Jeżew­
ska 22.15 Wers’e i kontrowersje'.
•'2.50 Miniat wioloncz.

Za zmiany wprowadzone w «-

'tatnje.i chwili r<*pe-tnarze v’n,
♦eatrów. radia i TV R®*4akcja nie
bierze odpowiedzialności,

„GAZETA KRAKOWSKA” — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU
ROBOTNICZEJ Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole I, III p Adres dla

korespondencji 30-960 Kraków I skrytka pocztowa 550 TEI EFON REDAKCJI:
centrala czynna od godz t> do ? w nory — ni tel 275-88 łączy ze u^zwtkinu dzia­
łami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ ul Naiotouicza K II p te!.
203-34, 33-100 TARNÓW, uh Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA Krakowskie

Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa—Książka — Ruch” w Krakowie ul Wislna 2.
DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, ul Wielopole I Oąlośzenia przyj­
muje: Biuro Reklam ’

Ogłoszeń ul Wiślna 2 31-007 Kraków tel 270-89 oraz wszyst
kie biura ogłoszeń RSW „Prasa—Książka-Ruch’ na terenie całego krain Cglosze
nia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu i Tai.nowie (adresy jak wyżej' Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpo­
wiedzialności. Redakcja nie zwrac.a materiałów nie zamówionych.
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